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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! Przed wyborami da rad narodowych

T> ozpoczynamy rok 
warunkach co w

1958 w tych san trudnych 
roku poprzednim. 1 uległa po­

prawie sytuacja materialna nauczycieli, tuległy po­
prawie warunki jego pracy. W dalszym cidwielu nau­
czycieli pracować będzie w przepełnionyglasach, w 
wielu szkołach lekcje odbywać się będą rwie 1 trzy 
zmiany, a w związku z tym zajęcia trwaćlą do wie­
czora z pięciominutowymi zaledwie przerii.

Na leżałoby stę zastanowić, czy w takiwarunkach 
nie byłoby raczej właściwsze skracanie łzin zajęć 
o pięć minut. Pięciominutowa przerwnie speł­
nia swojego zadania — nie jest żadnym ■oczynkiem 
ani dla nauczyciela, ani tym bardziej dmłodzieży. 
Tak przynajmniej twierdzą lekarze — higici.

W dalszym ciągu dobry, obdarzony porem odpo­
wiedzialności nauczyciel będzie zmuszony tamodziel- 
nego, trudnego wysiłku, by uprzystępnić niieży pro­
gramy i podręczniki przeładowane tnateim poda­
nym często w postaci nie dość strawnej młodych 
umysłów.

W ciągu ubiegłego roku nauczycieli zrobiło 
wszystko, co było w jego mocy, aby uśwmić spo­
łeczeństwu niezwykłe ciężkie położenie sw 1 nau­
czyciela oraz groźne konsekwencje tego u rzeczy 
dla całokształtu życia narodowego. Swiadrem tego 
był Zjazd Oświatowy w maju 1957 r. 1 Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP w grudniu ub. roki

Zjazd Oświatowy dal pełną krytyczną oc, sytuacji 
szkolnictwa w Polsce Ludowej, wskazał nlcwspół- 
mierność rozwoju naszego szkolnictwa w juku do 
potrzeb kraju budującego socjalizm, ujawni! |y i wy­
paczenia w organizacji, w programach naucą i wy­
chowania. Zjazd Oświatowy przygotował ,ty ma­
teriał mający przyczynić się do naprawy iacti w 
szkolnictwie. Jako najważniejszy, niezbędnyarunek 
tej naprawy Zjazd Oświatowy wysunął koninść po­
lepszenia warunków bytu nauczyciela.

Sprawa ciężkiej sytuacji materialnej nauielstwa 
uniemożliwiającej mu należyte spełnianie nłązków. 
wypłynęła też na plan pierwszy na Krajow.njeździe 
ZNP. W rzeczowych, pełnych troski o poz pracy 
nauczyciela przemówieniach delegatów na Z.jie za­
rysował się groźny obraz warunków jego prą kon­
sekwencji stąd płynących dla szkolnictwa. Naucplstwo 
rozumie, że trudna sytuacja gospodarcza kraje po­
zwala na wydatne poprawienie jego położeni- naj­
bliższej przyszłości. Minio ciężkich warunków y sta­
ra się ono jak najlepiej i najwydatniej spelnswoje 
obowiązki.

Nauczycielstwo ma prawo sądzić, że ujawnieskut-* 
ków niedoceniania w przeszłości potrzeb szkol nau­
czyciela spowoduje w przyszłości większe niitych- 
czas liczenie się z tymi potrzebami. Ma chyirawo 
oczekiwać, że dane mu to będzie odczuć w rozyna- 
jącym się roku. Czas chyba najwyższy skyć z 
krótkowzrocznością powodującą, że nie widzi istot­
nych przyczyn wielu objawów dezorganizującyiasze 
życie gospodarcze, polityczne 1 kulturalne. obj» te­
go typu jak brak poczucia odpowiedzialności zzięte 
na siebie obowiązki, nie przestrzeganie dyscyplpra- 
cy, chuligaństwo, nadużywanie alkoholu, kradzieienła 
społecznego, nadużycia itp.

Jest przecież jasne, że istotną przyczyną tycb.la- 
w’ów jest niski, znacznie niższ.y niż wymagatego 
warunki kraju socjalistycznego, poziom powmej 
oświaty. Czas również przestać się łudzić, żc się 
ten poziom dostatecznie podnieść przy pomocjlko 
oświaty dorosłych. Praca oświatowa wśród diych 
jest bardzo cenna i ważna, może jednak rozwi się 
pomyślnie i istotnie upowszechniać kulturę wśróas, 
jeżeli należycie spełni swoje zadania podsiawow^p. 
la obowiązkowa, budząc wirkd swoich wyćhOĄjw 
zamiłowania i zainteresow-anła intelektualnćrM 
estetyczne. Na nieprzygotowanym prz-^i szkołą,|o_ 
wym gruncie praca oświatowm-kulturalna wśró?ro- 
stych potykać się będzie o przeszkody nie do pipy, 
ciężenia. Dlatego nie wolno, mówiąc poważnie o 
szcchnianiu kultury wśród mas pracujących, ni«U£ 
głównego nacisku na właściwe rozwiązanie prę,,, 
‘zkolnego.

Nie trzeba chyba uzasadniać tezy, która przez j. 
siątki lat przyświecała całemu postępowemu ni. 
cielstwu, że poziom powszechnej oświaty w ka, 
kraju zależy od poziomu szkoły podstawowej. C 
również słuszna jest teza, że poziom szkoły zależy i 
de wszystkim od poziomu nauczyciela.
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Nie ma chyba również wątpliwości co do odpowi 
na pytanie, czy jest konieczne zapewnienie możliw 
warunków bytu nauczycielowi, by praca jego była 
odpowiednim poziomie.

I dlatego niech wolno będzie, nie tylko w In ter e ' 
nauczyciela, ale w imię żywotnych potrzeb naszego kr 
jtt, życzyć nauczycielstwu poprawy warunków bytowy* 
w rozpoczynającym się roku.

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Warszawa, 1-511958 r, Cena 78 gr

Konferencje rejonowe
ogniskami twórczej myśli dydaktycznej

OZPOCZYNAMY nowy rok. I
Będzie to okres, w któ- ! 

rym zapoczątkujemy, a może i 
na dobre rozwiniemy związko- j 
wą działalność pedagogiczną. 
Rodzi się nadzieja, iż przede i 
wszystkim ogniska, tworzące 
podstawową sieć terenową na­
szej organizacji, zaczną być, 
zgodnie ze swymi dobrymi tra­
dycjami, ogniskami praktycznej 
myśli dydaktycznej 
w’awczej, ogniskami twórczych 
dążeń i poszukiwań 
dziedzinach. Dla 
ognisk powstaje możliwość pod­
jęcia statutowych zadań o cha­
rakterze samokształceniowym i 
wychowawczym, oraz realna 
szansa spotęgowania, ożywienia 
i pogłębienia życia związkowego, 
wyrwania go z zastoju i 
mu.

Jesteśmy dopiero co 
Krajowym Zjeżdzie, na 
zabraniała silnie i donośnie nuta 
ogólnego niepokoju z powodu 
ciężkiej nad wyraz sytuacji 
oświaty i obniżenia się autory­
tetu szkoły i nauczyciela w spo­
łeczeństwie. Trudności mate­
rialnych, zwłaszcza nauczycieli 
szkół podstawowych, nie tylko 
nie kompensują w jakimś stop­
niu, lecz jeszcze w wielu wy­
padkach wzmagają odczuwane 
boleśnie a przez nich niezawi­
nione luki w przygotowaniu za­
wodowym, dodatkowo kompliku­
jące i tak już dostatecznie 
skomplikowaną sytuację życio­
wą.

W tym stanie rzeczy przed nie­
jednym z nas i przed całą organi­
zacją związkową staje pytanie: co 
czynić dalej. Czy może czekać, aż 
stan ten zmieni się gruntownie na 
lepsze? Czy. zaangażować się aktyw­
nie w staraniach o jego poprawę? 
Czy bez czynnego uczestnictwa sa­
mego nauczycielstwa jest w ogóle 
możliwe wyjście z obecnego impa­
su? Przy naszej bierności apatia i 
zniechęcenie mogą sfe przecież je­
dynie dalej pogłębiać.

Jesteśmy najgłębiej przeko­
nani co do jednej konieczności. 
Jest nią prowadzenie energicz­
nych i wielostronnych wysiłków 
w dwu głównych kierunkach: 
polepszenia, jak domagają się 
tego uchwały VI Zjazdu Dele­
gatów, sytuacji materialnej nau­
czycielstwa i po drugie — stop­
niowego podnoszenia poziomu 
wykształcenia ogólnego i peda­
gogicznego oraz kultury społe­
cznej i moralnej naszego zawo­
du. Żadne z tych dwu kapital­
nych zadań nie może być zlek­
ceważone, jak również żadne z 
nich nie może być zrealizowane 
bez udziału Z,wiąz.ku i jego 
wszystkich członków. Warunku­
ją się one wzajemnie. Postulo­
wanie wysokiej pozycji społecz­
nej szkoły i nauczyciela bez na­
leżytego uwzględnienia starań 
w tych dwu zasadniczych dzie­
dzinach przeradzać się 
nieuchronnie w czczą, jałową 
daninę.

Konferencje rejonowe, które 
rastają obecnie na podstawową 
mę pracy związkowej, mogą i 
winny spełnić w tym zakresie 
ważną rolę. Myślę, iż powinna 
dotyczyć przede wszystkim 
możliwości: poznawczych, 
wawczych 1 samowychowawczych 
orag konsolidacyjnych w odniesie­
niu do ruchu nauczycielskiego 1 ca-
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Waclaw Wojtyński
lego ruchu związkowego. Są to nie, 
tyle odrębne dziedziny pracy kon-; 
ferencji, ile raczej ich zadania na­
czelne, ich charakterystyczne aspe­
kty.

W artykule niniejszym zatrzy­
mam się tylko na poznawczych 
możliwościach rejonowych kon­
ferencji nauczycielskich, będąc 
dalekim od chęci sugerowania 
tematyki w sposób sztywny, uni- 
formistyczny. Nie ulega wszakże 
wątpliwości, iż wymiana myśli 
na temat treści konferencji w 
najbliższym okresie jest rzeczą 
ze wszech miar wskazaną. Czyż 
byłoby możliwe przychodzenie z 
pomocą ogniskom i rejonom, 
gdyby problematyka ich konfe­
rencji pedagogicznych była w 
sposób daleko idący . rozstrzelo­
na, gdyby nie zarysowano choć­
by głównych jej kierunków?

Czym miałyby się więc zająć 
w okresie najbliższym nasze re-1 
jonowe konferencje pedagogicz- j 
ne? Na plan pierwszy zdają się | 
wysuwać kwestie związane z! 
wychowaniem człowieka, z wy­
chowaniem moralnym dzieci i 
młodzieży w szczególności. Kwe­
stie te uderzają dziś o mury 
szkół, domów rodzinnych, do­
mów dziecka i placówek wy­
chowania pozaszkolnego nie tyl­
ko falą trudnych i tajemniczych 
przypadków, które nie zawsze 
można sobie wyjaśnić samemu,! 
lecz także rosnącym szeregiem 
pytań w stosunku do faktów la-; 
mania przepisów prawnych i ■ 
norm moralnych ze strony wielu 
byłych uczniów i wychowanków 
naszych domów, zakładów i 
szkół. Fakty te są niekiedy tak 
zastanawiające, iż narzucają się 
same naszej pedagogicznej re­
fleksji, wywołując potrzebę my­
ślenia i dyskutowania nad. sen­
sem oraz metodami dalszej wy­
chowawczej pracy z dziećmi i 
młodzieżą.

Sprawy wychowawcze, Jakie oma­
wiać będziemy na konferencjach 
rejonowych, będą miały zapewne 
w większości wypadków charakter 
wew nątrzszkolny, wyrażający się

w trosce o lad. karność, dyscyplinę 
wyrabianie nawyków kulturalnego 
zachowania się i postępowania, w 
poszukiwaniu najlepszych sposobów 
zabezpieczenia porządku w czasie 
przerw mlędzylekcyjnyrh, w prze­
prowadzaniu pogadanek wychowaw­
czych Itp. Ale wyniknie niechybnie 
takie potrzeba głębszego, bardziej 
naukowego omówienia problemu 
moralności wskazaniem na jej 
istotę, źródła i charakter. Warto 
będzie wówczas przedyskutować 
kwestie tzw. etyki zależnej 1 nieza­
leżnej. opierając się. jeśli chodzi 
o drugą, na referacie prof. T. Ko­
tarbińskiego, wygłoszonym w cza­
sie Zjazdu Oświatowego ZNP. ’■ 
opublikowanym w „Materiałach" 
Zjazdu, które zostana przesłane do 
wszystkich oddziałów 1 ognisk 
Związku.

Nie trzeba być głębiej wta­
jemniczonym w zjawiska nasze­
go życia społecznego, aby wi­
dzieć. iż problemy moralności i 
wychowania moralnego urasta­
ją dziś do rangi najżywotniej­
szych zagadnień współczesności. 
Nie wątpimy też. iż one wła­
śnie staną się podstawową tre­
ścią analiz szczegółowych zapo­
wiedzianego Kongresu Pedago­
gicznego i będzie niewątpliwie 
z wielką dla sprawy korzyścią, 
jeśli rozwinie się nad nimi rów­
nocześnie szeroka i poważna 
dyskusja nauczycielska.

Druga grupa kwestii, które 
obcięlibyśmy zasugerować rejo­
nowym konferencjom pedago­
gicznym. dotyczy nauczania. 
Stanowi ono przecież serce pro­
cesu dydaktyczno-wychowaw­
czego szkoły. Jakże wiele więc 
odeń zależy. Wyniki pracy szko­
ły w tej dziedzinie tymczasem 
nie są takie, jakich życzyłoby 
sobie samo nauczycielstwo i ja­
kich oczekuje społeczeństwo. 
Jakie są tego przyczyny? Jest 
ich wiele i to wcale niepośled­
niego rzędu. Nie ma potrzeby w 
tej chwili wymieniać je i oma­
wiać. Ale nie można nie powie­
dzieć o rzeczy mającej znacze­
nie zasadnicze.

Nauczanie nasze trawi od lat 
i rak werbalizmu. Niełatwa jest z

nim walka, gdyż werbalizmu nie 
można po prostu ze szkoły usu­
nąć, lecz trzeba go koniecznie 
przezwyciężyć. Znaczy to, iż nie 
wystarczy zastąpić słowa nau­
czyciela odpowiednim środkiem 
upoglądowiającym, choć może 
to doraźnie sprawie pomóc, gdyż 
chodzi w istocie o rzecz znacz­
nie poważniejszą, o przełom w 
systemie nauczania. Chodzi o 
przejście na taki system naucza­
nia, któryby umożliwiał lepsze, 
bardziej prawidłowe kierowanie 
pracą poznawczą ucznia, któryby 
pobudzał i rozwijał zdolności 
myślenia dzieci i młodzieży, 
aktywizując to myślenie stosow­
nie do stopnia rozwoju psychi­
cznego oraz do właściwości sa­
mego materiału nauczania.

Dydaktycy nasi nawołują już od 
paru lat nauczycieli do zastępowa­
nia panującej dziś w szkole starej 
i poważnie zdyskredytowanej dy­
daktyki pamięci dydaktyką opartą 
na rozwijaniu myślenia i działania, 
na wiązaniu teoretycznych elemen­
tów procesu nauczania z praktyką 
życia najszerzej pojętą. Osiągnięcia 
badawcze prof. J. Piageta i jego 
uczniów uzasadniają w pełni po­
gląd, że droga do zasadniczej refor­
my nauczania wiedzie przez jego 
oparcie na głównym filarze, tzn. na 
psychologii.

Z punktu widzenia psych.ody (tak­
tycznego wysuwają się tu dwie 
sprawy naczelne, tzn. problematyka 
rozwoju myślenia ucznia w kolej­
nych stadiach jego wzrostu i w za­
kresie poszczególnych przedmiotów’ 
oraz problematyka kształtowania 
zainteresowań. Z tych względów 
zdaje się wynikać, jak sądzę, oczy­
wistość akcentowania w pracach 
konferencji rejonowych problematy­
ki psychodydaktyczne.l stwarzającej 
podstawy do zrozumienia głównego 
nurtu reformy, jaka czeka niewąt­
pliwie taki nasz system nauczania 
w szkole ogólnokształcącej.

Pozornie odrębną od poprzed­
niej sprawą jest paląca dziś ko­
nieczność podniesienia poziomu 
nauczania początkowego. Doty­
czy ona zwłaszcza dwóch pod­
stawowych dla tego szczebla 
nauczania spraw, tj. początków 
czytania w klasie pierwszej i 
kierowania myśleniem uczniów 
w nauczaniu matematyki. Jeśli

Dokończenie na str. 6

Rzeczywistość nauczycielska bez szminki (1)

CZYTAMY, CZY NIE
Od pewnego czasu cytowanie przestało być mod­

ne. I słusznie. Ale nie mogę się powstrzymać (może 
przez przekorę?), aby na wstępie tego artykułu nie 
z,acytowac dosadnego zdania Gorkiego: „Kochać 
dzieci potrafi nawet kura. Ale umieć je wychować 
to wielka sprawa państwowej wagi, sprawa wy­
magające talentu i głębokiej znajomości życia". 
Jak wszelkie uogólnienie i to zdanie mówi tyłko 
część prawdy o wadze i mechanizmie pracy nau­
czyciela - wychowawcy. Nie talentem wychowaw­
czym, którego znaczenia nie mamy zamiaru po­
mniejszać, chcemy się zająć w tym artykule, ale 
poziomem kulturalnym i ekwipunkiem kultural­
nym nauczyciela. Nauczyciela polskiego—anno 1957.

Jednym z tajników umiejętności wychowawczych 
jest przejmowanie ucznia tym, czym nauczyciel 
sam jest tak przejęty, że — jak mówił kiedyś Ta­
deusz Kotarbiński — „to jest organicznym nie­
jako składnikiem jego osobowości". Nie ma zaś 
potrzeby przekonywać nikogo, że treść duchowego 
życia nauczyciela, poziom jego kultury duchowej 
i umysłowej, jego smak i potrzeby estetyczne, szero­
kość horyzontów humanistycznych i naukowo-tech­
nicznych zależą bezpośrednio od jego uczestnictwa 
w życiu kulturalnym, od jakości i bogactwa jego 
wyposażenia kulturalnego.

Jesienią 1957 roku przeprowadziłem w 33 miej­
scowościach (11 miast i 22 wsie) badania ankie­
towe dotyczące różnych problemów nauczycielskie­
go życia i warunków pracy. Przeprowadzenie tak 
szerokich badań byłoby niemożliwe, bez pomocy 
udzielonej mi przez 25 kolegów i koleżanek, którzy 
bezinteresownie i dobrowolnie podjęli trud prze­
prowadzenia wywiadów, wygłoszenia wstępnych 
pogadanek, zebrania dartych i wypełnionych kwe­
stionariuszy, jak też odesłania ich autorowi. Od­
kładając wymienienie nazwisk tych ofiarnych 
współpracowników do czasu wydania zamierzonej 
większej pracy — obecnie chciałbym im wszystkim 
serdecznie podziękować. Słowa wdzięczności nale­
żą się także Redakcji „Głosu Nauczycielskiego", 
która stworzyła mi niezbędne warunki organizacyj­
ne i finansowe dla przeprowadzenia tak szerokich 
badań.

W ankiecie wzięło udział 329 nauczycieli (191 — 
pracujących w miastach i 138 — pracujących na 
wsi). Wszystkie więc procenty i cyfry będą odno­
siły się do tej właśnie liczby uczestników ankiety. 
Oczywiście na 120 000 nauczycieli szkół podstawo­
wych i średnich ogólnokształcących (a tylko ta­
kich poddano w zasadzie badaniom) jest to Cyfra 
niewielka. Sądzę jednak, że zawsze dane te będą 
bardziej miarodajne i bardziej wymowne niż ogól­
niki, jakimi przyzwyczailiśmy się operować mówiąc 
o sytuacji nauczyciela.

CZY NAUCZYCIELE CZYTAJĄ?
Najłatwiejszy i dla wszystkich dostępny środek 

podnoszenia swej kultury i wiedzy to książka. Stąd 
też szczególną wagę posiada problem czytelnictwa
nauczycieli. Nasze badania wykazały, że:
Z literatury pięknej rocznie: miasto wieś Ogółem

% % %
nie czyta ani jednej książki 7 5 8
czyta od 1—5 książek 15 18 IM
czyta od 5—1# książek 1S 32 24
czyta od 11—2# książek 21 22 21,5
czyta od 21—30 książek 12 9 10,5
ponad 30 książek 18 9 12.5
brak danych 13 5 9,0

*..... — ।... •" ■
100 100 100,0

Niesposób w krótkim artykule podać wszechstron­
ną analizę wyników uwidocznionych w powyższej 
tabelce. Trzeba jednak zwrócić uwagę na głęboko 
niepokojący fakt, że prawie jedna czwarta część 
nauczycielstwa w ogóle nie czyta, lub czyta znikomą 
liczbę książek literatury pięknej. Zaledwie zaś piło­
wa czyta w wymiarze, który można uznać za dosta­
teczny (od 12 książek rocznie wzwyż). Trzeba przy 
tym pamiętać, że nauczyciele języka polskiego czy­
tają dużo niejako „z urzędu" i oni to kształtują gło­
wnie grupę rekordzistów czytelnictwa. Tymczasem 
nauczyciele innych specjalności, którzy powinni być 
nie mniej oczytani i kulturalni od polonistów, czy­
tają znacznie mniej, nieraz w ogóle nie.

Z literatury pedag. rocznie

nie czyta ani Jednej książki 
czyta 
czyta 
czyta 
czyta 
czyta 
czyta
ponad 10 książek 
brak danych

1 książkę
2 książki
3 książki
4 książki
5 książek
od 6-—10 książek

Właściwi ludzie na właściwym miejscu
W DOTYCHCZASOWYCH ra- ( godnie może je reprezentować 

dach narodowych było i daje pełne gwąrancje, że po- 
sporo nauczycieli, których 
działalność, jakkolw-iek pozy­
tywna, była Jeszcze zbyt ogra­
niczona, często z przyczyn od 
nich niezależnych. Zdawałoby 
się, że z racji swojego zawodu, 
autorytetu, którym cieszy się 
nauczyciel w społeczeństwie, 
więzi bezpośredniej przez szko­
lę i młodzież ze społeczeństwem, 
ma on możność odegrać, poważ­
ną rolę w życiu społecznym.

Bezspornie i obiektywnie mu­
śliny jednak stwierdzić, że rola 
i autorytet nauczyciela, szcze­
gólnie w środowiskach wiej­
skich 1 małomiasteczkowych, w 
minionym okresie mocno obni­
żyły się i pozycja .jego w społe­
czeństwie znacznie zmalała. Nie 
będziemy dochodzili i omawiali 
przyczyn tego, bo znane są one 
nam wszystkim, chodzi jednak 
o to. by naprawić błędy i kon­
sekwencje polityki lat minio­
nych i usilną, wzmożoną pracą 
i współpracą ze wszystkimi 
czynnikami dążyć do tego, aby 
zaniedbania w zakresie pozycji 
i miejsce nauczyciela w społe­
czeństwie szybko odrobić. Jest 
na^ członków ZNP 240 tysięcy 
i stać nas na to, by poprzeć 
czynem piękne powiedzenie tow-. 
Logi - Sowińskiego: „Wasza 
praca posiada szczególną rangę 
społeczną w naszym ustroju" i 
wywalczyć dla pozycji nauczy­
ciela odpowiednio zapracowane 
i zasłużone miejsce w społe­
czeństwie.

Jedną z możliwości zdobywa­
nia odpowiedniej pozycji dla 
nauczyciela jest praca w tere­
nowych organach władzy pań­
stwowej, w radach narodo­
wych. Może żaden zawód nic 
jest tak związany z dobrą pra­
cą rad narodowych, jak zawód 
nauczycielski i jego udział w 
pracach tych rad jest nieod­
zowny, nie tylko ze względu na 
dobro nauczycieli i szkoły, ale 
na właściwe ustawienie zagad­
nień wychowawczych, oświato­
wych i kulturalnych, które w 
większości dotychczasowych rad 
były traktowane marginesowo.

Już taka jest natura nauczy­
cielska, żc nie zadowala się wy­
chowaniem w dyscyplinie i 
moralności socjalistycznej tyl­
ko młodego pokolenia, ale od- 
dziaiywuje w tym kierunku i 
na ludzi starszych, zna bolączki 
swego terenu, oddany jest bez 
reszty sprawom środowiska,

i trafi umocnić autorytet orga­
nów władzy państwowej w te­
renie.

I dusznie tow. Gomułka pod­
kreślił w swoim liście do VI 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP w Warszawie rolę nauczy­
ciela. „Nauczyciele, którzy z 
samego charakteru swej pracy 
są społecznikami, przez swoją 
postawę polityczną, przez popu­
laryzowanie polityki partii nie 
tylko w szkole, lecz wśród ro­
botników', chłopów i inteligen­
cji mogą wydatnie przyczynić 
się do pokonywania trudności, 
jakie towarzyszą jeszcze poli­
tycznemu, gospodarczemu i kul­
turalnemu rozwojowi naszego 
kraju".

Słowa te są znamiennym do­
wodem pasowania nauczycieli 
na kandydatów do rad narodo­
wych.

Glosy w dyskusjach publicz­
nych nad pracą rad narodo­
wych i radnych domagające się 
— właściwych ludzi na właści- 

I wym miejscu — radnych nie 
od parady, ale ludzi posiadają- 

I cych zamiłowanie do pracy 
społecznej, wypróbowanych 

। działaczy, ludzi bezwzględnie 
uczciwych, znanych i cenio­
nych w swoim środowisku, z 
odpowiednim wykształceniem i 
osobistymi kwalifikacjami mo­
ralnymi. odpowiednią ich przy­
datnością do pracy w tereno­
wych organach władzy — jak­
że w’ całej rozciągłości odnoszą 
się do kandydatów - nauczycie­
li.

Zmysł społeczny nauczyciela, 
jego doświadczenie polityczne, 
społeczne i zaw'odowe, wyko­
rzystane w pracach narodo­
wych. gwarantują dalszy po­
stęp demokratyzacji życia, dal­
sze ulepszanie metod rządzenia 
gromadą, gminą, powiatem czy 
województwem.

Obok tego, praca nauczycie­
la w radach narodowych przy- 

| czyni się do lepszego zrozumie­
nia przez rady wagi i potrzeb 
zagadnień oświatowych i wy­
chowawczych oraz zwiększy 
troskę o sytuację życiową nau­
czyciela. szkoły i młodzieży.

A więc z hasłem: „W każdej 
radzie narodowej przedstawi­
ciele ZNP" — idziemy do wy­
borów rad narodowwch, tereno­
wych organów wiadz państwo­
wych.

ST. BUDZYŃSKI

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego składa serdeczne podziękowania i wza­
jemne życzenia instytucjom i osobom, które na­
desłały noworoczne życzenia naszej organiza­
cji.

ni#,o

niepo-Jeśli czytelnictwo literatury pięknej było 
kojące, to wyniki dotyczące lektury pedagogicznej 
są zastraszające. Trudno uznać za dostateczną dla 
nauczyciela ilość 4 książek pedagogicznych rocznie, 
a przecież większość czyta ich znacznie mniej. Z ze­
stawienia wynika, że czytelnictwo książek pedago­
gicznych lepiej stosunkowo przedstawia się na wsi 
niż w mieście. Jak wynika z listów i odbytych roz­
mów decyduje tu nie tyle większa ilość wolnego cza­
su i brak innych rozrywek (choć tego też nie należy 
przeoczać), ile duża liczba nauczycieli pracujących 
na wsi, którzy podnoszą swoje kwalifikacje ucząc się 
i studiując zaocznie. I znów mamy tutaj do czynie­
nia z sui generis „lekturą przymusową", co nie jest 
ani najnormalniejszym, ani najbardziej pożądanym 
rodzajem czytelnictwa.

Trudno chyba nazwać „prywatną biblioteczką" 
księgozbiór liczący mniej niż 20 książek. Jeśli tak, 
wówczas procent nauczycieli pozbawionych włas­
nych księgozbiorów wynosiłby dla miasta 23% i dla 
wsi 45%. Wymowy tych cyfr nie potrafią osłabić 
skądinąd pocieszające dane o 42% posiadających ła­
dne księgozbiory od 100 do 1000 tomów. W bada­
niach naszych z konieczności nie mogliśmy rozpa­
trywać zawartości zgłaszanych biblioteczek, i Pan 
Bóg wie tylko, ile tam wszelkiego rodzaju makula­
tury, starych podręczników i przestarzałych broszur 
z samokształcenia ideologicznego. Gdyby jeszcze 
poddać te dane rewizji pod tym kątem widzenia, 
wynik byłby znacznie gorszy — okazałoby' się bo­
wiem, że ilość drobnych książek o trwałej wartości 
literackiej, naukowej czy politycznej, jaka znajdu­
je się w ręku nauczycieli, jest jeszcze mniejsza.

KILKA REFLEKSJI I WNIOSKÓW

przedstawia czytelnictwo

Z innych dziedzin nauki rocznie miasto 
% %

ogółem 
%

nie czyta ani jednej książki 13 24 18,5
czyta 1 lub 2 książki 12 18 15.0
czyta 3 lub 4 książki 12 14 13,0
czyta od 5—1# książek 27 33 30,0
ponad 1# książek 19 11 15,0
brak danych 17 0 8,5

190 100 100,0

Tutaj z kolei gorzej się 
nauczycieli wiejskich. Jeśli przyjąć, że 5 książek 
rocznie z różnych dziedzin wiedzy to minimum, któ­
re przystoi nauczycielowi (uwzględniając trudne 
obecne warunki), to okaże się, że tego minimum nie 
spełnia aż 56% nauczycieli pracujących na wsi 
i 36% nauczycieli pracujących w mieście. Najsmut­
niejsza w swojej wymowie jest cyfra 24% nauczy­
cieli wiejskich w ogóle nie czytających niczego z za­
kresu różnych dziedzin wiedzy, która przeżywa prze­
cież rozkwit i rozwój tak burzliwy właśnie w na­
szych czasach. Powstrzymajmy się jednak z wnio­
skami. a teraz przedstawmy jeszcze dane o prywat­
nych księgozbiorach nauczycielskich, które są nie­
mniej interesujące.

Spośród ogółu poddanych badaniu nauczycieli 
nie posiadało żadnego księgozbioru prywatnego 
17% nauczycieli pracujących w mieście i 33% nau­
czycieli pracujących na wsi. Taki rezultat musi za­
skoczyć tych wszystkich, którzy złudzeni niską (do 
niedawna) ceną książek mniemali, że czego jak cze­
go, ale książek nauczycielowi nie brak i każdy mo­
że sobie na nie pozwolić. To prawda, że znaczną 
część tych nauczycieli stanowią ludzie młodzi, sta­
wiający dopiero pierwsze kroki w zawodzie i znaj­
dujący się we wszystkich dziedzinach dopiero „na 
dorobku". Jednak obraz ogólny wygląda jeszcze bar­
dziej ponuro po zbadaniu liczebności prywatnych, 
osobistych biblioteczek nauczycielskich.
w prywatnej bibliotece

do 
do 
do 
do 
do 
do

20 tomów
40 tomów
50 tomów 
ino tomów
200 
300
5 no

tomów 
tomów 

......... . tomów 
od soi—ioiio* Vomów 
ponad 1000 tomów 
nie posiada bibliotek 
brak danych

miasto 
% 
s

1#
11
1.1
22 

S

wH
% 

12 
11 
11 
11

ogółem 
%
s

10.5

12.0

10# i*

1*

10#>*

Przypuszczam, źe czytelnik, który dotąd cierpliwie 
śledził te wywody, nie raz i nie dwa zżymał się ha 
autora: „Wszystko pięknie. Malujesz trudny, nieza­
dowalający, nieraz alarmujący stan czytelnictwa 
wśród nauczycieli i co z tego? Dlaczego przemil­
czasz przyczyny tego stanu? Jakie proponujesz środ­
ki zaradcze? Że jest źle. to my sami wiemy, ale jak 
zrobić, żeby było dobrze?"

Tym niecierpliwym czytelnikom pragnę powie­
dzieć, że niech nie stawiają autorowi wymagań, ja­
kie będą celowe i uzasadnione dopiero po przeanali­
zowaniu wszystkich wyników przeprowadzonych 
badań Będziemy jeszcze pisali o płacach i zarob­
kach zbadanych 329 nauczycieli, o ich mieszkaniach, 
o zarobkach i pracach dodatkowych, o wyposażeniu 
mieszkań, o uczestnictwie w żrciu kulturalnym, to­
warzyskim, 
lódzietności 
ci. Dopiero 
zbadanych 
w ogóle) zacznie się wyłaniać stopniowo.

Cóż mógłbym napisać teraz? Kilka nieudokumen­
towanych i dobrze znanych ogólników o niskich za­
robkach. braku czasu, przeciążeniu nauczycieli pra­
cą zawodową i zarobkową (także społeczną), o błę­
dach w kształceniu młodego narybku nauczyciel­
skiego, które nie nabiera nawyku czytania itp. itp.

Nie ulega wątpliwości, że ogólniki te są prawdzi­
we, ale niczym nie wzmocniłyby naszej argumen­
tacji, nie posunęłyby sprawy naprzód. Sądzę, że 
z przeczytania już tylko tego artykułu powinni od­
nieść korzyść nie tylko sami nauczyciele. Warto, aby 
przeanalizowali te cyfry kierownicy wydziałów Za­
rządu Głównego ZNP, odpowiedzialni za organizo­
wanie życia kulturalnego nauczycieli. Trzeba, aby 
zapoznali się z nimi pracownicy Ministerstwa 
Oświaty — jak najżywiej zainteresowani w pozio­
mie kulturalnym nauczycieli Trzeba, aby dane te 
przeanalizowały wydawnictwa pedagogiczne i lite­
rackie I zastanowiły się, co mogą i powinny uczynić, 
aby książka stała się dostępna dla nauczyciela i aby 
była przez niego czytana.

Sądzę, że szereg wniosków leży jak na dłoni. Z ko­
rzyścią dla siebie powinni przestudiować wyniki 
tych badań kierownicy resortu finansów i plano­
wania. którzy decydują o nakładach budżetowych na 
oświatę w ogóle, a na uposażenia nauczycielskie w 
szczególności.

Autor celowo i świadomie odkłada syntezę wnlo- 
sv[-ów o sytuacji nauczyciela na zakończenie cyklu ar- 
tyktJ.łów opartych na omówionych już badaniach, 
które będą publikowane w pierwszym kwartale 
bieźąf' 
pV?

w pracy społecznej i politycznej, o wie- 
rodzin i karierach życiowych ich dzie- 
wówczas obraz życia, warunków pracy 
nauczycieli (a pośrednio i nauczycieli

roku. I dlatego pros’' czytelników o cier­
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Z DYSKUSJI ISA IJE1D7JE DELEdATOK L\P
Autorytet szkoły to autorytet nauczyciela Nauczyciel chce wiedzieć Najgorzej, gdy się nic nie mówi

Z' HCIALBYM mówić o auto- 
rytecie nąueźyciela i autory­

tecie szkoły. Zagadnienia te 
wprawdzie w. dyskusji już wy­
stąpiły, niemniej uważam je za 
tak ważne, że pragnę je omó­
wić cokolwiek szerzej. Ostatnio 
o tych sprawach mówił tow. 
minister Bieńkowski z okazji 
Międzynarodowego Dnia Karty 
Nauczyciela — tymi słowy: 
,.Autorytet nauczyciela w spo­
łeczeństwie potrzebny jest nie 
tylko jemu, ale potrzebny jest 
szkole jako jeden z warunków 
wychowawczych w pracy". Tak 
jest. Od autorytetu nauczyciela 
zależny jest autorytet szkoły 
Od autorytetu nauczyciela zale­
żą wyniki jego pracy wycho­
wawczej i naukowej, a osiągać 
ije może tylko nauczyciel o wy­
sokim poziomie moralnym i u- 
mysłowym. Takiego nauczycie­
la cenić będzie młodzież i cenić 
będzie społeczeństwo.

Nie chciałbym wysuwać tu 
uogólnenia, że nauczyciel w 
Polsce Ludowej w ogóle nie po­
siada autorytetu. W minionym 
okresie autorytet ten był na­
rażony na szwank i niewątpli­
wie został podważony, ale ty­
siące nauczycieli obroniło za­
równo swój autorytet, jak i 
autorytet szkoły. Tysiące szkół 
i dziesiątki tysięcy nauczycieli 
— godnie i z honorem realizu­
ją pracę oświaty zmierzającą do 
urobienia nowego człowieka. 
O takich nauczycielach nie wol­
no milczeć, nie wolno zapomi­
nać.

■».
Podlegamy ogólnym prawom 

rozwoju społeczeństw, podlega­
my prawom biologicznym. Kad­
ra stara odchodzi i przychodzi 
nowa. I teraz przykry fakt — 
cytuję fragment artykułu za­
mieszczonego w „Trybunie Lu­
du" nr 328 pt. „Przykre fakty":

„Kilka miesięcy temu badano w 
liceum pedagogicznym abiturien­
tów po 4 latach nauki i kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego — 
i co się okazało. Okazało się. że za­
dania tekstowe przewidziane pro­
gramem dla klas 5 1 6 szkoły pod­
stawowej rozwiązało bezbłędnie 1S 
—38 proc, uczniów, zaczęło rozwią­
zywać lub rozwiązywało błędnie 50 
—proc. Niezadowalające jest rów­
nież opanowanie działań na ułam­
kach zwykłych I dziesiętnych. 75 
proc, uczniów nie umie rozwiązy- 

prostych zadań 
tiych”.

W imieniu młodych.
p OCHODZĘ z powiatu, gdzie 
1 pracuje 70 proc, młodych | 
nauczycieli. Dlatego chcę tu 
mówić w ich imieniu. Sprawy 
młodego nauczyciela muszą być 
inaczej widziane przez ZNP, bo 
oprócz krytycznych słów o sy­
tuacji materialnej i mieszkanio­
wej niechętnie i niewiele ro­
biono w tym kierunku, żeby 
przyciągnąć młodego nauczycie­
la do pracy w szkołach, do pra­
cy związkowej.

Chciałbym, aby przepisy o 
obowiązkach nauczyciela były 
w jednakowy sposób rozumiane 
i interpretowane, aby w liceach 
pedagogicznych wreszcie mó­
wiono o Związku, aby działacze 
związkowi byli zabezpieczeni 
od szykan. Ustawodawstwo 
związkowe mówi o tym zabez­
pieczeniu, ale u nas tego nie 
ma. Warto by zwrócić uwagę 
np. na zjazdy absolwentów li­
ceów pedagogicznych. Odbywa­
ją się wprawdziwe takie zjazdy 
ale nie ma funduszów na to. 
aby nauczyciel spotykał się ze 
swymi wychowankami. Wła­
ściwe postawienie tych spraw 
na pewno ppmogłoby młodemu 
nauczycielowi, podobnie tyle- 
kroć poruszana sprawa darmo­
wego biletu kolejowego w cza­
sie wakacji.

Wiemy, że rosną w Związku 
szeregi żądających. Trzeba i 
tym ludziom powiedzieć do cze­
go Związek będzie dążyć, czego 
mogą się spodziewać, trzeba, 
aby Związek określił swoje za­
dania i swoją rolę nie tylko w 
sprawach bytowych.

Kierunek jaki wytyczono 
szkoleniu zawodowemu napawa 
otuchą, że nareszcie nauczyciele 
będą decydowali o tym, o czym 
powinni decydować. Jasne, że 
zakład pracy obowiązany jest 
dawać fundusze na doskonale­
nie kadr, ale skoro Związek 
podjął się tej działalności, to 
inne czynniki powinny w tym 
dopomóc.

Pamiętajmy jednak, aby 
kształcenie nauczyciela nie było 
kształceniem, w którym zgubiło 
się nauczyciela. Chodzi o to. 
aby kursy nie były za krótkie. 
Mnie się wydaje, że powinno 
się wreszcie ustalić, że Związek 
poprzez swe różne konferencje 
zajmie się doskonaleniem meto­
dycznym nauczyciela, ugrunto­
waniem jego mistrzostwa, a nie 
formalnym kształceniem, które 
powinna dać szkoła. Dlatego 
„Nasza Księgarnia" powinna 
wrócić w nasze ręce. Mnie się 
wydaje. że rząd nie powinien 
się czuć dotknięty naszym żą­
daniem, bo my fundusze na to 
wypracujemy.

Wydaje się, że słuszne byłoby 
przywrócenie . stosowanych 
przed wojną egzaminów prak­
tycznych. Upominają się o to 
zarówno młodzi jak i starzy 
nauczyciele. Egzamin taki po­
winno Się zdaw§ po 3 latach 
pracy. Nauc? bardziej

Ci koledzy weszli do szeregów 
nauczycielskich z nakazu pracy. 
Co oni reprezentują na terenie 
szkoły? Niestety, bardzo często 
tylko wysokie mniemanie o so­
bie, brak zamiłowania do dal­
szego kształcenia się zawodowe­
go i pedagogicznego. Taka jest 
postawa części młodej kadry. 
Podkreślam części, bo są i po­
zytywni.

Słusznie mówił tow. Gomułka 
na VIII Plenum, że autorytetu 
n:e można ludziom dać, przy­
piąć do piersi jako orderu czy 
odznaczenia. Trzeba go sobie 
zbudować, wypracować rozu­
mem, taktem i skromnością. 
Partia i władza ludowa w Pol­
sce będą tym silniejsze, im wię­
cej będzie ludzi z autorytetem.

W październiku 1957 r. Za­
rządy Oddziałów otrzymały od 
Zarządu Główmego ankietę, w 
której trzeba odpowiedzieć na 
trzy pytania — czego chcą nau­
czyciele: czy podwyżki emery­
tur, czy obniżki godzin, czy 
zwiększenia dodatków rodzin­
nych. Ankieta ta budzi reflek­
sje. Czy Zarząd Główny tak 
dalece oderwał się od mas nau­
czycielskich, że nie zdaje sobie 
sprawy z sytuacji?

Wydaje się. koledzy, że takie 
podejście jest podejściem zakra­
wającym na małą drwinę czy 
lekceważenie. Wydaje mi się, 
że nauczycieli nie można jesz­
cze rozdrażniać takimi niewła- 
ściwościami.

Chcę na Zjeżdzie mówić praw­
dę, prawdę z terenu kieleckie­
go, choć wydaje mi się, że nie­
które sprawy wyglądają tak sa­
mo w całej Polsce.

Prawdą jest, iż średnia płaca 
nauczyciela w woj. kieleckim 
wynosi 870 zł miesięcznie. Szu­
kanie dodatkowych źródeł i dróg 
zarobków obniża wartość pracy 
wychowawczo - dydaktycznej w 
szkole.

Prawdą jest, że uchwała rzą­
du nr 904 dotycząca czynszów 
za mieszkania i podwody nie 
jest realizowana przez prezydia 
rad narodowych, nauczyciele 
płacą nadal wygórowane czyn­
sze za mieszkania, lub mieszka­
ją po trzy rodziny w jednej 
izbie.

Prawdą jest, że niektóre pre-
zydla rad narodowych pobiera- 

geometrycz- । ją czynsze lokatorskie za miesz- 
I kania służbowe nauczycieli i

wówczaś wiąże się z zakładem 
pracy i czuje się pełnym nau­
czycielem a nie tylko zatrud­
nionym pracownikiem. Chodzi 
mi też o to, aby w wydziale 
oświaty byli nie tylko dobrzy 
fachowcy, ale aby był nadzór 
pedagogiczny w terenie, bo tego 
wymaga poziom szkoły i stan 
organizacyjny szkoły, jak i do­
bro szkoły w Polsce.

Czas byłoby, żeby skończyć z 
przedłużającym się okresem dy­
skusji, bo każda dyskusja jest 
dobra, dopóki się nie przedłuża. 
Należy przystąpić do realizacji, 
bo niektóre wnioski po upływie 
pół roku stają się nierealne.

Inna sprawa. Dlaczego nau­
czyciele wypowiadają się za 
tym, żeby ustalić jakieś rozsąd­
ne formy powiązania przysz­
łych kuratorów czy inspektorów' 
z radami narodowymi? Dlatego, 
że nie chcemy, żeby nauczyciel 
załatwiał mnóstwo spraw, które 
należą do obowiązków rad na­
rodowych i nie miał czasu być 
w szkole. Ponieważ GRN nie 
wywiązuje się często ze swoich 
zobowiązań względem szkoły, 
trzeba dać albo budżet kierow­
nikowi szkoły, albo zapewnić 
szkole odpowiednie fundusze. 
Po co mówić, że gromadzka ra­
da narodowa opiekuje się nau­
czycielem, kiedy nauczyciel 
opiekuje się radą. Skoro rady 
narodowe dorosną do tego i bę­
dą przygotowane do swoich za­
dań. wówczas może być inaczej.

Ze spraw bytowych, ponieważ 
wiele o nich mówiono i licyto­
wano się przykładami, wnoszę 
t ko o zajęcia pozalekcyjne. 
1 ,winny być one opłacane tak 
jak w innych zakładach pracy. 
Należałoby też rozważyć takie 
sprawy, jak problem bezzwrot­
nych stypendiów. Pieniądze tyl­
ko się konsumuje i nic się nie 
zwraca, a mnie się wydaje, że 
część młodzieży może te pienią­
dze zwrócić.

Na zakończenie pragnę u- 
twierdzić jeszcze raz w przeko­
naniu Prezydium Zjazdu, czyn­
niki rządowe i partyjne, że za­
równo młody jak i stary nau­
czycie] ma już doświadczenie i 
o tym doświadczeniu można by­
ło się przekonać choćby na dzi­
siejszym Zjeżdzie. Ńie jest 
prawdą więc, że nauczyciel jest 
niewyrobiony społecznie.

Dlatego też pragniemy często , 
spotykać się z naszymi czynni­
kami nadrzędnymi, tak jak 
ostatnio w Lublinie spotkali się 
działacze oświatowi z kierow­
nictwem egzekutywy KW, z 
kierownictwem rady narodowej 
i z kierownictwem z innych 
stronnictw politycznych oraz z 
kierownikami zw. zawgćióiwegi?, 
kiedy w, sposób szczery, otwarty 
i bezpośredni .Tiogliśmy ustalić 
i załatwić tę ‘Oprawy najbar­
dziej nas ir* /esujące.

M* IAN ŻABA
pow. Kraśnik

kierowńików w budynkach 
szkolnych wybudowanych przed 
1939 r. Tak jest np. w Ostrow­
cu Świętokrzyskim.

Prawdą jest, że w nowym 
budownictwie nie planuje się 
i nie buduje się mieszkań dla 
nauczycieli ani mieszkań służ­
bowych dla kierowników i dy­
rektorów szkół, a budownictwo 
spółdzielcze, które tu i ówdzie 
zapuszcza korzenie, trudne jest 
do realizacji w świetle statutu 
spółdzielczości mieszkaniowej 
dla nauczycieli, ponieważ prze­
widuje jednorazową wpłatę 
15—20 tys. złotych. Jeżeli za­
gadnienie mieszkań spółdziel­
czych dla nauczycieli ma przy­
jąć kształty realne, to wydaje 
mi się, że bez pomocy państwa, 
bez pomocy Ministerstwa O- 
światy, bez pomocy władz o- 
św'atowych w postaci kredy­
tów czy zapomóg, sprawa ta nie 
ruszy naprzód.

Prezydia rad narodowych nie 
zdają często egzaminu w sto­
sunku do nauczycieli. Polityka 
oświatowa niektórych prezy­
diów rad narodowych posuwa 
się tak daleko w samowładnej 
decyzji, że przypomina to in­
kwizycję.

Prezydium jednej z gromadz­
kich rad narodowych w powie­
cie opatowskim za to, że kole­
ga kierownik krytykował pew­
ne posunięcia gospodarcze, pod­
jęło uchwałę o wysiedleniu kie- 
rowmika szkoły z powiatu opa­
towskiego.

Międzynarodowy Dzień Karty 
Nauczyciela polega jedynie na 
tym, że stwierdza się istnienie 
nauczyciela.

Nie wiadomo kto, za co i jak 
ma urządzać Dzień Nauczycie­
la. Zwołuje się ostatniego dnia 
ludzi i mówi: Zbierzecie się, 
pomówicie, pośpiewacie i do­
staniecie po 20 zł na ciasto i na 
wino. I tak było. Zebrali się. 
pośpiewali, to wino i ciastka 
były zbyt gorzkie — bardziej 
czuli uronili łzę, gdy porównali 
Dzień Nauczyciela z Dniem I 
Górnika, Hutnika czy Koleja­
rza. Takiego „Dnia Nauczycie­
la" — nie chcemy.

Jest to niepełny rejestr spraw 
i zagadnień, które utrudniają 
nam pracę naukowo - wycho­
wawczą, spalają naszą energię 
w tej bezproduktywnej walce, 
często demobiliżują, rodzą zo­
bojętnienie.

Mówcie nam prawdę dobrą 
czy złą. Gdy trzeba będzie je­
szcze ofiarniej pracować — u- 
czynimy to. Masy nauczyciel­
skie znane są ze swej ofiarno­
ści, ale nie chcemy haseł i o- 
bietnic bez pokrycia.

Część narodów świata, a w 
tym i Polska, otwarła nową 
kartę swoich dziejów, kartę 
sprawiedliwości społecznej.

Chcemy żyć, chcemy praco­
wać i być szczęśliwi tu na zie­
mi. Jeżeli jest jeszcze ciężko, 
to pragniemy jednego, żeby 
wypracowany bochen chleba, 
który ojczyzna dzieli między 
swoich synów i córy — by! 
dzielony sprawiedliwie.

A. SAŁATOWSKI
Ostrowiec

T AKO przedstawiciel woje- 
wództwa katowickiego będę 

przede wszystkim mówi! na te­
mat zagadnień przemysłowych 
i związanej z tym naszej pracy 
oświatowej.

Chciałbym poinformować zjazd 
o chaosie, jaki panuje w tej 
chwili w szkolnictwie zawodo­
wym. Można pokrótce powie­
dzieć, że obecnie szkoleniem 
zawodowym zajmuje się każdy, 
kto chce. Bo w tej chwili mamy 
już za zgodą Ministerstwa 
Oświaty cały szereg różnych 
możliwości szkolenia: w szko­
łach zawodowych zasadniczych, 
w szkołach przyzakładowych, 
w .szkołach dla pracujących, 
czy na kursach Zakładów Do­
skonaleniach Rzemiosła, kur­
sach NOT, czy wreszcie kur­
sach organizowanych przez To­
warzystwo Wiedzy Powszech­
nej. Poza tym jest jeszcze Li­
ga Kobiet i cały szereg organi­
zacji, które też sobie uzurpują 
prawo do szkolenia.

My, jako nauczyciele, nie 
mamy prawa występować prze­
ciwko szkoleniu przez czynniki 
społeczne, które bezsprzecznie 
robią dobrą robotę, ale nie mo­
żemy w żadnym wypadku do­
puścić do tego, by każdy zaj­
mował się szkoleniem zawodo­
wym. Do czego to doprowadzi? 
Proszę sobie wyobrazić, że w 
okresie września, a nawet 
wcześniej, bo już w maju za­
częto na terenie Śląska organi­
zować na dziko różne szkoły 
przyzakładowe. Kandydaci do 
tych szkół często rekrutowali 
się spośród naszych uczniów 
szkół zawodowych, przyjmowa­
no młodzież 14-letnią, która nie 
ukończyła 7 klas szkoły podsta­
wowej. Jest to metoda niewła­
ściwa, bo jeżeli zarządzenia po­
zwalają na ukończenie szkoły 
podstawowej do lat 16. my 
wiemy, co jest tego przyczyną. 
Do pewnego stopnia winne jest 
’mu dość zmaterializowani.

owisko naszego społeczeń- 
s . które nie rozumie potrze­
by zkoły — tym bardziej, że 
ró; czynniki nieraz utwier­
dza ludzi w mniemaniu, iż 
lepiz jćst szkoła życia niz

T4ł Y, nauczyciele, rozumiemy 
doskonale, że dla rozwoju 

oświaty konieczny jest odpo­
wiedni klimat polityczno-spo­
łeczny. Doświadczyliśmy tego 
na sobie. Dusiliśmy się w wa­
runkach administracyjnego bu­
dowania socjalizmu. Naturalną 
tego konsewencją było to, że 
tak serdecznie w swojej ogrom­
nej większości poparliśmy pro­
gram VIII Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Od­
daliśmy realizacji tego progra­
mu pełnię swych sił fizycznych 
i umysłowych. Poparliśmy ten 
program i stale twardo stoimy 
na jego gruncie. Wielka ilość 
spośród nas nauczycieli walczy 
o czystość tego programu.

Domagamy się od naszych 
władz sprecyzowania ideału 
wychowawczego w duchu so­
cjalizmu. Wychowujmy naszą 
młodzież do życia w socja­
lizmie i do budowy socjalizmu. 
To jest nasz cel. Do niego 
idziemy. Jednak nie bezkry­
tycznie. To, co uważamy za 
niesłuszne, będziemy zwalczać, 
będziemy dowodzić swej słusz­
ności. Jesteśmy częścią klasy 
robotniczej względnie chłop­
skiej, nie grupką obok klasy. 
My należymy do tej klasy.

Czy istnieje u nas obiektyw­
na sytuacja, która zmusza pra­
cowników oświaty aż do tak 
wielkich wyrzeczeń?

SZUKAJMY
OSZCZĘDNOŚCI

Proponujemy, by w ślad za 
obniżką godzin pracy nauczy­
ciela dokonać rewizji siatki go­
dzin nauczania. Odciążyć ucznia, 
bo za tym przemawiają względy 
psychologiczne, jeśli chodzi o 
dziecko i organizacyjne, jeśli 
chodzi o szkołę. My, kierownicy 
szkół, zdajemy sobie sprawę, co 
to znaczy dla dzieci przerwa 
międzyzmianowa •— ale jak ma­
my ją organizować?

Uważamy, że jest konieczna 
rewizja polityki stypendialnej. 
Nie jesteśmy przeciwko stypen­
diom, ale powinni je dostawać 
ci, którzy rzeczywiście potrze­
bują. Niektórzy rodzice zara­
biają nieraz po kilka razy tyle, 
ile bierze nauczyciel. Znam 
wypadki, że dziecko, które c.-t 
w szkole ogólnokształcącej, 
uczy się w szkole muzycznej i 
tam ma 200 zł stypendium.

Do Redakcji Głosu
Ponieważ w podań /m numerze 

52/53 z dnia 22/29/XH.5 7 r. w nie­
autoryzowanym tekście mego prze­
mówienia na Zjeżdzie, (wydruko­
wanym pod tytułem „Koniecznie — 
Komitet do Spraw Młodzieży i 
Dzieci”) znalazły się nieścisłości 
przekształcające treść tekstu w spo­
sób niezgodny z rzeczywistością 
i szkodliwy dla sprawy, proszę o 
zamieszczenie w najbliższym nume­
rze najbardziej zniekształconego 
fragmentu we właściwym brzmie­
niu.

W sprawie współpracy ogółu nau­
czycielstwa z pracownikami Opieki 
nad Dzieckiem i Wychowania Po­
zaszkolnego powiedziane było:

„Koledzy, których sprawy repre­
zentuję tutaj, polecili mi zasygna-

Do czego to prowadzi?
ławka szkolna. To jest przy­
czyną, że dzisiaj mamy rozbi­
cie szkolnictwa zawodowego 
i my, jako nauczyciele, bardzo 
często nie potrafimy wpływać 
wychowawczo na młodzież, 
która w szkołach przyzakłado­
wych zarabia po 500 zł. Na te­
renie Śląska powstają obecnie 
szkółki budowlane, gdzie — 
jak podaje prasa — chłopak 
16-letni może osiągnąć zarobek 
od 1 800 do 2 200 zł pracując 
na akord. Pytam — czy my, 
jako nauczyciele, możemy do­
puścić do tego, żeby młodzież 
w tym wieku harowała, bo ta 
młodzież będzie bezsprzecznie 
chciała wyrabiać tę normę i za­
rabiać maksimum.

Jak wygląda sprawa wycho­
wania? Dobrze widzimy, ja­
ka jest różnica między na­
szym uczniem i uczniem szkoły 
przyzakładowej, a uczniem 
klasy dla pracujących. Otóż na 
terenie niektórych naszych 
szkól są takie wypadki, że nasz 
chłopak, który nie otrzymuje 
stpendium, siedzi razem z chło­
pakiem, który zarabia 550 zł. 
poza tym jest on „pracujący" 
i my mamy ciężkie zadanie 
wychowania tego pracującego 
A przecież jest on od nas nie­
zależny, nie mamy żadnych 
sankcji w stosunku do tego 
dziecka. Taki chłopak bezczel­
nie potrafi palić papierosa na 
korytarzu szkolnym i nasze po­
czynania są bez efektu. Nie by­
łoby słuszne, gdybyśmy powie­
dzieli, że zakłady pracy nie po­
winny przyjmować takiej czy 
innej młodzieży, alę musimy 
się z przemysłem dogadać, mu­
simy określić kogo zakład pra­
cy może przyjąć, a kogo zakła­
dowi przyjąć nie wolno.

Absolwent naszej szkoły 
przychodzi np. do zakładu pra­
cy i dostaje tam grupę IV lub 
V. Jego kolega, który nie chciał 
swego' czasu chodzić do szkoły 
zawodowej, lecz poszedł praco­

Tymczasem jego ojciec jest do­
brze sytuowany materialnie, 
matka prowadzi kiosk i razem 
zarabiają ponad 5000 zł mie­
sięcznie. Czy dzieci takich ro­
dziców mają prawo do sty­
pendium?

Również wiele zaoszczędzi­
my zmniejszając koszty ad­
ministracji szkolnej. Trzeba ad­
ministrację odciążyć od tych 
rzeczy, których nie powinna 
prowadzić. Trzeba pracę upro­
ścić.

Wiemy, że nie jest dobrze w 
administracji, że trzeba dopro­
wadzić do porządku, co zostało 
rozpoczęte, ale nie jestem zda­
nia, że my w ogóle powinni­
śmy prowadzić walkę z admi­
nistracją, ale tam, gdzie pra­
cownik administracji jest 
szkodnikiem, tam należy go 
bezwzględnie zwalczać.

POMAGAJMY
KONKRETNIE

Pomóżmy koledzy i sami so­
bie wzajemnie, pomóżmy nau­
czycielowi. Raz nareszcie niech 
pomyśli o tym Ministerstwo 
Oświaty, ODKO i Związek. 
Dajmy nauczycielowi względnie 
stały program. Dość tej dżungli! 
instrukcji.

Dajmy uczniowi dobry pod­
ręcznik, dajmy nauczycielowi 
dobrą książkę, pomoce nauko­
we, pomoc pedagogiczną.

Pomóżmy przy organizowaniu 
konferencji rejonowych, prze­
kazując na ten cel fundusze 
konferencji sierpniowych. Te 
fundusze powinny przejść do 
dyspozycji naszej, bo inaczej 
praca nie pójdzie.

Wciąż mówimy o młodym 
nauczycielu, a cośmy konkret­
nie zrobili? Narzekamy, że jest 
nieprzygotowany. Kto temu 
winien? Kto organizował ka­
dry? Co mogło pociągać do te­
go zawodu? Płaca, pozycja spo­
łeczna? A przecież wśród nich 
są dzielni ludzie.

Nie możemy dopuścić do te­
go, żeby nauczyciel opętany był 
przez siły wsteczne. Musimy 
zorganizować dla niego pomoc 
materialną. Wiemy, że nasi 
wrogowie organizują pomoc 

i 'wśród chłopstwa, dla nauczy- 
| cieli i powiadają: temu dajcie, 
bo to jest dobry nauczyciel, a 

i tamtemu nie dajcie, bo to jest 
I ateista.

Nauczycielskiego
lizować zebranym, źe często w swo­
jej pracy, w pracy wychowawców 
Domów Dziecka i placówek wycho­
wania pozaszkolnego czują się osa­
motnieni, że potrzeba im znacznie 
mocniejszego oparcia, zrozumienia 
dla sprawy i współdziałania ze stro­
ny całej społeczności nauczyciel­
skiej. Nauczycielstwo polskie ma 
przecież głęboko zakorzenione tra­
dycje tej cichej, ale jakże ważnej 
pracy społecznej, jaką jest spiesze­
nie z pomocą dziecku w każdej po­
trzebie, reprezentowanie interesów 
młodego pokolenia wobec społe­
czeństwa i państwa . Sądzę, że do 
tego zadania trzeba dziś jak naj­
szybciej powrócić, że podjąć je mu­
si również nasz Zjazd”.

Wiktoria Dewitzowa

wać do tego samego zakładu 
wcześniej, ma często grupę VII. 
W czasie kiedy nasz uczeń u- 
kończył szkołę, tamten nabrał 
kwalifikacji zawodowej, ale 
wyłącznie kwalifikacji prak­
tycznej bez żadnej podbudowy 
teoretycznej. Różnica w zarob­
kach jest tu duża i tym samym 
wśród młodzieży zaczyna poja­
wiać się zjawisko niechęci do 
szkoły, bo to jest zupełnie 
uzasadnione — po co się uczyć, 
kiedy to świadectwo nic nie 
daje.

Proszę Kolegów, wartość 
świadectwa musi zostać pod­
niesiona. Nie możemy dopuścić 
do tego, żeby świadectwo było 
w zakładach pracy lekceważo­
ne, bo w przeciwnym razie au­
torytet szkol}7 i nauczyciela 
nigdy się nie ugruntuje. Powo­
dem tego, że przemysł tak „wy- 
działowo" zaczął organizować 
szkółki przyzakładowe czy róż­
ne szkoły innego typu, był brak 
fachowców.

Czytając prasę zdajemy so- 
bię sprawę z tego, że jeszcze w 
chwili obecnej mamy niedo­
miar wysokokwalifikowanych, 
a nawet nisko i średnio wy- 
kwalifikowanych pracowników, 
którzy swoimi własnymi ręko­
ma, dzięki wprawie manualnej, 
zdobytej przy uczeniu zawodu, 
wytwarzają dobra materialne, 
nieodzowne do podniesienia 
dobrobytu całego narodu, w 
tym i nas, nauczycieli.

Nie jest naszą winą, że jest 
mało tych kwalifikowanych sil. 
Jest to wina ogólnej polityki 
planowania szkół zawodowych 
i dlatego ta polityka obecnie 
musi ulec zmianie.

Zakłady pracy czekają na 
naszych absolwentów i w 
czerwcu, a nawet już pod ko­
niec maja nie ma dnia, żeby 
do szkół zawodowych nie przy­
chodzili przedstawiciele zakła­
dów pracy, w szczególności je­

Tu jest niebezpieczeństwo, to 
musi widzieć rząd, bo to jest 
ważne zagadnienie polityczne. 
Musimy związać nauczycieli 
młodych i starych, nauczycieli 
i nienauczycieli, członków or­
ganizacji związkowej. Robić 
wszystko, aby zwalczyć tenden­
cje odśrodkowe. Musimy wi­
dzieć sekcje i pozwolić należy­
cie się im zorganizować, ale 
wiemy, że w sekcjach oprócz 
dobrych tendencji są i złe, że 
są sprawy, które można nazwać 
„sekciarstwem”. Nasi koledzy, 
z sekcji zawodowych, szczegól­
nie pracownicy fizyczni są po­
krzywdzeni. Np. woźny ma 
pod opieką cały majątek szko­
ły, a chłopiec 16-letni, przyję­
ty na gońca, zarabia więcej 
aniżeli woźny, który ma 50 czy 
60 lat.

JAKI CHCEMY ZARZĄD 
GŁÓWNY?

Uważam, że Zjazd ZNP jest 
wyrazem walki mas nauczyciel­
skich o należne oświacie miej- i 
sce w naszym życiu politycz­
nym, społecznym i kultural­
nym.

Uważam, że Zjazd nie powi­
nien ograniczać się wyłącznie 
do deklarowania najpiękniej- 
niejszych haseł i idei, bo po­
trzebny nam jest przede 
wszystkim konkretny perspek­
tywiczny plan rozwoju oświaty 
w naszym kraju.

Nauczyciel chce ■wiedzieć, ile, 
gdzie, i jakich szkół wybuduje 
się. Chce dokładnie wiedzieć, 
jakie będzie wyposażenie szkół. 
Nauczyciel chce wiedzieć, ile 
domów, ile mieszkań wybuduje 
się dla ludzi pracy zajmują­
cych się krzewieniem oświaty. 
Wreszcie chce wiedzieć, jak i 
kiedy wzrośnie jego płaca.

Z. SUCHOŃSKI
Bydgoszcz

Postulaty wychowawczyń
EBY nie tracić czasu, od 
razu przystąpię do spraw, 

które nas bolą i nurtują.
Są to trzy najważniejsze dla 

nas zagadnienia. Sprawy dziec­
ka, sprawy kadr, i spraw’y ,by- 
towo-wychowawcze przedszkoli.

Jeżeli chodzi o sprawy dziec­
ka, to postulujemy zrównanie 
warunków dla dzieci w przed­
szkolach wiejskich i miejskich 
oraz zmniejszenie ilości godzin, 
które dzieci spędzają w przed­
szkolu. Jeśli chodzi o kadry, na 
pierwszy plan wysuwa się spra­
wa kształcenia, selekcji kandy­
datek do zakładów i doszkala­
nia wychowawczyń przedszkoli.

Sprawa i dziecka i kadr ru­
szyła już z miejsca. Natomiast 
sprawy bytowe zostały pominię­
te i znajdują się na martwym 
punkcie.

Przedszkole jest jedyną insty­
tucją, w której nawet koleżanki 
z wyższym wykształceniem nie 
są płatne lep ej. Niezalatwiona 
jest także sprawa ferii i waka­
cji. Wszyscy nam przyznają, że 
żądania nasze są słuszne, ale 
sytuacja nie ulega zmianie. Mi­
nister Oświaty, słuchając na­

żeli chodzi o szkolnictwo za­
sadnicze, żeby nie kupowali 
naszych absolwentów obiecując 
im wysokie stawki. Handel o 
zdobycie absolwenta odbywa 
się w ten sposób, że jeden za­
kład ofiaruje 1200 zł, a drugi 
z miejsca podnosi uposażenie 
na 1400, żeby tylko tego chło­
paka zachęcić do pracy w tym 
czy innym zakładzie.

Zakłady przemysłowe, poza 
skargą na niedostarczenie im 
odpowiedniej ilaści kwalifiko­
wanych kadr, zarzucają nam 
bardzo często, że nasz absol­
went nie jest dobrze przygo­
towany do zawodu. Chcę tu 
skorzystać z obecności czynni­
ków oficjalnych i podkreślić, 
że trudno jest szkolić bez od­
powiednich pomocy nauko­
wych.

Sprawa ta nie wymagałaby 
dodatkowych dotacji ze skarbu 
państwa, gdyż zakłady prze­
mysłowe — co ujawniło się 
ostatnio — mają dość dużo 
maszyn zbędnych, ale niestety, 
nasze szkoły pozostające pod 
opieką tych zakładów nie do­
stały od nich zbywających 
maszyn, oddano je bowiem do 
dyspozycji rzemiosła.

Co się za tym kryje, chyba 
tu tłumaczyć nie muszę. Trze­
ba by powołać komisję partyj- 
no-rządową, która ustaliłaby 
nareszcie schemat organizacji 
szkolnictwa zawodowego, która 
by w żadnym wypadku nie do­
puściła do dyskryminacji uczą­
cych się w tym czy innym kie­
runku.

Zagadnienie odnosi się za­
równo do przemysłu ciężkiego, 
jak i do przemysłu lekkiego, 
zarówno do rolnictwa jak i do 
górnictwa.

Jeszcze chcę tu poruszyć 
sprawę ujednolicenia przyna­
leżności szkoły, bo w tej chwi­
li cały szereg resortów szkoli

T ESTEM nauczycielką z dale- 
kiej wsi dolnośląskiej i je­

żeli mi w tym przemówieniu nie 
wszystko tak dobrze wyjdzie jak 
moim szanownym przedmów­
com — proszę mi to wybaczyć, 
bo kiedy się jest w Warszawie 
raz na 10 lat, kiedy się widzi 
po raz pierwszy i telewizor, i 
ministra, i członków Komitetu 
Centralnego i rządu, i Zespół 
„Śląsk", to się dostaje zawrotu 
głowy.

A przy tym my, nauczyciele, 
pracujący na wsi. różnimy się 
trochę od naszych kolegów z 
miasta, bo to — wiecie —■ zaw­
sze tak było: akcja żniwna, sie­
wna, omłotowa, a na intelekt 
nie było czasu.

Otóż dziwi mnie, że tyle spraw 
poruszyliśmy na tym zjeżdzie, a 
nic nie powiedzieliśmy o pracy 
naszego Związku.

U nas w Jeleniej Górze nasz 
prezes zarządu powiatowego 
mówi tak: „Jak się mówi do­
brze, to je^t dobrze, gdy się mó­
wi źle, to jest źle, ale jak się 
nie mówi nic, to jest bardzo 
źle".

Jedno chcę zaznaczyć. Nasze 
wybory do władz wojewódzkich, 
powiatowych i do władz Zarzą­
du Głównego są często dziełem 
przypadku. Bo właściwie rzecz 
biorąc — czołowych kandyda­
tów nie znamy. Dajemy im zau­
fanie na kredyt, ale tutaj jeden 
z przedmówców powiedział tak: 
„Chcę należeć do Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego, bo to nie 
jest związek kanciarzy". To bar­
dzo słuszne zdanie, ale powie­
działabym, że Związek bywał 
czasami Związkiem zwolenni­
ków wygodnego fotela. U nas w 
zarządach powiatowych, okrę­
gowych, kiedy wybieramy wła­
dze związkowe, kandydaci oka­
zują się godni naszego zaufania, 
a potem to zaufanie zawodzą i 
to w wysokim stopniu. Dbają o 
interesy swoje, a nie o interesy 
całego Związku.

szych postulatów zapytał: kim 
wy jesteście? My chcemy być 
nauczycielkami — to rozwiąże 
wszystkie kwestie. Jeżeli w 
pragmatyce jest napisane, że 
„nauczyciel", to rozumię. o ko­
go cho&żi,-ale'-dale.t jest klauzu­
la, że nie dotyczy to wycho­
wawczyń przedszkoli.

Wczoraj jeden z kolegów po­
wiedział, że obniżka godzin 
przyszła do nas za późno. Ona 
przyszła do was, ale nas nie do­
tyczy. Jeżeli ta sprawa nie 
znajdzie na tym Zjeżdzie całko­
witego zrozumienia, to uważam, 
że stanie się nam zbyt wielka, 
zbyt rażąca krzywda.

Pracuję w swoim zawodzie 36 
lat, a jest tu delegatka - kole­
żanka, która kończyła semina­
rium wówczas,- gdy ja zaczyna­
łam, więc chyba z zamiłowania 
pracujemy, bo trudno to nazwać 
inaczej.

Trzeba znaleźć w końcu moż­
liwości załatwienia naszych 
spraw. Domagamy się po pro­
stu, aby uznano nas za nauczy­
cieli.

we własnym zakreaśe oddając 
do dyspozycji Ministerstwa 
Oświaty tylko niektóre szkoły, 
w wielu wypadkach żle wypo­
sażone, natomiast zatrzymuje 
sobie szkoły dobrze wyposażo­
ne, bądź też szkoły w miejsco­
wościach atrakcyjnych, położo­
ne w górach albo nad morzem.

Dalszy problem to sprawa 
uzyskania odpowiednich osz­
czędności na szkolenie zawodo­
we, Musimy sobie zdawać 
sprawę z tego, że fundusz na 
szkolenie wewnątrzzakładowe 
jest w tej chwili nieograniczo­
ny, ale niestety z wydatków 
na szkolenie wewnątrzzakła­
dowe nikt nie korzysta, fundu­
sze te nie są wykorzystane w 
sposób właściwy.

Jeżeli rozmawia się z przed­
stawicielami zakładów, to po­
trafią oni otwarcie powiedzieć, 
że fundusze te są bardzo czę­
sto po to, ażeby dać zarobić 
swoim pracownikom. Efekt ża­
den.

Poszę Kolegów! Przed nami, 
nauczycielami, wszystkimi nau­
czycielami, od szkoły podsta­
wowej poczynając na szkole 
wyższej kończąc, stoi sprawa 
wychowania całego społeczeń­
stwa. My w tej chwili widzi­
my, w jakiej trudnej sytuacji 
znajduje się rząd. Widzimy to 
choćby z przedwczorajszego i 
wczorajszego dnia, kiedy czyn­
niki . miarodajne nie mogąc 
faktycznie nic nam obiecać, 
wszystko składały na sytuację 
gospodarczą,

Ale co jest tego przyczyną? 
Czy tylko to, że w tej chwili 
na rynku zagranicznym spadła 
cena węgla? Nie.

Głównym czynnikiem powo­
dującym ten stan rzeczy jest 
zła praca w zakładach wy­
twórczych.

Niedawno, bo w sobotę, mia­
łem okazję rozmawiać z ab­

Nie chcemy, by miały miej­
sce takie incydenty, jak na na­
szym terenie, że Związek w 
sprawie bezpodstawnego zwol­
nienia nauczycieli był bezsilny 
i nauczyciel musiał odwoływać 
się do sądu. Nie chcemy, by 
sprawa zwalniania nauczycieli 
była traktowana tak niedbale, 
by łamano ustawę o prawach i 
obowiązkach nauczycieli. To ma 
szczególnie miejsce w szkołach 
podległych różnym resortom in­
nych ministerstw. Chcemy, by 
ustawy, które dają pewne przy­
wileje nauczycielom, były oto­
czone specjalną opieką Związku, 
żeby Związek w tych sprawach 
interweniował. Np. w Bystrzycy 
Kłodzkiej mieszkanie po nau­
czycielu zajął prokurator. Zwią­
zek w tej sprawie ba! się inter­
weniować, bo kto będzie eksmi­
tował prokuratora, on sam sie­
bie?

Mam też pewne zastrzeżenia 
w stosunku do naszego Zarzą­
du Głównego. Dużo mówiliśmy 
o sprawie zniżki godzin, o któ­
rą musieliśmy staczać wielkie 
boje. Ale ja postawię pytanie: 
gdzie był Związek przez 12 lat, 
dlaczego spał snem sprawiedli­
wych i dopiero rok temu przy­
pomniał sobie, że nauczyciel w 
Polsce pracuje prawie w naj­
większym na świecie wymiarze 
godzin.

Mimo to my, nauczyciele,- 
chociaż trudne są nasze warun­
ki, nie zrażamy się tym, pracu­
jemy nadal, ale mamy prośbę, 
aby w Związku, Rządzie i Par­
tii jak najszybciej załatwiono 
nasze sprawy, a nie odkładano 
ad Calendas Graecas.

MARIA GUMPRECHT
Mysłakowice

przedszkoli
Chciałam powiedzieć jeszcze 

o dodatku 7 zł. za wychowa­
nie. Dostaje go wychowaw­
czyni za wychowawstwo. Gdyby 
nie było to smutne, byłoby śmie­
szne.

W nowej organizacji jest pe­
wne niebezpieczeństwo. Jest 
projekt, który mówi: rodzice bę­
dą ponosić koszty za usługi 
przedszkoli — my stawiamy 
sprawę inaczej: nie za usługi, 
tylko za wyżywienie, a przed­
szkole powinno być jak szkoła 
podstawowa — bezpłatne.

Mówi się o konieczności zmia­
ny sieci przedszkoli, a więc li­
kwidacji niektórych placówek. 
Ma to głównie dotyczyć Ziem 
Zachodnich. Koleżanki nasze 
sygnalizują, że na Opolszczyź- 
nie mówi się dużo po niemiec­
ku. Jak wiele może tu zdziałać 
przedszkole, nie trzeba chyba 
mówić.

MARIA SZYMANKIEWICZ

solwentami, którzy bardzo czę­
sto zarzucają swoim zakładom, 
do których są kierowani, źe w 
pierwszej dekadzie miesiąca 
nie mają żadnej roboty, w dru­
giej również, a robota dopiero 
zaczyna przychodzić od 20 dnia 
miesiąca, a nawet nieraz póź­
niej.

Dalej absolwenci zarzucają 
zakładom brak organizacji pra­
cy, stwierdzają, że spotykają 
się z nieróbstwem, cytuję ogól­
nopolskie hasło: „Czy się robi, 
czy się leży — 1500 zł się nale­
ży”. To jest stosowane w życiu, 
a zatem my musimy to społe­
czeństwo wychować, bo w 
przeciwnym razie nasze bo­
gactwa naturalne, które są bar­
dzo wielkie, nie wystarczą na 
to, aby pokryć nasze potrzeby.

Musimy od dziecka wdra­
żać tego chłopaka i dziew­
czynkę do sumiennej pracy, 
do pilności i obowiązkowości. 
Mówię to dlatego, żeby koledzy 
nauczyciele w szkołach zawo­
dowych pracowali nad kształ­
towaniem się morale społecz­
nego tego pracownika, bo jak 
my go wyszkolimy, tak będzie 
w przyszłości pracował.

Jeszcze kilka słów w spra­
wach szkolnictwa górniczego.

Szkolnictwo górnicze na te­
renie Śląska jest w tej chwili 
pod obstrzałem. Są pewne 
czynniki, które posunęły się 
nawet tak daleko, że uważają 
iż likwidacja szkolnictwa gór­
niczego, likwidacja interesów 
i szkół nareszcie uwolni nasż 
Śląsk od problemu wychowaw­
czego.

Proszę Kolegów, jak długo 
chłopak jest w internacie, to 
możecie być przekonani, że 
jeszcze jakoś jest z tym wy­
chowaniem nienajgorzej. gorzej 
natomiast jest, gdy młody czło­
wiek zostaję pozbawiony nawet 
tej opieki.

Dlatego uważamy, że szkoiy 
górnicze są potrzebne, szkoły 
górnicze wychowują.

inż. FRANCISZEK WANIA
Katowice
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Nr i Głos Nauczycielski j
Zależne i niezależne 

od nauczyciela
Bieżące problemy szkół O kształceniu politechnicznym

CODZIENNE wdrażanie 
do ładu, porządku i czy­
stości, wyrabianie dyscy­

pliny, stwarzanie takiej sytu­
acji, w której do dzieci i mło­
dzieży będą trafiały nie słowa 
nauczyciela, lecz będzie oddzia­
ływał całokształt warunków i 
sposobów zorganizowania życia 
szkolnego — to nieustające 
zadanie każdego nauczyciela.

O powodzeniu w tej pracy 
w du?ej mierze decyduje on 
sam. Sprawne zorganizowanie 
wycieczki, przedstawienia czy 
innej imprezy szkolnej, prze­
strzeganie otwierania okien w 
czasie przerw, punktualnego 
zaczynania lekcji, ustawiania 
się w dwuszeregu, konsekwent­
ne wymaganie przynoszenia 
miękkich pantofli, jeśli taki 
zwyczaj istnieje w szkole, za­
leży od nauczyciela, kierowni­
ka szkoły, zgrania grona nau­
czycielskiego. Oczywiście, że łat­
wiej wymagać porządku podczas 
zajmowania miejsc przed impre­
zą, gdy sala jest duża i pomieści 
wszystkie dzieci, łatwiej spraw­
nie prowadzić zajęcia warszta­
towe w szkole zawodowej, 
gdy pomieszczenia i urządze­
nia przystosowane są do po­
trzeb szkoły, łatwiej wymagać 
czystych rąk, kiedy szkoła ma 
bieżącą wodę. Niezależnie jed­
nak od gorszych czy lepszych 
warunków lokalowych szkoły 
jeżeli nauczyciele jedynie na­
wołują do porządku, a nie or­
ganizują go, jeżeli nie stwarza­
ją atmosfery ładu, nie wyma­
gają dyscypliny, 'słowa ich 
pozostaną jedynie słowami, a 
perswazja będąca w jawnej 
kolizacji z tym, co dziecko wi­
dzi wokół siebie, przekonywa­
nie nie poprzedzone stworze­
niem możliwości nabycia na­
wyków nie da na pewno efek­
tów.

Absolwenci szkół zawodo­
wych wyniosą w takich wa­
runkach jedynie pewne quan- 
tum wiadomości merytorycz­
nych, nie będą natomiast 
odczuwali potrzeby racjonalne­
go organizowania pracy, nie 
nabędą nieodzownych nawy­
ków, których brak tak wyraź­
nie występuje u młodych ludzi 
rozpoczynających pracę w za­
kładach produkcyjnych, dezor­
ganizuje i obniża poziom 
pracy tych zakładów.

Mocno i wyraźnie podkreślił, 

Noworoczne 
życzenia

Istnie, e zwyczaj składania 
.Życzeń noworocznych. Pozwolę 
'sobie dzisiaj i ja włączyć się 
w krąg ludzi związanych moc­
nymi węzłami przyjaźni, bra­
terstwa, koleżeństwa, wspólnych 
idei, a bardzo często węzłami 
ludzkiej, serdecznej wdzięczno­
ści.

Całemu naszemu Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego z je­
go Prezydium na czele i redak­
cji „Głosu Nauczycielskiego" 
— z okazji Nowego 1958 Roku 
życzę więcej i lepiej niż sa­
mej sobie. Wierzę w więź orga­
nizacyjną Związku i w jego 
wspaniałą przyszłość. Owoce 
wspólnej pracy i wspólnego wy­
siłku wszystkich członków ZNP, 
całej 240 - tysięcznej rodziny 
nauczycielskiej będą z każdym 
następnym rokiem bardziej 
doskonale, czego wszystkim i 
sobie począwszy od Nowego Ro­
ku życzę.

MARIA DZITKOWSKA 
Piotrków Trybunalski

*
Zamiast życzeń noworocz­

nych składam 200 zł na fun­
dusz pomocy dla nauczycieli 
repatriantów.

TEOFIL WOJEŃSKI

nie po raz pierwszy zresztą, 
te wychowawcze zadania szkoły 
Minister Bieńkowski w czasie 
konferencji z przedstawicielami 
aparatu administracyjnego i 
działaczami związkowymi.

Wrażliwość na tego rodzaju, 
niestety, bardzo częste zjawis­
ka, jak rozwalony płot obok 
szkoły, wyboista ścieżka wio­
dąca przez podwórze, połamane 
ławki, tkwiące miesiącami na 
korytarzu, nie umyte okna, 
■zaśmiecone podłogi fatalnie 
wpływające na młodzież, wy­
maga jak najszybszego usuwa­
nia tego rodzaju braków, nie­
porządków. Tolerowanie ich to 
niedopuszczalny błąd pedago­
giczny.

Ale niestety, nie wszystko 
zależy od samego nauczyciela 
i jego nawet najlepszej woli. 
Dotyczy to szczególnie szkół 
wiejskich. Pewne rzeczy mo­
że załatwić we własnym za­
kresie, przy pomocy starszych 
uczniów, szczególnie gdy ma 
jaką taką pracownię robót rę­
cznych, gdy nauczyciel uważa, 
że wspólna pracy fizyczna ra­
zem z młodzieżą to również 
sposób oddziaływania wycho- 
waczego. Są jednak takie po­
trzeby, których zaspokojenie 
na pewno wymaga nie tylko 
dobrej woli i talentu organi­
zacyjnego, ale po prostu wkła­
dów finansowych. Bo za mydło, 
szczotkę, pastę, wiadro, ścierkę 
za listwy, gwoździe, deski, 
klamki trzeba płacić i to 
zaraz. Potrzebny jest stolarz, • 
ślusarz, elektrotechnik. Reali­
zowanie zaś rachunków, które 
nauczyciele przedstawiają ra­
dom narodowym i które pokry­
li z własnej kieszeni trwa 
często miesiącami. Z jakiej 
racji i z czego nauczyciel ma 
stale radzie narodowej poży­
czać?

Wiele niedociągnięć, jak nie­
sumienne sprzątanie szczególnie 
ustępów szkolnych, jest wyni­
kiem zlej pracy woźnych, opła­
canych przćz rady. Jeżeli pra­
codawca nie przywiązuje wagi 
do ich pracy, jeżeli woźny jest 
nierzadko osobistością znaczną 
i wygodną dla rady, kierownik 
szkoły nic nie poradzi, dopro­
wadzi jedynie do zatargów.

Jeśli rady narodowe nie wy- 
każą dobrej woli w sprawie 
naprawy płotu czy ogrodzenia 
szkoły, jeżeli obojętne im bę­
dzie zaopatrzenie szkoły w wo­
dę do picia, zbudowanie ustę­
pów itd. rozbiją się o tę rafę 
najlepsze poczynania nauczy­
ciela. Kupno miednic czy 
ręczników — rzeczy w szkole 
nieodzownych, to sprawa pre- 

j zydiów rad, które jednak bar­
dzo chętnie proponują prze­
znaczenie na ten cel fundu- 

। szów zdobytych przez młodzież 
I szkolną czy komitety rodziciel­
skie.

Nie negując konieczności 
i zdobywania funduszów społecz­
nych na cele oświatowe, nie 

: można tolerować zaniedbywa- 
, nia przez rady obowiązków, 
jakie mają wobec szkół. Wręcz 

I przeciwnie, dbałość i troska o 
oświatę muszą się znaleźć w 
centralnym punkcie ich uwagi, 
tak jak kampania buraczana 
czy terminowe dostawy zboża. 
Od tego przecież jak będzie 
wychowana nasza młodzież 
zależą wszystkie inne kampa­
nie, rentowność zakładów 
przemysłowych i w ogóle cała 
nasza gospodarka. Niechże 
wezwanie powtarzane już ty­
lokrotnie pod adresem tych, 
którzy odpowiedzialni są za 
stworzenie warunków wycho­
wania, znajdzie echa w poczy­
naniach rad narodowych, które 
wkrótce będziemy wybierać, 
niech nie kontynuują one 
smutnego zwyczaju odsuwania 
spraw szkoły i oświaty na dru­
gi plan.

) (ka)

•

ODDZIAŁ Warszawski TSS 
zorganizował 27.XI. ub. r. 

spotkanie nauczycieli Warsza­
wy z prezesem Polskiej Aka­
demii -Nauk, prof. drem Tadeu­
szem Kotarbińskim. Na spot­
kanie to przyjechali również 
nauczyciele, działacze TSS z 
innych województw. Tematem 
wspólnej rozmowy były „Bie­
żące problemy szkoły świec­
kiej”.

Profesor Kotarbiński w za­
gajeniu zaczął od określenia 
roli religii w szkole. Wierze­
nia religijne zawierają mnó­
stwo twierdzeń błędnych z 
punktu widzenia myślenia ra­
cjonalnego i wytwarzają w u- 
myśle dziecka nieracjonalne 
nawyki myślenia. Jeśli na te­
renie szkoły nie odbywa się 
nauczanie religii, to tym sa­
mym usuwa się wiele elemen­
tów nieracjonalnego myślenia. 
Nie znaczy jednak — mówdł 
prof. Kotarbiński •— że w 
szkole laickiej nie powinno się 
wprowadzić informacji o treś­
ciach religii (różnych re­
ligii i religii najbardziej pow­
szechnej w kraju), aby dać 
dzieciom możność poznania 
tych wszystkich zjawisk i 
przeżyć, którymi żyły pokole­
nia. Bez tego trudno mówić o 
poznaniu naszej przeszłości.

W szkole świeckiej należało­
by znaleźć miejsce w progra­
mie nauczania dla kwestii e- 
tycznych. Czy miałby to być 
oddzielny przedmiot, czy też 
działanie w kierunku wytwa­
rzania pewnych nastawień na 
mocy przykładów, przekazywa­
nia wzruszeń w sposób jak 
najbardziej naturalny? Chyba 
na razie — zdaniem prelegenta 
— ten drugi sposób, poprzez 
pogadanki moralne już od naj­
młodszych klas (Francja). Na­
tomiast w starszych klasach 
licealnych, konieczne byłaby 
wprowadzenie propedeutyki fi­
lozofii, aby przez zaznajomie­
nie z różnymi systemami, spo­
rami o kwestie filozoficzne i 
etyczne doprowadzić młodzież 
do samodzielności w myśleniu.

A więc te najważniejsze pro­
blemy szkoły świeckiej to za­
gadnienie informacji o treściach 
religijnych w sposób całkowicie 
obiektywny, naukowy, inaczej 
mówiąc — konieczne jest wpro­
wadzenie religioznawstwa. Jeśli 
na razie nie jako oddzielnego, 
przedmiotu — gdyż potrzeba 
pewnego czasu na przygotowa­
nie programu, .podręczników i 
kompetentnych ludzi, którzy 
podjęliby się nauczania tego 
przedmiotu — to przynajmniej 
rozszerzenie programu historii i 
nauki o literaturze tak, by 
uwzględniały częściowo ten za­
kres wiedzy i dały młodzieży 
możność przeżyć etycznych. Po­
winno się też większą uwagę 
zwrócić na dobór materiału lek­
turowego i kierowanie czytel­
nictwem młodzieży poza szkołą.

Dalej. Widzi się konieczność 
wprowadzenia w klasach star­
szych propedeutyki filozofii, a 
dla klas młodszych pogadanek 
etycznych. W pierwszym zaś 
rzędzie istnieje konieczność po­
głębienia całej pracy wycho­
wawczej tak, by od małego 
wdrażać dziecko do przyzwoite­
go, kulturalnego zachowania

2 nauczycieli 
wykwalifikowanych

(najlepiej małżeństwo, wska­
zana znajomość języka nie­
mieckiego) w miejscowości 
Kluki nad jeziorem Łeba, za­
mieszkanej przez Słoweńców 

zatrudni natychmiast 
Wydział Oświaty przy Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Słupsku. Zapewnia 
się dobre warunki materialne. 
Podania z życiorysem kiero­
wać do w/w Wydziału Oświaty.

się, co nie musi wcale wiązać 
się z kościelną systematyzacją 
zasad etycznych zawartych w 
katechiźmie.

W tych zaś szkołach, gdzie
nauczanie religii istnieje, zada­
niem nauczyciela jest usuwanie 
z umysłu dziecka wszystkich 
elementów nieracjonalnego my­
ślenia, przez właściwe, nauko­
we tłumaczenie zjawisk zacho­
dzących w przyrodzie i społe­
czeństwie i kształtowanie mo­
ralnej postawy ucznia w opar­
ciu o naturalne, niezależne od 
irracjonalnych przesłanek za­
sady postępowania ludzi.

Tak mniej więcej brzmiała 
wypowiedź profesora Kotar­
bińskiego. Koledzy ze szkół 
warszawskich i innych miast 
podnosili przede wszystkim 
sprawę przygotowania kadr, 
które mogłyby poprowadzić 
naukę filozofii, religioznawstwa 

! i etyki świeckiej, jak też i ko­
nieczności zaznajomienia z tą 
problematyką wszystkich nau­
czycieli i wychowawców. Kole­
dzy zwracali również uwagę, że 
w dziedzinie tej wiele do zro­
bienia ma Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego. Jego piękne 
tradycje walki o ześwieczczenie 
szkoły i doskonalenie kadr nau­
czycielskich nie tylko w zakre­
sie przedmiotów objętych pro­
gramami, ale kształtowanie po­
stawy moralno-ideowej nau­
czyciela — dają gwarancję wła­
ściwego ukierunkowania pracy 
naszych ognisk w dobie dzisiej­
szej. Ta wewnątrz-zwiąźkowa 
praca, wynikająca z potrzeb ży­
cia bieżącego, ale oparta na cał­
kowitej dobrowolności przyspo­
rzy wielu gorących zwolenni­
ków racjonalnego wychowania, 
wolnego od naleciałości kultów 
religijnych, przyspieszy znacz­
nie proces laicyzacji szkoły. 
Dlatego też problemy wycho­
wania moralnego opartego na 
etyce świeckiej, tak żywo in­
teresują nauczycieli zarówno 
szkół bez nauczania religii, jak 
i z nauczaniem, nauczycieli nie­
wierzących i wierzących, akty­
wistów TSS i tych, którzy się 
dopiero do tego społecznego ru­
chu przyłączą — w imię dobra 
młodzieży, przez wychowywa­
nie jej na zdrowych, racjonal­
nych zasadach,

(mp)

Oświadczenie Zarządu Oddziału ZNP 
w Świn o ujści u

ZARZĄD Powiatowy ZNP w 
Świnoujściu od dłuższego 

czasu zaniepokojony jest prze­
jawami przekraczania przez nie­
których katechetów zasady peł­
nej tolerancji religijnej w szko­
łach, łamaniem przez nich dy­
scypliny szkolnej i lekceważe­
niem stanowiska i roli kierow­
nictwa szkoły.

Szczególnie częstych spóźnień 
na lekcje dopuścił się nauczy­
ciel religii w szkole w Dargo- 
bądziu. Ostatnio w dniu 2 grud­
nia ub. r. kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Dargobądziu kol. 
Iwanowicz, bo dłuższym oczeki­
waniu na katechetę, który miał 
prowadzić w kl. VI—VII lekcje 
religii, zajął dzieci lekcją świec­
ką. Przybyły z dużym opóźnie­
niem nauczyciel religii, ksiądz 
Kocot z Wolina, wkroczył do 
klasy, a gdy kierownik szkoły 
przeprosił go, wyjaśniając, że 
jest w toku lekcji, którą musi 
skończyć, ksiądz zaczął go wo­
bec dzieci „strofować i karcić". 
Następnie w czasie przerwy 
wykrzykiwał, że kierownik 
szkoły przeszkadza mu w nau­
czaniu religii, a wreszcie udał 
się na wieś, gdzie do spotka­
nych ludzi mówił z oburzeniem, 
że kierownik wyrzucił go ze 
szkoły. Nie omieszkał przy tym 
dodać zjadliwie, że „przyjechał 
jakiś z Rosji i wprowadza w

Narada w Bratysławie
rj GODNIE z postanowieniami X 
^Zjazdu Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji, szkolnictwo 
czechosłowackie rozpoczęło sy­
stematyczną i usilną pracę nad 
realizacją początków kształcenia 
politechnicznego w szkołach. W 
Czechosłowacji pracuje 50 szkół 
według nowych, próbnych pro­
gramów, które uwzględniając 
doświadczenia radzieckie obej­
mują nowe przedmioty poli­
techniczne: podstawy maszyno­
znawstwa, podstawy rolnictwa, 
podstawy elektrotechniki. Dwa­
dzieścia tych szkół realizuje w 
sposób stosowny do miejsco­
wych warunków postulat łącze­
nia nauczania z pracą produk­
cyjną w przedsiębiorstwach 
bądź rolniczych, bądź przemy­
słowych.

Trwająca od kilku lat praca 
nad spopularyzowaniem wśród 
nauczycieli problemaftyki kształ­
cenia politechnicznego oraz 
doświadczenia szkół z próbnym 
programem były w ostatnim 
czasie przedmiotem szeregu kon­
ferencji odbywających się we 
wszystkich rejonach. Podsumo­
waniem zaś tej akcji stała się 
Ogólnopaństwowa Czechosłowa­
cka Konferencja w stolicy Sło­
wacji Bratysławie, w dniach 14, 
15 i 16 listopada. Uczestniczyło 
w niej 500 delegatów reprezen­
tujących nauczycielstwo czecho­
słowackie, wzięli udział pracow­
nicy nauk pedagogicznych z In­
stytutu Pedagogicznego w Pra­
dze i Bratysławie, oraz przed­
stawiciele władz oświatowych.

Na konferencję tę zaproszono 
przedstawicieli ZSRR i krajów 
obozu pokoju. 7SR.R reprezento­
wał akademik Aleksiej Kałasz­
nikow i starszy pracownik Aka­
demii Nauk Pedagogicznych A- 
leksiej Szibanow. Z Sofii przy­
byli Dymitr Sredkow i członek 
Bułgarskiej Akademii Nauk 
Iwan Pavłow, Węgry reprezen­
tował Bori Istvan, Centralny In­
stytut Pedagogiczny w Berlinie 
— H. Knobloch i H. Woff- 
gramm, Rumunię — prof. An- 
ghel Manolacke, Jugosławię — i

szkole sowieckie porządki"! Z 
miejsca też nakazał dzieciom 
dembnstracyjme rozpoczynać i 
kończyć naukę modlitwą.

Wobec powyższego rozszerzo­
ne plenum Zarządu Powiatowe­
go w Świnoujściu mając ńa 
względzie konieczność zagwa­
rantowania pełnej tolerencji 
wyznaniowej w szkole oraz nor­
malnych warunków pracy nau­
czyciela i ■występując w imie­
niu wszystkich nauczycieli w 
powiecie:

a) uważa postępowanie nau­
czyciela religii księdza Kocota 
w stosunku do kierownika 
szkoły za godne potępienia, ja­
ko nieobliczalne w skutkach i 
godzące w autorytet szkoły,

b) uważa za konieczne, by 
Wydział Oświaty wyciągnął peł­
ne konsekwencje w stosunku do 
księdza Kocota i mianował in­
nego nauczyciela religii w Szko­
le Podstawowej w Dargobądziu.

Zarząd Powiatowy stoi w 
dalszym ciągu na stanowisku 
pełnej tolerenacji religijnej na 
terenie szkoły i przestrzegać 
będzie zawartego porozumienia 
w tej sprawie między Rządem 
PRL i Episkopatem oraz zarzą­
dzenia Ministerstwa Oświaty w 
sprawie nauki religii w szko­
łach.

Zarząd Oddziału ZNP 
w Świnoujściu

nych, jak i prób szerszego 
powszechniejszego wprowadze­
nia kształcenia politechniczne­
go. Być może nieco lepiej przed­
stawiają się nasze badania teo­
retyczne.

Wymienieni przedstawiciele 
krajów obozu socjalizmu ze­
brali się w dniu 20 listopada 
w ośrodku wypoczynkowym Sło­
wackiej Akademii Nauk w Smo- 
lenicach na naradę, w której u- 
dział wziął również rektor Gu­
staw Pawłowicz, dyrektor In­
stytutu Pedagogicznego w Bra­
tysławie Ludwik Bakosz, redak­
tor czasopisma „Wyroba a szko­
ła" dr Józef Trajer, Franciszek 
Zemanek oraz wielu metodyków 
praskiego i bratysławskiego In­
stytutu Pedagogiki. Uczestniczy­
li w obradach przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty z kie­
rownikiem tego resortu na Sło­
wację na czele.

W wyniku narady, która od­
była się pod przewodnictwem 
A. Kałasznikowa, wszyscy de-

I legaci zagraniczni oraz gospoda­
rze stwierdzili jednomyślnie ko­
nieczność zorganizowania stałej 
wymiany doświadczeń w skali 
międzynarodowej celem pogłę­
bienia teoretycznych podstaw 
systemu kształcenia politechni­
cznego, zintensyfikowania ba- i 
dań oraz udzielania wzajemnych i 
wskazówek co do udanych i 
nieudanych prób realizacji 
kształcenia politechnicznego.

W ten sposób zrodziła się ■ 
myśl o powołaniu ośrodka mię­
dzynarodowego, która została 
sprecyzowana w następującej 
rezolucji:

REZOLUCJA 
narady poświęconej organizacji 
Międzynarodowego Seminarium

Kształcenia Politechnicznego
My, zaproszeni rto Bratysławy na 

pierwszą ogólnopaństwową, czecho­
słowacką konferencję, poświęconą 
sprawom kształcenia politechniczne­
go, wraz x czechosłowackimi peda­
gogami i działaczami oświaty, u- 
ważamy za konieczne zwrócić się 
z następującymi propozycjami do 
kierownictwa oświaty w Związku 
Radzieckim, w Czechosłowackiej 
Republice Ludowej, Bułgarskiej 
Republice Ludowej, Polskiej Repu­
blice Ludowej. Rumuńskiej Repu­
blice Ludowej, Niemieckiej Demo­
kratycznej Republice i Federacyjnej 
Republice Jugosławii:

Uwzględniając, że dalszy rozwój 
komunistycznego wychowania dzie­
ci i młodzieży w krajach obozu so­
cjalizmu związany jest obecnie z 
rozwojem, umocnieniem i udosko­
naleniem systemu kształcenia poli­
technicznego, uważamy za niezwy­
kle pożądaną organizację wymiany 
dośw’is*dczeń pomiędzy wyżej wy­
mienionymi krajami zarówno w teo­
rii, jak i w praktyce w tej właś­
nie dziedzinie wychowania naro­
dowego. Uważamy za pożądane zor­
ganizowanie dla tego celu instytu­
cji pod nazwą: „Międzynarodowe 
Seminarium Kształcenia Politechni­
cznego".

Podstawowym celem i zadaniami 
seminarium jest systematyczna wy­
miana osiągnięć i doświadczeń w 
dziedzinie 'kształcenia politechnicz­
nego na drodze corocznych sesji te­
goż seminarium, a także i na in­
nych drogach.

Sesja seminarium odbywa się z 
zasady corocznie, kolejno w każ­
dym z wymienionych wyżej państw. 
W kraju powołanym do przepro­
wadzenia seminarium konstytuuje 
się komitet organizacyjny dla zwo­
łania kolejnej następnej sesji se­
minarium. Komitet bierze na siebie 
wszystkie zadania wynikające z or­
ganizacji seminarium.

Komitet organizacyjny opracowuje 
program najbliższego seminarium i 
rozsyła go instytucjom pedagogicz­
nym jańsiw zbierając od nich 
zagadnienia, podlegające analizie ' 
na seminarium i wysyła spis refe- | 
ratów i komunikatów.

Na tej podstawie na pół roku 
przed terminem sesji Komitet ze­
stawia program pracy na sesji i 
rozsyła go wszystkim uczestnikom.

Po przeprowadzeniu seminarium 
Komitet opracowuje materiały sesji, 
organizuje przekłady, podaje ob­
szerne informacje o przebiegu se­
minarium i wydaje jego prace.

W przypadku, jeśli zajdzie potrze­
ba, dla organizacji ciągłości pracy 
między poszczególnymi sesjami se­
minarium, w sprawach organizacyj­
nych i finansowych, powołuje się

pię

idea

Branko Janicz, Polskę — niżej i 
podpisany.

Rezultatem narad konferencji 
była rezolucja, która nawiązu­
jąc do postanowień K. P. Cze- | 
chosłowacji, wskazując ogromny 
rozwój techniki stwierdza, że ; 
dla szkoły czechosłowackiej jest | 
sprawą konieczna systematycz­
na i troskliwa realizacja kształ- ■ 
cenią politechnicznego jako czę- i 
ści planu rozwoju kulturalnego 
w okresie drugiego planu 
cioletniego.

Konferencja wykazała, te 
kształcenia poflitechnicznego 
niknęła do świadomości nauczycieli 
czechosłowackich i ie nadszedł 
czas, aby na podstawie nabytych 
doświadczeń rozpocząć szerszą rea­
lizację elementów kształcenia poli­
technicznego.

Rezolucja stwierdza dalej, że głó­
wna rola w’ procesie przekształce­
nia szkoły na szkołę politechniczną 
przypada nauczycielowi. W związku 
z tym należy rozpowszechnić i po­
głębić znajomość teoretycznych 
podstaw i problematyki „politech­
nicznej" wraz z podniesieniem po­
ziomu ideowego. Jest to zasadniczą 
przesłanką dla projektowanej prze­
budowy szkoły. W związku z tym 
rozwijają się postulaty co do form 
przygotowania nauczycieli dla 
szczebla elementarnego i dla szcze­
bli nauczania systematycznego. W 
tym celu w Czechosłowacji zosta­
nie zwołana oddzielna konferencja 
poświęcona sprawie przygotowania 
kadr nauczycielskich.

To pierwsze zadanie pociąga za 
sobą zadania dla nauk pedagogicz­
nych, polegające na pogłębieniu teo­
retycznych podstaw systemu kształ­
cenia politechnicznego, opracowanie 
wyników doświadczeń szkół i nau­
czycieli zarówno w kraju, jak 1 w 
innych państwach obozu socjalisty­
cznego.

Trzeci postulat rezolucji kieruje 
się na sprawę wytwarzania mate­
rialnych podstaw dla kształcenia po­
litechnicznego w postaci odpowied­
niego wyposażenia szkół w praco­
wnie i laboratoria, warsztaty szkol­
ne i działki, zainteresowanie za­
kładów pracy i instytucji opiekują­
cych sie szkołami oraz resortów 
produkcyjnych. Wszystkie te siły 
trzeba skierować na zagadnienie za­
pewnienia szkołom odpowiednich 
podstaw materialnych.

Czwarty punkt rezolucji podkre- | 
śla konieczność wprowadzenia pra­
cy produkcyjnej uczniów w przed­
siębiorstwach.

Wreszcie punkt piąty podkreśla 
konieczność współpracy pedagogów' 
w skali międzynarodowej. Pożytek 
tego wykazała między innymi oma­
wiana konferencja w Bratysławie.

Przedstawiciele poszczegól­
nych krajów opowiadali na kon­
ferencji o stanie badań pedago­
gicznych i stanie realizacji 
kształcenia politechnicznego. 
Najbardziej interesujące były 
wypowiedzi Związku Radziec­
kiego, posiadającego najwięk­
sze doświadczenie i najbardziej i 
zaawansowanego w realizacji. 
kształcenia politechnicznego. O- ‘ 
kazało się, że z dwu koncepcji 
szkoły dwunastoletniej i szkoły 
jedenastoletniej, eksperymento­
wanych przez Akademię Nauk 
Pedagogicznych w Moskwie, 
zwyciężyła koncepcja szkoły je­
denastoletniej, która ma się stać 
w Związku Radzieckim zasad-1 
niczym modelem szkoły. Główne ; 
problemy teoretyczne — to za­
gadnienie łączenia teorii i prak­
tyki oraz rozwiązanie dydakty­
cznych zagadnień pracy produk­
cyjnej młodzieży w przedsię­
biorstwach.

Jednakże i wypowiedzi przed­
stawicieli innych krajów były 
nader interesujące. Okazało się. 
że liczne szkoły doświadczalne 
posiada Rumunia, Bułgaria, 
NRD, które są również zaa­
wansowane w realizacji kształ­
cenia politechnicznego. Węgry, 
a szczególnie Jugosławia widzą 
w kształceniu politechnicznym 
centralny problem przebudowy 
szkoły, uzyskania właściwego 
profilu moralnego młodzieży, i 
wychowania prawdziwego oby­
watela państwa socjalistyczne­
go. W tym powszechnym prą­
dzie Polska pozostaje poza więk­
szością krajów obozu socjaliz­
mu, zarówno w dziedzinie pro­
wadzenia szkół eksperymental­

stałć biuro seminarium w jednym 
z państw obozu socjalizmu.

Narada uważa za pożądane, aby 
państwa aprobujące naszą inicjaty­
wę wniosły określona sumę środków 
na ogólne wydatki wyłączając u- 
trzymanie delegatów, które każde 
państwo bierze na sw’ój rachunek.

Do zakresu ogólnych wydatków 
należy' najem i utrzymanie pomie­
szczeń. opłata pracy sekretariatu 1 
tłumaczy, wydatki pocztowe, a tak­
że wydatki połączone z publikacją 
prac seminarium i informacją.

Narada uważa za konieczne przy­
jęcie w pracy seminarium języka 
rosyjskiego, jako języka ogólnego, 
a jednocześnie języki wszystkich, 
wymienionych państw powinny być 
roboczymi językami seminarium.

Narada uważa za pożądane, aby w 
każdym kraju przygotowanie wszy­
stkich zagadnień związanych z or­
ganizacją seminarium oraz łączność 
z komitetem organizacyjnym zosta­
ły powierzone określonej Instytucji 
pedagogicznej.

Uwzględniając oświadczenie Mi­
nisterstwa Oświaty CSR o tym, że 
podziela ono całkowicie stanowisko 
grupy inicjującej organizację mię­
dzynarodowego seminarium kształ­
cenia politechnicznego, narada tt- 
wańa za pożądane przeprowadzenie 
pierwszej sesji tegoż seminarium w 
CSR (w Pradze) w końcu 1958 lub 
w początkach 1959 roku.

Po uzyskaniu aprobaty naszych 
państwr narada prosi Ministerstwo 
Oświaty CSR o utworzenie komitetu 
organizacyjnego dla zwołania pierw* 
szej sesji seminarium.

Niżej podpisani uczestnicy grupy 
inicjującej wyrażają głęboką na., 
dzieje, że Ministerstwa Oświaty | 
władze naszych krajów podejmą ko* 
nieczne środki dla realizacji naszej 
Inicjatywy.

Ze swej strony uczestnicy narady 
w przypadku aprobaty ich Inicja­
tywy, przyjmują na siebie obowiąj 
zek przyłożenia wszystkich swycM 
sił dla organizacji Międzynarodowe* 
go Seminarium Kształcenia Poli^ 
technicznego.

Podpisali członkowie grupy 
inicjującej:

Bułgaria — Dymitr Sredkow, 
Iwan Pawłów. Węgry — Bori 
Istvan. NRD — H. Knobloch. 
Polska — Tadeusz Nowacki. 
ZSRR — Aleksie jew Kałaszni­
kow, Aleksiej Szibanow. CSR 
—Gustaw Pawłowicz. Ludovit 
Bakos, Józef Trajer. Rumunia— 
Anghel Manolacke. Jugosławia 
— Branko Janicz.

Rezolucja powyższa wskazują 
dobitnie na znaczenie konferen* 
cji w Bratysławie. Wszyscy de* 
legaci podkreślili, że dała ona 
możność wymiany poglądów na 
kwestie teoretyczne, zaznajomi* 
ła ze stanem realizacji kształcę* 
nia politechnicznego w rozmai?*' 
tych krajach, podkreśliła znaS 
czenie problemu kształcenia po­
litechnicznego jako jednego 54 
centralnych problemów szkoły 
socjalistycznej, zmobilizowała o4 
becnych do dalszej usilnej pra­
cy w tej dziedzinie. Wykazała 
jednocześnie konieczność spot­
kań międzynarodowych, które 
by w sposób zorganizowany u- 
możliwiały wymianę rezultatów 
badań i doświadczeń realizacyj­
nych. TADEUSZ NOWACKI

Zjazd koleżeński w Kętach
ART KĘTACH, niewielkim mia* 

steczku woj. krakowskie­
go, położonym u stóp Beskidu 
Śląskiego, odbył się 14.XII.br, 
zjazd koleżeński z okazji 50 ro* 
cznicy założenia Seminarium 
Nauczycielskiego.

W części oficjalnej uroczysto­
ści nakreślono historię trzech 
zakładów kształcenia nauczy­
cieli w Kętach —. Seminarium 
Męskiego, następnie Semina­
rium Żeńskiego, które z kolei 
po ostatniej wojnie przekształ­
cono na Liceum dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli. Potrzebę 
powstania i historii szkoły omó­
wiła dyrektor tego zakładu kol. 
Olga Chylowa.

Część oficjalną zakończyły 
występy artystyczne młodzieży 
Państwowego Liceum Pedago­
gicznego tu Kętach i szkolnego 
Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi 
Żywieckiej.

Ostatnia praca Instytutu Pe­
dagogiki „Poznawanie ucznia 
a oddziaływanie pedagogicz­
ne” *) jest cenną pozycją z za­
kresu psychologii pedagogicz­
nej. Praca jest tym cenniejsza, 
że stanowi jedną z pierwszych 
publikacji w tej dziedzinie 
wydanych po wojnie i przynaj­
mniej częściowo zapełnia pust­
kę, która powstała w okresie 
odpsychologizowania szkoły.

Zaraz na wstępie autorzy za­
znaczają, że nieznajomość oso­
bowości dziecka, wadliwe me­
tody oddziaływania na świa­
domość uczniów, wyrażając się 
popularnym zwrotem — psy­
chologia księżycowa — dopro­
wadziły do śmiesznego para­
doksu: z jednej strony teoria 
pedagogiczna głosi, że wszyst­
ko można osiągnąć przez wy­
chowanie, a z drugiej strony 
praktyka wydaje się przeczyć 
tej tezie. Aby osiągnąć pod­
stawowe cele wychowawcze, 
należy dokładnie poznać oso­
bowość wychowanka. Zaraz 
jednak nasuwa się pytanie: 
jak poznawać uczniów? jakie 
metody są najbardziej płodne? 
Autorzy na podstawie przepro- 
wadzonch badań opracowali 
oryginalną metodę poznawania 
ucznia w procesie nauczania i 
wychowania, która ma pomóc 
nauczycielom w pracy szkol­
nej.

Jest bezsporne, że metody 
poznawania uczniów są zależ­
ne od poglądów na osobowość 
(zanim odpowiemy na pytanie,, 
jak poznajemy, musimy zdać 
sobie sprawę z tego, co ma 
być naszym obiektem pozna­
nia). Autorzy krytykując nie­
które koncepcje osobowości 
psychologów zachodnich — 
stwierdzają, że osobowość na­
leży pojmować jako wynik po- 
y-redniego doświadczenia jed-

Poznawanie ucznia w procesie wychowania
nostki, jej działalności. Do o- 
sobowości zaliczamy: pragnie­
nia, zainteresowania, uzdol­
nienia, wiadomości jak również 
uczucia, procesy woli, tempe­
rament, cechy charakteru. Ba­
dania wykazały, że procesy 
psychiczne są dynamiczne, że 
zmieniają się pod wpływem 
środowiska społecznego i wła­
snej aktywności, że są współ­
zależne: nasze reakcje są wy­
razem współdziałania różnych 
procesów psychicznych (spo­
strzeżenie, myślenie, wola, u- 
czucia). Ta współzależność do­
chodzi do takiego stopnia, że 
często trudno określić, jaką 
rolę odgrywają poszczególne 
procesy w postępowaniu dziec­
ka. Osobowość jest więc dyna­
miczna i syntetyczna. Te dwie 
ogólne tezy mają ogromne zna­
czenie dla metod poznawania 
dziecka i pociągają za sobą na­
stępujące konsekwencje meto­
dologiczne:

1) ponieważ osobowość jest zmien­
na, należy ją badać rozwojowo; ba­
danie jej jest procesem długofalo­
wym;

2) nauczanie i wychowanie jest 
głównym inspiratorem zmian, więc 
osobowość należy badać z tymi 
procesami, musi być zachowana 
nierozerwalna współzależność obu 
procesów;

3) ponieważ procesy psychiczne 
są współzależne, osobowość należy 
badać syntetycznie, całościowo.

Aby poznanie było przydat­
ne w praktyce pedagogicznej, 
należy odpowiedzieć na nastę­
pujące pytania: jak uczeń po­
stępuje, dla '.zego tak postępu­
je, czy może zmienić swe po­
stępowanie : co jest inspirato-

1 rem tych zmian. Na te pyta­

nia będziemy mogli odpowie­
dzieć wtedy, gdy poznanie bę­
dzie nierozerwalnie związane 
z wychowaniem, gdy będziemy 
analizować podstawową dzia­
łalność dziecka: naukę, szkol­
ną.

Pedagodzy radzieccy (Kai­
rów, Bołdyriow) stoją na sta­
nowisku, że w celu przyjścia 
z pomocą nauczycielom nale­
ży wprowadzić do szkół spe­
cjalne programy poznawania, 
które jednak nie zdają egza­
minu w praktyce szkolnej; 
nauczyciele najczęściej zapisu­
ją zachowanie się uczniów w 
oderwaniu od całokształtu sy­
tuacji bodźcowej; obserwacje 
często są schematyczne. Dlate­
go też polscy psychologowie 
uważają, że wprowadzanie do 
szkół programów poznawania 
byłoby błędem i jedynym pro­
gramem dla nauczyciela są za­
dania dydaktyczno-wychowaw­
cze. Poznajemy ucznia nie dla 
samego poznania, lecz po to. 
aby go odpowiednio wycho­
wać.

Te ogólne rozważania dopro­
wadzają autorów do wniosku, 
że główną metodą poznawania 
ucznia jest wszechstronna ana­
liza jego działalności, która 
wymaga od wychowawcy zro­
zumienia pięciu podstawowych 
zasad:

1) wykrywanie przyczyn działal­
ności (jaka sytuacja bodźcowa wy­
wołała daną działalność, jak po- , 
przednio zdobyte doświadczenie' 
modyfikuje jej przebieg);

2) określenie udziału świadomoś­
ci w działaniu dziecka (dużą war­
tość mają wypowiedzi uczniów, 
świadczące o stopniu świadomości, 
o jego stosunku do własnych za- I

mierzeń 1 planów; poznanie subiek­
tywnych motywów działalności 
pomaga nauczycielowi w kształto­
waniu cennych cech osobowości);

3) badanie wyniku działalności 
(ocena celowości działania, ocena 
nabytych wiadomości i umiejętno­
ści, porównanie wytworów z zamie­
rzeniami);

4) obserwacja zmian zachodzą­
cych w rozwoju dziecka (pod wpły­
wem oddziaływania pedagogiczne­
go, zdobywania nowych doświad­
czeń zachodzą zmiany w psychice 
dziecka — nowe wiadomości, prze­
konania, nowe cechy charakteru 
i woli). Analiza zmian, ich przy­
czyn umożliwi nauczycielowi od­
powiednie oddziaływanie, co w 
konsekwencji pozwoli uniknąć 
wielu trudności;

5) ujmowanie we wzajemnym 
związku cech ucznia występują­
cych w działalności (nie można uj­
mować poszczególnych cech w izo­
lacji; kształcąc zainteresowania, 
kształcimy uczucia, wolę, myśle­
nie).

Najważniejszą formą działal­
ności ucznia jest nauka, ale 
nauczyciel nie może się ogra­
niczyć tylko do niej, musi in­
teresować się zachowaniem 
ucznia w różnych zajęciach po­
zalekcyjnych (kółka naukowe, 
sportowe, różne akcje). Należy 
także poznać postępowanie 
ucznia w domu, środowisko 
rodzinne nie może uchodzić 
uwadze nauczyciela. Wszystkie 
te zasady są poparte szere­
giem bardzo przemawiających 
przykładów.

Najbardziej cenne dla nau­
czyciela w omawianej pracy są 
uwagi o prawidłowej organiza­
cji przy poznawaniu uczniów 
w procesie wychowania. Na 
początku roku szkolnego, we 
wrześniu, nauczyciel prowadzi 
wstępne obserwacje uczniów, 
które ograniczają się do opisu 
niektórych reakcji dzieci, do 

stawiania sobie szeregu pytań; 
rzadko spotykamy w nich ja­
kieś interpretacje. Na podsta­
wie tych wstępnych uwag 
nauczyciel ustala konkretne za­
dania wychowawcze dla klasy 
w ramach planu szkolnego, 
które należy przedyskutować z 
innymi nauczycielami. Na 
tym zamyka się pierwszy etap 
poznawania. W następnym e- 
tapie nauczyciel będzie prowa­
dził obserwacje zgodnie z kie­
runkiem prac dydaktycznych. 
Będzie porównywał zachowa­
nie uczniów ze swoimi oddzia­
ływaniami wychowawczymi; 
jakie zmiany w postępowaniu 
pociągają zmiany metod wy­
chowania; będzie starał się 
zrozumieć, dlaczego pewne 
metody są mało skuteczne, za­
wodzą w stosunku do pewnych 
dzieci. Poszczególne objawy 
działalności ucznia muszą być 
dokładnie notowane, nauczy­
ciel nie może ograniczyć się do 
reakcji dziecka, które są wy­
razem dużej siły pobudzenia i 
hąmowania. Obserwacja musi i 
być wielostronna. W końcu ; 
pierwszego okresu nauki szkol- i 
nej nauczyciel analizuje i j 
podsumowuje wyniki obserwa­
cji. Swoje obserwacje konfron­
tuje z opiniami innych nau­
czycieli, już wtedy zarysowują 
się charakterystyki poszczegól­
nych uczniów. Autorzy prze­
strzegają przed zbyt powierz­
chownymi wnioskami, które 
wypaczają obraz psychiki 
dziecka.

W następnym okresie nau­
czyciel realizując swój pro­
gram wychowawczy wobec ca­
łej klasy stara się prowadzić

indywidualne obserwacje po­
szczególnych uczniów, stara 
się rozwiązać sprawy, które 
w postępowaniu dzieci są nie­
jasne. W końcu następnych o- 
kresów nauczyciel postępuje 
analogicznie: porządkuje swo­
je obserwacje, zapisuje trud­
ności w pracy z poszczególny­
mi uczniami. Przed zakończe­
niem roku sporządza charakte­
rystykę swych wychowanków, 
która wskaże kierunek dalsze­
go oddziaływania; przy opra­
cowywaniu charakterystyk 
muszą być uwzględniane wszy­
stkie konsekwencje metodolo­
giczne, które omawiałem po­
przednio. Autorzy sugerują, że 
dla wychowawcy przydatny 
jest następujący kalendarzyk 
prac wychowawczych:

1) wrzesień — wstępne obserwa­
cje uczniów, ustalenie zadań wy­
chowawczych klasy;

2) do 15 listopada — realizacja 
zadań wychowawczych; obserwa­
cja uczniów: notowanie ważniej­
szych faktów. Konfrontacja swych 
uwag (pod koniec okresu) z uwa­
gami innych nauczycieli;

3) przed II i III okresem postę­
puje podobnie jak przed pierw­
szym;

■i) pod koniec roku sporządza roz­
wojowe charakterystyki uczniów;

5) uzupełnianie tych charaktery­
styk w dalszych latach w miarę 
poznania uczniów.

Dalej autorzy uważają, że 
przy sporządzaniu charaktery­
styk każdego ucznia na prze­
strzeni całego pobytu w szko­
le należy uwzględnić trzy fazy:

a) charakterystyka rozwojowa w 
ciągu pierwszego roku w szkole.

b) przez dalsze dwa lata (II—IV 
klasa), podczar których pierwsza 
charakterystyka jest uzupełniana 

i modyfikowana zgodnie ze zmia­
nami, jakie zachodzą w osobowości 
dziecka;

c) końcowa charakterystyka przed 
opuszczeniem szkoły; stanowi ona 
pomoc przy wyborze zawodu.

Następnie autorzy podają 
szereg obserwacji i charakte­
rystyk poszczególnych uczniów 
sporządzonych według „Kalen­
darzyka” w szkołach warszaw­
skich. ‘ .j

Oczywiście, w tym krótkim 
artykule nie mogliśmy wy- | 
czerpać bogactwa treści za­
wartych w omawianej pracy. 
Ciekawe są np. rozważania au­
torów o błędach popełnianych 
w szkole przy poznawaniu 
uczniów, o obserwacji uczniów 
w zespole (autorzy używają 
określenia „kolektyw”, co bar­
dzo razi), o oddziaływaniu na 
jednostkę i zespół: problem 
wychowania aktywistów, ucz­
niowie trudni, pozornie „nija­
cy”.

Nasuwa się pytanie: czy me­
toda przedstawiona nam przez 
zespół autorów jest pożyteczna 
w pracy szkolnej? Czy poma­
ga nauczycielowi w poznaniu 
osobowości uczniów? Bez wąt­
pienia przedstawiona metoda 
jest oryginalna, bardzo prak­
tyczna. Cechą dodatnią jej jest 
to, że analizuje wszystkie czte­
ry czynniki rozwoju osobowoś­
ci człowieka. Czy jednak jest 
wystarczająca? Czy nie wyma­
ga uzupełnienia? Moim zda­
niem, autorzy za małą uwagę 
zwrócili na analizę działalności 
pozaszkolnej dziecka (w śro­
dowisku rodzinnym, na kolo­
niach itd.), na analizę wytwo­
rów zarówno inspirowanych 
(wypracowania, rysunki), jak i ]

dowolnych (dzienniki osobiste, 
twórczość artystyczna itd.).

Charlotte Biihler w pracy 
poświęconej nauczycielom!) 
wymienia następujące metody 
poznawania uczniów: arkusze 
obserwacyjne, ukierunkowa­
na obserwacja różnych cech 
osobowości zapisywana przez 
nauczycieli w arkuszach obser­
wacyjnych (taki arkusz składa 
sie z 5 rubryk: data, sytuacja, 
zachowanie się dziecka, wyjaś­
nienie obserwacji, obserwator), 
wywiady z uczniami, porówny­
wanie własnych obserwacji z 
opinią rodziców i innych nau­
czycieli, testy inteligencji, u* 
miejętności, testy wiadomości, 
porównywania badań testo­
wych z obserwacjami, metody 
socjometryczne, analiza wy­
tworów dzieci, wywiady z 
ludźmi, którzy znają nasze 
dziecko itd.

Mimo, że Biihler opiera się 
na innej koncepcji osobowości 
i innych założeniach metodo­
logicznych, niektóre wskazania 
są bardzo cenne i mogłyby 
wzbogacić wyżej opisaną me­
todę poznawania (badania so­
cjometryczne, testy wiadomoś­
ci, wywiady przeprowadzane 
metodą eksperymentu natural­
nego). Inna sprawa, czy nau­
czyciele są przygotowani do 
przeprowadzania takich ba­
dań.

Mimo pewnych braków pra­
ca „Poznawanie uczniów a od­
działywanie pedagogiczne” jest 
bardzo cenna i powinna się 
znaleźć w każdej bibliotece 
szkolnej.

JÓZEF KOZIELECKI
1) A. Guryck* M. Krennowa, 

B. Badwiłowlez, A. Szemińska: 
..Poznawanie ucznia a oddziaływa­
nie pedagogiczne”. PZWS, Warsza­
wa 19JT. str. 144. cena 4.90 zł.

«) Charlotte Biihler: „Childhood 
problem* and the teacher” Net? 
York. 1953..
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Po Zjeździe Delegatów ZNP

Kto i o czym dyskutował
P RZEZ długie jeszcze miesiące tak ogni- 
* wa naszego Związku jak i nauczyciele 
całej Polski analizować będą przebieg Zjaz­
du. Biuletyny Zarządu Głównego ZNP, które 
dotrą do komórek organizacyjnych — 
pfzekążą w pełniejszej formie charakter 
Zjazdu, dyskusję, uchwalone wnioski i re­
zolucje. Tutaj pragniemy zarejestrować 
tylko w stylu ściśle telegraficznym na­
zwiska tych kolegów, którym udało się 
zabrać głos w dyskusji. Piszemy, udało się, 
gdyż jeśli w trzecim dniu Zjazdu zapisa­
nych było jeszcze do głosu 70 osób — a 
przecież Zjazd nie ograniczał się tylko do 
dyskusji — to chyba określenie „udało się’’ 
jest w pełni uzasadnione.

Uprawnionych do udziału w VI Krajo-

Władyslaw Drobny — Szczecin, Pohorski 
— Rzeszów (druk, w „Głosie”).

Sokola — Bielsk: Należy jak najusilniej 
dążyć do pewnej realizacji szkoły 7-klaso- 
wej. z czym ściśle wiąże sie budowa szkół. 
Wzajemny stosunek administracji szkolnej z 
radami narodowymi musi być jak najrych­
lej i jak najsensowniej uregulowany.

Józef Matias — Warszawa: Dane staty­
styczne, te najbardziej oficjalne, świadczą, 
że problem oświaty w Polsce wymaga du­
żej troski ze strony społeczeństwa, nauczy­
cielstwa i władz centralnych.

Witold Zakrzewski — Kraków (druk, w 
„Głosie”).

Tadeusz Sroka — Łódź woj.: Konferencje

MINISTER BIEŃKOWSKI: Przejedzie ten wózek czy nie?
PREZES WOJEŃSKI: Na pewno przejedzie... jak kto dobrze popchnie.
KOŁA OŚWIATOWE: Skrzypią...
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było 796 osób. 
743,
53 delegatów, z

31, ą nieuspra-

wym Zjeździe Delegatów 
Obecnych na Zjeździe — 
93,28%. Nieobecnych było 
czego usprawiedliwionych 
wiedliwionych 22, 

Skład Prezydium Zjazdu 
następująco: Czesław Wycech 
lek Sejmu, Ignacy Loga-Sowiński ■— prze­
wodniczący CRZZ j członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Zofia Zemankowa — 
sekretarz ■ Komisji Oświaty KC PZPR, 
Władysław Bieńkowski — minister O- 
światy, Stefan Brzeziński i Karol Klimek 
— członkowie honorowi ZNP, Teofil Wo- 
jeński — prezes ZNP, Wacław Tułodziec- 

i ki, Stanisław Kwiatkowski i Kazimierz Maj
— wiceprezesi ZNP, Wawrzyniec Dusza, 
Stanisław Mach i Szczepan Kowalczyk — 
sekretarze Zarządu Głównego ZNP, kol. 
kol.: Zofia Kietlińska, Stanisława Kamiń­
ska, Jan Kazimierczak, Eugeniusz Olszew­
ski, Antoni Rajkiewicz, Jan Rychcik i Ka­
zimierz Wojciechowski. Przewodniczył Zja­
zdowi prof. Tadeusz Kotarbiński — prezes 
PAN, jego zastępcami byli: Jadwiga Bar- 
tosikówna, Zofia Witkowska, Balbina Sem­
czuk, Antoni 
Kupiec, Józef 
dacz.

co wynosi

przedstawiał się 
marsza-

Jakuszko, Jan Janicki, Jan 
Durek i Władysław Osia-

Zjazdu i przemówieniu prof.
— referat sprawozdawczy

Po otwarciu 
Kotarbińskiego 
wygłosił prezes ZNP, Wojeński. '

Dokładne sprawozdanie z
Zarządu Głównego, z którym delegaci za­
poznali się już przed Zjazdem, referat pre- 

•: zesa ZNP j sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej wygłoszone przez jej przewodniczącego, 
kol. Henryka Dzienisiewicza — stały się 
podstawą do długiej dyskusji. Wziął w niej 

j udział także przewodniczący CRZZ, który 
na wiele pytań odpowiedział, wiele wątpli­
wości wyjaśnił oraz sprecyzował stanowis- 
ko partii, rządu i CRZZ w sprawach oświa- 

' ty. W pierwszym dniu Zjazdu w imieniu 
? Sejmu przemawiał marszałek Wycech, a

w trzecim dniu Zjazdu przewodniczący Ra- 
f dy Państwa, Aleksander “ 
5.’ ster Szkolnictwa Wyższego 

ski ustosunkował się do 
! resortu, poruszonych na 
n ster- Oświaty Władysław

bierał głos czterokrotnie.
Dyskusja

Kazimierz Krajewski — 
i" wiedzi jego drukowane 
• Nauczycielskim"), Eugeniusz

Warszawa (druk, w „Głosie"), Janina Kir- 
; kicka — Olsztyn (druk, w „Głosie"), Antoni 
, Rajkiewicz — Warszawa, zgłosił nagły u- 

motywowany wniosek domagający się. by 
na Zjeździe zabrali głos w sprawie rozwo- 
ju i pozycji oświaty przedstawiciele kie­
rownictwa politycznego.

Stanisław Koperski — Kraków, zgłosił 
wniosek nagły o wysłanie delegacji do mi- 

f nistra Szkolnictwa Wyższego i ministra
Kultury i Sztuki z zaproszeniem, by zech- 
cieli wyjaśnić Zjazdowi wiele spraw poru­
szonych w dyskusji. Zaproponował rów- 

; nież, by przesłać od Zjazdu I Sekretarzowi
KC PZPR Władysławowi Gomułce serdecz­
ne pozdrowienia.

Franciszka Łeykowa z Kościerzyny: Na­
uczyciel pracujący na wsi jest jedynym 
człowiekiem troszczącym się o sprawy kul­
turalne, oświatowe czy gospodarcze swego 
terenu. Wiele uwagi poświęciła charakte­
rystyce życia kulturalnego wsi mazurskiej.

Antoni Jakuszko — Wrocław: Ustawa o 
prawach i obowiązkach nauczycieli nie jest 
w wielu wypadkach przestrzegana. Komi­
sje dyscyplinarne wymagają poważnej re­
formy. Związek winien specjalną uwagę 
poświęcić radom narodowym.

Kazimierz Rogoziński — Słupsk: Niepoko­
jącym zjawiskiem jest lekceważący stosu­
nek do nauki młodzieży szukającej łatwe­
go a dobrego zarobku. Praca wydziałów o- 
światy jest w wysokim stopniu niezado­
walająca. Mówca apelował do Zarządu 
Głównego o zajęcie się budową domów dla 
starych, wysłużonych nauczycieli.

działalności

Zawadzki. Mini- 
Stefan Zółkiew- 
zagadnień swego 
Zjeździe, a mini- 
Bieńkowski za-

Kraków (wypo- 
były w „Głosie 

Olszewski —

rejonowe stwarzają możliwości dla ujaw­
nienia inwencji i inicjatywy szerokich 
rzesz nauczycielskich w kształtowaniu sto­
sunków w pracy szkolnej i oświatowej. Na­
uczycielstwo woj. łódzkiego stanęło na 
stanowisku, że oddzielenie i uniezależnienie 
administracji szkolnej pod względem pedago­
gicznym i służbowym od terenowych rad na­
rodowych jest bardzo wskazane.

Dyzma Buzę — Warszawa, Leon Scheł- 
blet — Otwock (druk, w „Głosie”).

Stefan Wasilewski — Białystok Dzie­
ciom szkolnym należy zmniejszyć ilość go­
dzin pracy, gdyż są one przeciążone. Jeden 
dzień w tygodniu powinien być 
zajęć szkolnych.

Wiktoria Dewitz — Warszawa, 
Kirejczyk — Warszawa (druk, w 

Tadeusz Kosiński — Poznań 
szkół między ministerstwa 
szkodliwy. Należy utworzyć 
równi ctwo, które objęłoby 
łącznie z zawodowymi.

Maksymilian Lisowski — Wyszków: ZNP 
powinien na pierwszym miejscu stawiać 
sprawy bytowe nauczycieli, a potem dopie­
ro wszystkie inne.

Władysław Żaba — 
Woźniakowski — Łódź

Ludwik Goraj —
Wiejskiej: ZMW dąży do tego, by podnieść 
wśród młodzieży wiejskiej pozycję nauczy­
ciela i wychowawcy, wzbudzić szacunek 
dla jego pracy^ Wyraża gorące życzenie, 
aby to wszystko, co kiedyś w przeszłości 
burzyło lub hamowało dobre wzajemne sto­
sunki nauczycieli i młodzieży, zostało usu­
nięte. W imieniu młodzieży wiejskiej skła­
da serdeczne podziękowanie za trud nauczy­
cielski i ciężką pracę włożoną w dzieło 
oświaty. Oświadcza, że ZMW odstąpił 
Związkowi Nauczycielstwa 25 miejsc na 
wycieczki zagraniczne z puli przeznaczonej

. na. rok 1958 dla ZMW.
Bronisław Chrościcki — W’ąrszawa: 

tykuł 11 ustawy emerytalnej winien 
skreślony, gdyż często jest krzywdzący 
nauczycieli przechodzących na emeryturę.

Spychalski — Warszawa: Nauczyciele 
szkół artystycznych i bibliotekarskich po­
winni należeć do ZNP. Na odcinku budow­
nictwa szkolnego powinna być przyjęta za­
sada. że Związek jest współgospodarzem.

Kazimierz Kąkol — Warszawa: Niepo­
kojącym zjawiskiem jest redukcja etatów 
pracowników naukowych w instytutach re­
sortowych i PAN.

Maria Szymankiewicz — Warszawa, 
Franciszek Ginter — Poznań, Wania — Ka­
towice, Sałatowski — Ostrowiec, Maria 
Gumprecht — Mysłakowice, minister oświa­
ty Wł. Bieńkowski (druk, w „Glosie”).

Piotr Rudnicki — Zielona Góra, podkreś­
lając trudną i odpowiedzialną pracę nau­
czyciela i jego wysokie walory moralne, 
złożył serdeczne podziękowanie delegatowi 
Domańskiemu z Suchego Lipia, który w o- 
kresie hitlerowskiej pacyfikacji powiatów 
zamojskiego i krasnystawskiego ukrywał 
wówczas ciężko rannego partyzanta Rud­
nickiego.

Witold Zakrzewski — Kraków: zgłasza 
votum separatum w sprawie statutu ZNP.

W sprawie statutu zabierają glos delega­
ci: Rybicki, Podgórski, Kąkol, Kwaśniew­
ski, Gutowski, Faustmanowicz, Węglarz, 
Trafikowski, Pol, Fiedler, Hojak, Kowal­
czyk, Kalisz, Pappe, Jabłoński, Czuba, Styś.

Piotr Chuchnowski — Suwałki: Towa­
rzystwo Budowy Szkół może się poważnie 
przyczynić do rozwiązania problemu bu­
downictwa szkolnego i rozwinięcia inicjaty­
wy społecznej.

Jan Kubarek — Piotrków Trybunalski: 
Nauczycielom pracującym na wsi należy 
przyznać specjalny dodatek.

Projekt statutu ZNP w imieniu Komisji 
Statutowej referował prezes Okręgu Łódz­
kiego (miasta) kol. Ochędalski, wnioski o- 
pracowane przez Komisję — jej przewodni­
czący kol. W'acław Wojtyński

wolny od

Kazimierz 
„Głosie"). 

: Podział 
resortowe jest
jednolite kie- 
szkoły średnie

Kraśnik, Mieczysław 
(druk, w „Głosie”).

Związek Młodzieży
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rzu spirytusu, konieczny jest | rządku 
ratunek.

Przechodzę do innej plagi 
— chuligaństwa. Może się my­
lę, ale moje osobiste przekona­
nie jest takie, że korzenie 
rozszerzającego się coraz bar­
dziej chuligaństwa tkwią prze­
de wszystkim w nadmiernym 
wynagradzaniu chłopaków po 
skończeniu zasadniczej szkoły 
zawodowej i to chłopaków w 
całym tego słowa 

Aby uzdrowić 
trzeba przede 
wprowadzić staż 
tych młodocianych 
ków. Powinni oni 
3-lctni okres próby z pobora­
mi nie większymi niż nauczy­
ciele, rozpoczynający pracę w 
swoim zawodzie. Dopiero w 
ciągu tych trzech lat przekona­
my się, czy młodzieniec swoim 
postępowaniem i zachowaniem 

. się w pracy zasługuje na 
awans. Jeśli się nie wykaże 
poważnym stosunkiem do pra­
cy — to nie może być mowy 
o awansie. Uważam, że nad­
mierna ilość pieniędzy w rę­
kach młodzieży daje podobne 
skutki, co miecz w ręku wa­
riata. Gdy ten główny korzeń 
chuligaństwa — któremu na 
imię złotówka — podetniemy, 
to w dużej mierze zapobiegnie- 
my złu.

Przechodzę jeszcze do kra­
dzieży mienia społecznego, jako 
może jednej z najgorszych na-

GMACH socjalizmu jest 
dla każdego z nas nau­
czycieli pięknym, wyma­

rzonym gmachem, o którym 
marzyliśmy jeszcze przed woj­
ną 1 za który ginęliśmy w 
obozach niemieckich. Gmach 
ten — pozwolę sobie stwierdzić 
budujemy my, nauczyciele, 
przy współudziale górników, 
hutników, rolników i innych 
zawodów. My go budujemy, 
bo materiał, z którego on pow- 
stajc, sami musimy dostarczać. 
Musimy kształtować duszę 
człowieka od 3 aż do 21 roku 
życia.

Jeśli nauczyciel tej pracy się 
nie podejmie, nic wykona 
jej — to nic będzie socjalizmu 
w Polsce. Przewodniczący Ra­
dy Państwa w swoim przemó­
wieniu tak tę myśl sformuował 
,.Od was zależy przyszłość na- | 
rodu”. W tej pracy oczekujemy 
jednak pomocy rządu i partii. 
Nie możemy zostać osamotnie­
ni, bo mamy cały szereg prze­
szkód, wskutek których ten 
gmach nie może być tak budo­
wany, jakbyśmy clicłeli. Te 
przeszkody — to dygnitarstwo, 
alkoholizm, chuligaństwo, kra­
dzież mienia społecznego, nie­
róbstwo, demoralizacja, kumo­
terstwo.

Jedną z największych na­
szych plag jest alkoholizyn. 
Stwierdzam, że ta spraw? nic 
miała tutaj lakiego rumieńca, 
jaki powinna by mieć na zjeź- szych bolączek, jednej z naj­
dzie wychowawców nowego większych przeszkód w budow- 
pokolenia. Lapidarnie określę ; nictwie socjalizmu. Wydaje mi 
sytuację, w jakiej Polska się się, że dość lekko przechodzi- 
znajduje — topimy się w mo- । liśmj nad tą ąprawą d* po-

znaczeniu 
tę sytuację, 

wszystkim 
pracy dla 
pracowni- 

przechodzić

większych przeszkód w budow-

dziennego. Bo porów-
Jeżeli uczeń zostałnajmy.

przyłapany w szkole na kra­
dzieży, to niejednokrotnie 
stosuje się najwyższy wymiar 
kary, usunięcie ze szkoły. Tym­
czasem zastanówmy się, jaki 
wymiar kary jest stosowany 
za kradzieże mienia społeczne­
go. Temida ma z zasady oczy 
zasłonięte, ale dlaczego w wie­
lu wypadkach zdejmuje tę 
przepaskę z oczu, by widzieć 
czy złodziej ukradł 20 milio­
nów czy 2 tysiące. Przepaski 

' zdejmować nic wolno, wyroki 
muszą być jednakowo ferowa­
ne dla tych, którzy kradną 
miliony, jak i dla tych, którzy 
kradną drobne sumy w skle­
pach spożywczych.

WŁADYSŁAW BIEŃCZAK 
Ursus, pow. Prusz,ków

Pożyteczna publikacja
Maria Guzińska, Paweł Za- i 

krzewski ,,Doświadczenia ku­
ratora sądowego w świetle 100 
dozorów nad nieletnimi” — 
Warszawa 1957 — Wydawnic­
two Prawnicze.

TA O przeczytania tej książki 
" skłoniła mnie ciekawość 

wynikająca z pełnionej funkcji 
kuratora nad nieletnimi oraz , 
aktualna praca nauczycielska.

Publikacja ma charakter po­
pularny a nie naukowy z wy- ■ 
raźnym adresem do kuratorów' 
sądowych. Z równym pożyt­
kiem mogą ją, moim zdaniem, 
przeczytać także rodzice, nau­
czyciele, wychowawcy domów 
dziecka — słowem ludzie, któ­
rzy są odpowiedzialni 
chowanie i 
młodzieży.

Praca oparta 
rzeczowym Kin

poziom
za wy- 
moralny

rozwojowym, zły przykład ojca 
alkoholika czy zdemoralizowa­
nych kolegów — mają tutaj 
wpływ decydujący. Tego zaś 
wpływu domu i bliższego oto­
czenia nie może, a czasem nie­
stety, nie chce zrównoważyć 
szkoła, która zamiast ■wzmóc 
wysiłki nad dziećmi trudnymi, 
wybiera często najmniejszą li­
nię oporu i po prostu usuwa 
trudnego czy źle zachowujące- . ... _______  _____
go się ucznia, zwracając go hr4 organizację młodzieżową, dobre 
tym samym ulicy. Nie twierdzę tlbi^teki’, ^'"Se^wswS ó 
oczywiście, ze ucznia w żadnym doświadczonych, cierpliwych i ca- 

! wypadku nie można wydalić ze . sercem oddanych sprawom 
szkoły. Doświadczenia kurato- ; _ wychowawców.

I rów utwierdzają jednak w prz>e- Jak widać — w pracy „aż 
konaniu, że w ciągu roku szkol- tłoczno" od problemów wycho-

materiale 
__  _. kurator­

skich nad nieletnimi. Jest w niej 
więc rzetelne doświadczenie 
tyczne, wzbudzające zawsze 
nie. Składa się z dwóch 
Pierwsza część — ogólna — 
stawia dane o młodocianych prze­
stępcach, a więc podaje ich płeć, 
wiek, środowisko, warunki domo­
we, właściwości psychiczne, rodzaje 
popełnionych przestępstw. Charak­
teryzuje też niektóre dozory oraz 
ich wyniki. Ta część publikacji 
wprowadza niejako do zagadnienia, 
szkicując na przykładzie 100 wy­
branych nieletnich przestępców, o- 
braz tego typu przestępstw' w ogóle. 

Druga część, obszerniejsza, wpro­
wadza w meritum spraw’ wycho­
wawczych, związanych z pracą ku­
ratora dla nieletnich. Część ta na­
pisana jest z dużym wyczuciem za­
gadnień wychowawczych, oparta na 
doświadczeniach zebranych w cza­
sie dozorów nad różnorodnymi nie­
letnimi w wieku lat 7—17. Toteż 
autorzy na ogół nie teoretyzują, ale 
swe tezy, trudności i osiągnięcia 
ilustrują żywymi przykładami z 
praktyki.

Problemy wychowawczy, na 
jakie natrafiali, były często 
niełatwe. Brak opieki czy 
wręcz demoralizujący wpływ 
domu łączył się nierzadko z 
trudnym charakterem młodo­
cianego przestępcy czy nawet 
jego niedorozwojem umysło-1 
wym.

Z kart książki wyziera prze­
stępcze, ale częst.o bardzo skrzy­
wdzone, opuszczone dziecko, 
którego winy w większym sto­
pniu niż młodocianego prze­
stępcę obciążają rodziców, nau­
czycieli, instytucje, a nawet 
prawodawstwo.

Jasno wynika x doświadczeń 
kuratorów, że brak opieki do­
mowej, fałszywe podejście do 
dziecka — zwłaszcza w okresie j dobre rezultaty.

jest na 
dozorów

prak- 
zaufa- 
części. 
przed-

। KUlldniU, ZC W 1QKU SZKtbi-

; nego ucznia należy usuwać ze 
szkoły tylko w wypadkach zu-

1 pełnie wyjątkowych. W prze­
ciwnym razie szkoła staje się 
współwinną, jeśli uczeń wraca 
na ulicę i wchodzi w kolizję z 
prawem.

Podobnie 
zwalnianie 
z domów 
ciągu roku

szkodliwe jest 
dzieci i młodzieży 
wychowawczych w 
szkolnego, gdy nie

Mówiąc o rodzicach, książka 
narzuca niejako konieczność 
ich pedagogizacji. Rodzice bar­
dzo często działając w najlep­
szej wierze, stosują metody 
sprzeczne z elementarnymi za­
sadami racjonalnej pedagogiki, 
wywołują tymi metodami u 
dzieci rodzaj buntu, który pro­
wadzi je nawet do przestępczo­
ści.

W pracy uderaa też wołanie o do­

lo tematy, 
biblioteki.

można już liczyć na przyjęcie 13ca 
do żadnej szkoły. Chłopiec czy i 
dziewczyna tracą w ten sposób ■ tur? 
cały rok nauki, a pozbawieni CZ€k 
opieki szkoły stają się nierząd-I

i ko recydywistami.
j Zaniepokoił mnie też pro­
blem prawdziwej opieki wy-

j chowawczej nad małoletnimi 
1 w zakładach pracy. Cie- 
| szą się oni wprawdzie przy­
wilejami wypływającymi z u- 
stawy o pracownikach nielet­
nich, w mało jednak którym 
zakładzie pracy ma się nimi 
kto naprawdę zająć — rozbu­
dzić ich ambicję i zamiłowanie 
do zawodu.

Inny ważny problem, to pro­
blem dzieci niedorozwiniętych 
lub ociężałych umysłowo. Czę- 

| sto „tarasują” one szkoły, de­
moralizują dzieci normalne, 
gdy ich miejsce jest w szko­
łach specjalnych, do których 
nauczyciel, zwłaszcza na wsi, 
nie dość wcześnie i energicznie 
te dzieci kieruje, przy pzym 

| szkół takich ciągle mamy za 
mało.

Autnray podają r. drugiej strony 
zachęcające przykłady, gdy umie­
jętne pokierowanie dzieckiem ezy 
zwiększone wysiłki rodziców i wy­
chowawców dały nadspodziewanie

wawczych i to problemów ży­
wych, ważnych, trudnych.

Książka dotyczy przede 
wszystkim środowiska miej­
skiego potrącając tylko o śro­
dowisko wiejskie, co jest zresz­
tą poważnym jej brakiem. Za 
mało też w niej przykładów.

W całości, to praca pożytecz­
na, napisana z. sercem i znajo­
mością przedmiotu, uzupełnia- 

naszą wciąż jeszcze nie­
bogatą praktyczną litera- 
z dziedziny wychowaw-

ZOFIA SIUDUT
Kraków

Kleksy
Noworoczne
PYTANIE RETORYCZNE

Jak cudze dzieci wychowywać, 
Wszędzie wszyscy radzą, 
Lecz czemu na chowanie 

własnych
Środków mi nie dadzą?

Tomasz Chwastek
Tarnów

Pochylam głowę przed cieniem człowieka
TT KAZAŁA się nakładem Krakowskiej Drukarni Naukn- 

kowej broszurka pt. „Szkoła Podstawowa Nr 2 w Kra­
kowie" — z okazji 160 rocznicy założenia szkoły.

W broszurce tej literat Leon Kruczkowski, b. uczeń tej 
szkoły, skreślił kilka słów uznania pod adresem nauczycie­
la Jana Kulińskiego, który go uczył czytać i pisać, 
drukowujemy je w całości:

PRACE SPOŁECZNIE 
UŻYTECZNE

Dystansują nas inni na polu 
oświaty, 

Choć zmienione programy
i Zjazd już odbyty, 

Bo żyjemy na kredyt, tworzymy 
na raty 

Albo — udając Greków — 
walczymy o... mity.

Władysław Laudański 
Przeździęk, pow Szczytno

Prze-

Stary barak na Placu Biskupim! Dobiega 50 lat od 
kiedy po raz pierwszy przekroczyłem jego wytarty 
aby w tych drewnianych ścianach zawrzeć serdeczną przy­
jaźń z abecadłem, ze wspaniałym czarodziejstwem trzydzie­
stu dwóch znaków, za pomocą których można wyrazić 
i utrwalić w naszej mowie ojczystej wszystkie myśli 
i wszelkie ludzkie uczucia.

Jakże młode były wówczas drzewa na szkolnym podwór­
ku! Jaki niezapomniany rdzawy smak miała woda, poły­
kana w sżkolnej sieni, z blaszanego kubka na łańcuszku!

Przez cztery lata chodziłem do starej szkoły na Placu 
Biskupim. Leży przede mną jedyna pamiątka tych lat: 
cztery bladoróżowe świadectwa, czyli, „zawiadomienia szkol­
ne", z których wynika, że byłem wtedy — o dziwo! — 
mocniejszy w rachunkach niż w nauce języka ojczystego, 
co przecież miał później stać się narzędziem mojej pracy... 
Ze wzruszeniem oglądam wyblakły podpis mojego przez 
cztery lata gospodarza klasy, Jana. Kulińskiego. Jestem zdu­
miony, jak plastycznie, jak wyraziście utrwaliła się w mo­
jej pamięci ta postać — bardziej niż setki innych, pozna­
nych znacznie później. Jest to, doprawdy, szczególnym 
przywilejem nauczycieli, że pamiętamy ich na zawsze i ja­
koś szczególnie mocno, mocniej nieraz niż obrazy własnych 
rodziców z okresu naszego dzieciństwa- Rodziców znamy 
zwykle o wiele dłużej, aż do lat dojrzałych, obserwujemy 
zachodzące w nich, powoli zmiany, jakże trudno w rysach 
ich starości odnaleźć dalekie uśmiechy utraconego czasu! 
Nauczyciela, który nas uczył alfabetu, możemy później już 
nigdy w życiu nie spotkać — a mimo to jego twarz, jego 
gesty, jego glos nawet, trwają w nas przez dziesiątki lat.

Jako pisarz, głęboko pochylam głowę przed cieniem czło­
wieka, który uczył mnie trzymać pióro w ręce. On mnie 
nie tylko nauczył sztuki pisania: jakieś cząsteczki Jego 
trudu były iskrami, od których zapalały się dusze.

Sporo lat życia przeżyłem, zanim stałem się pisarzem. Ale 
iskra zatliła się tam, w drewnianych ścianach baraku, 
w starej szkole na Placu Biskupim.

NA VI Krajowy Zjazd Delegatów wpłynęły 
depesze z życzeniami od następujących in­

stytucji, organizacji i poszczególnych osób: od 
Centralnego Komitetu Związku Zawodowego 
Pracowników Oświaty, Szkolnictwa Wyższego i 
Instytucji Naukowych ZSRR, Związku Zawodo­
wego Kolejarzy, Związku Młodzieży Socjali­
stycznej, Rady Naczelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich, Zarządu Towarzystwa Szkół Świec­
kich, Prezydium Rady Naczelnej Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich, Zarządów Oddzia­
łów Powiatowych ZNP w Gorlicach, Gdańsku, 
Nowym Sączu, Ognisk ZNP w Ząbkowicach Ślą­
skich, w Skórczu, przy Wydziale Oświaty w 
Olsztynie, od ZNP w Starym Sączu, Nauczy-

czasu, 
próg,

ERA ATOMOWA
Od krzemienia do H-bomby 

minął okres dosyć długi.
Dziś wystarczy krótka chwilka, 
By znów wrócić do maczugi.

A
H. J. Humiecki

Młdwa

CZYM CHATA BOGATA
Skrzypią szkolne ławy
O potrzebie naprawy.
Skrzypi w ławach oświata:
„Czym chata bogata?"

ZEROWANIE

Nic poddawajcie się rozpaczy — 
Bywa, że ZERO wiele znaczy, 
Zależy zaś ta. ZER kariera 
Od tego, GDZIE KTOŚ stawia

ZERA.
Pojmijcie zatem to, co główne: 
Ze ZERA nie są sobie równe.

POMCC DLA PEDAGOGA:

Ziółka. Hblagoga

TROGLODITA REDIYIYUS 
DIXIT:

Nad zdobywaniem kosmosu 
dziś cala ludzkość się trudzi, 

a. czytać ni pisać nie umie 
zaledwie połowa ludzi!

PROBLEM CENTRALNY

Warszawa: Dajmy na to, że 
oświata.

nie możemy się powstydzić...
Teren: dajmy na to, DAJMY 

NA TO,
DAJMY NA TO 

widzieć.
Józef Derewieński 

Warszawa,

trzeba

cieli Ziemi Sieradzkiej, Nauczycieli-Emerytów 
z Piotrkowa ~
Absolwentów Instytutu Pedagogicznego ZNP. 
Kola Tow.
Ogólnokształcącej nr 14 w Warszawie, Nauczy­
cieli i uczniów Szkoły nr 4 w Szczecinie, Rady 
Pedagogicznej Liceum Pedagogicznego w Zduń­
skiej Woli, od profesorów: Suchodolskiego. Wro­
czyńskiego, Szczerby, Wo’oszyna. Okonia, od 
Marii Smulikowskiej i 80-Ietniego weterana ru­
chu nauczycielskiego kol. Kokoszkina.

Wszys'k?m. którzy tą drogą dali wyraz zainte­
resowania i troski sprawami nauczyciela, szkoły 
i oświaty — nowowybrany Zarząd Główny ZNP 
składa jak najserdeczniejsze podziękowania.

Trybunalskiego, Zarządu

Szkoły Świeckiej przy

Kola

Szkole
MARZENIE NAUCZYCIELA:

Renta z nowego portfela.

W UDKA

Ponieważ obywatel chwieje 
się zawiany,

Budżet na szkół budowę bę­
dzie niezachwiany.

A. Rudim 
Gozdowo

Na życzenie -naszych czytelników powtarzamy 
warunki konkursu

Konkurs lanądu Głównego IłłP 
i Redakcji „Głosu Nauczycielskiego" 
pt. „Nasze Ogmsko dobrze pracuje”

Taka, będzie praca całego Związku, jaka będzie pra­
ca poszczególnych, Ogniw ZNP. Ta prawda trąci tru­
izmem, jednak nie przestoje być prawdą. Aby więc 
dopomóc naszym kolegom w Ogniskach, planować 
pracę kulturalno-społeczną w roku 1!>58, a jed­
nocześnie stworzyć dodatkową zachętę . do pracy, 
ogłaszamy niniejszy konkurs. Zwycięskie zespoły 
(Ogniska), jak też najbardziej wybijający się koledzy 
otrzymają cenne nagrody zarówno zbiorowe, jak i in­
dywidualne.

Nagrody zbiorowe:
Pierwsza (dwie) — Wczasy krajowe dla 

10 czJonków Ogniska — telewizor
Druga (dwie) radioodbiornik z adapterem 
Trzecia (trzy) — 100-tomowe biblioteczki 

literatury pięknej.

Nagrody indywidualne:
Pierwsza (dwie) — aparat radiowy „Sto­

lica" — aparat fotograficzny
Druga (dwie) — wycieczka do Czechosło­

wacji
Trzecia (cztery) — zegarki ręczne
Czwarta (pięć) — zegary stołowe (angiel- 

' skie)
Piąta — skórzana torba podróżna
Szósta — teczka skórzana
Siódma — oryginalne dzieła malarskie 

i graficzne
ósma — obrazy -fotografików polsj^ich
Dziewiąta — torebka damska skórzana
Dziesiąta (pięć) — wieczne pióra ze złotą 

stalówką
Jedenasta (dwie) — portfel skórzany męski 
Dwunasta — torebka damska z plastiku 
Nadto wiele wyróżnień książkowych

IŁ WARUNKI KONKURSU
W konkursie mogą wziąć udział wszystkie Ogniska 

ZNP zarówno miejskie, jak i wiejskie. O przystąpieniu 
do konkursu należy zawiadomić redakcję „Głosu Nau­
czycielskiego”, nadsyłając wypełniony Kupon Zgłosze­
nia do Konkursu, który drukujemy poniżej. Ogniska, 
które przystąpiły do konkursu, powinny w terminie 
od l stycznia do 31 marca 1958 r. wykonać wybrane 
przez siebie (lub wszystkie) zadania podane niżej 
w zestawie zadań konkursowych. Przy każdym za­
daniu podana jest ilość punktów, jaką przyznawać się 
będzie za jednorazowe wykonanie danego zadania. 
Wystarczy już osiągnięcie 50 punktów, aby zakwali­
fikować się do rozpatrywania przez Jury Konkursowe. 
Nagrody będą przyznawane według ilości osiągniętych 
punktów, przy uwzględnieniu warunków, w jakich 
pracuje dane Ognisko (np. miasto, wieś). Podstawą do 
obliczania punktacji będą specjalne blankiety spra­
wozdawcze, które zostaną przesłane Ogniskom, biorą- 
cym udział w konkursie, a których wiarygodność 
musi być potwierdzona przez Zarżą''1. Oddziału Po­
wiatowego ŻNP.

III. TRESC ZADAŃ KONKURSOWYCH
Wszystkie zadania konkursowe stawiają przed Ogni­

skami szereg imprez i poczynań organizacyjnych, 
których przeprowadzenie wzbogaci życie towarzyskie
i kulturalne członków ZNP. Proponujemy 
w ciągu pierwszych trzech miesięcy 1958 roku:

1) zorganizować spotkanie towarzyskie 
członków Ogniska (2

2) przeprowadzić dyskusję nad książką 
literacką (5

3) przeprowadzić dyskusję nad książką 
lub poważnym artykułem pedagogicznym (5

4) zorganizować zimową wycieczkę (np. 
kulig) o programie towarzyskim (5

5) zorganizować wycieczkę o programie 
poznawczym (np. śladami Żeromskiego) (10

(i) urządzić wspólną wycieczkę do teatru 
(opery) (5

7) zorganizować wieczór dyskusyjny nad 
sztuką teatralną wspólnie obejrzaną (10

8) zorganizować wspólne obejrzenie filmu (2
9) przeprowadzić dyskusję nad wspólnie 

obejrzanym filmem (7
10) zorganizować nauczycielski zespół śpie­

waczy lub muzyczny (20
11) dać występ własnego chóru lub orkie­

stry dla środowiska lub kolegów z innego 
Ogniska , (25

12) zorganizować wieczór recytatorski
w Ognisku — poezji i prozy artystycznej 
współczesnej lub dawnej ( 7

13) zorganizować zespół teatralny i wysta­
wić sztukę dla środowiska lub kolegów z in­
nych ognisk (25

14) urządzić wieczór „Twórczości Nauczy­
cieli" (poezja, proza (satyra) lub wystawę 
rysunków, rzeźb, robót ręcznych (haftów) (15

15) opracować odczyt na temat popularno­
naukowy i przedyskutować go w Ognisku (5

16) ten sam odczyt wygłosić w środowisku (7
17) zaplanować prace konferencji rejono­

wych na cały rok szkolny i przeprowadzić 
jedną konferencję realizując postulat pełnej 
aktywizacji jej uczestników (10

18) zorganizować ogniskową biblioteczkę 
pedagogiczną i powiązać jej działalność 
z pracą konferencji rejonowych (10

19) opracować referat i przeprowadzić dy­
skusję na konferencji rejonowej n.t. „Wy­
bitni przedstawiciele polskiej myśli pedago­
gicznej" (np. J. W. Dawid, J. Korczak itp.) (8

20) przeprowadzić rozgrywki o tytuł mi­
strza szachowego, bridżowego lub warcabo­
wego Ogniska (6

21) w 100 proc, zaprenumerować „Głos 
Nauczycielski" (i

22) powołać korespondenta „Głosu", który 
w czasie trwania konkursu przeszłe 2 kore­
spondencje z życia ogniska i terenu (2

23) przedyskutować i opracować artykuł 
ustosunkowujący się do problemów poru­
szanych w dowolnym artykule „Głosu" (3

więc
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OBJAŚNIENIA
Poszczególne Ogniska wybierają z listy podanych za­

dań te, które najchętniej podejmą i które są możliwe 
w określonych warunkach danej szkoły. Aby impreza 
była ważna w sensie regulaminu konkursowego musi 
w niej uczestniczyć co najmniej 50 proc, członków 
Ogniska. (Zastrzeżenie to nie dotyczy zadania nr 19).

Termin nadsyłania poświadczonych przez Zarząd 
Oddziału Powiatowego sprawozdań z wykonanych za­
dań konkursowych upływa 7 kwietnia 1958 roku. 
Skład Sądu Konkursowego (Jury) zostanie podany w 
terminie późniejszym.

PIERWSZE ZGŁOSZENIA
Do dnia 30 grudnia ub. r. wpłynęły zgłoszenia na 

konkurs „Nasze Ognisko dobrze pracuje" od następu­
jących Ognisk: w Ustce, pow. Słupsk, w Kobylnikach 
pow. Płock, w Chobrzanach, pow. Sandomierz, w Kle- 
rzorynie, pcw Zlotów, Stoczku, pow. Węgrów, w Sze­
pietowie, pow. Wysokie Maz„ w Kąkolewnicy, pow 
Radzyń Podlaski, w Jeżowem, pow. Nisko, przy Szkole 
Podstawowej i Lic. Ogóln Sanatoryjnym w Istebnej-, 
Cieszyn, przy Szkole Podstawowej w Zakrzewie, pow. 
Zlotów, przy Lic. Ogóln. i Państw. Zakł. Wych. dla 
Nieletnich w Głogowie.



Nr 1 C/os "Nauczycielski j
Międzynarodowe kontakty ZNP W sprawie kształcenia górników Ach, le paragrafy!

Współpraca w dziedzinie oświaty i wychowania
T,r ONTAKTY z nauczy ciel- 

stwem innych krajów na­
bierają obecnie szczególnego 
znaczenia. Dążąc do reform o- 
światowych, do zmian w orga­
nizacji szkolnictwa, do wzboga­
cenia oddziaływania szkoły i 
nauczyciela na społeczeństwo 
musimy sięgać również do do­
świadczeń innych krajów, czer­
pać z ich dorobku wszystko, co 
może być przydatne dla naszej 
działalności oświatowej 1 związ­
kowej.

W ostatnich kilku latach 
współpracowaliśmy w zasadzie 
z organizacjami nauczycielski­
mi krajów obozu socjalizmu, a 
w stosunku do innych cały wy­
siłek koncentrowaliśmy na prze­
łamywaniu bariery uprzedzeń 
do naszego ustroju oraz działal­
ności oświatowej i związkowej 
w naszym kraju. Z kontaktów 
tych nie zawsze potraciliśmy 
wynieść należyte korzyści. Czę­
sto strona formalna kontaktów 
stawiana była na pierwszym 
miejscu. Dążąc do efektów po­
litycznych zapominaliśmy czę­
sto, że efekty te można osiągnąć 
poprzez wymianę osiągnięć za­
wodowych, naukowych, pedago­
gicznych, wymianę myśli 1 do­
świadczeń, wymianę prasy, wy­
dawnictw, informacji, poprzez 
umasowienia kontaktów samych 
nauczycieli. Potrafiliśmy jednak 
w tym okresie stworzyć podsta­
wy do wyjścia na zewnątrz w 
postaci partnera, który nie tyl­
ko pragnie korzystać z doświad­
czeń innych, lecz może przeka­
zać również własne osiągnięcia. 
Wzrost pozycji ZNP w między­
narodowym ruchu nauczyciel­
skim a pozycji Polski na are­
nie międzynarodowej umożliwia 
Związkowi wyjście z szerszym 
programem kontaktów między­
narodowych w najbliższych la­
tach.

U podstaw planu współpracy

międzynarodowej ZNP na rok i dzie służyła potrzebom krajo- 
1958 były trzy podstawowe za- wych związków zawodowych, a 
łożenia. Primo — poprzez kon- | jednocześnie walczyła o postę- 
takty z międzynarodowym ru­
chem nauczycielskim ZNP po­
winien realizować podstawowe 
założenia polityki naszego pań­
stwa i partii, a w szczególno­
ści umacniać więź ludzi pracy 
całego świata w walce o poko­
jowe współistnienie narodów 
Secundo — kontakty między­
narodowe poza celami ogólno- 
politycznyml powinny służyć 
działalności merytorycznej ZNP. 
Tertio — kontakty międzynaro­
dowe winny udostępnić nau­
czycielstwu doświadczenia ko­
legów z krajów socjalistycznych 
i kapitalistycznych.

Są to zadania realne, chociaż 
trudne. Nie mogą też być one 
realizowane w sposób dosta­
tecznie masowy. Nie pozwalają 
na to ograniczone możliwości.

Centralnym zagadnieniem w 
kontaktach międzynarodowych 
ZNP jest pogłębienie współpra­
cy z Komitetem Administracyj­
nym FISE. Dotąd współpraca 
z Federacją polegała głównie 
na świadczeniu na jej rzecz, a 
w nieznacznym stopniu na ko­
rzystaniu z jej działalności. 
Chodzi więc o zamianę propor­
cji między korzyściami płyną­
cymi z przynależności do FISE 
a wynikającymi stąd obowiąz­
kami. Wiąże się to naturalnie 
ze zmianami form pracy FISE. 
Komitet Administracyjny wi­
nien w większym stopniu 
uwzględniać zagadnienia ośwla- 
towo-pedagogiczne. Organizując 
konferencje różnych działów 
szkolnictwa w sprawach zawo­
dowych, konferencje działaczy 
związkowych, kongresy pedago­
giczne, wymianę wydawnictw, 
czasopism i informacji w spra­
wach oświatowych, ułatwiając 
kontakty nauczycieli różnych

Dziennik Pana Jachowicza
'T' ROSKA o powszechną o- 

światę w czasach Komisji 
Edukacji Narodowej zaczęła się 
przejawiać w opiece, jaką spo­
łeczeństwo roztoczyło nad 
dziećmi i młodzieżą. Mnożą się 
w tym czasie publikacje jaeda- 
gogiczne. Powstaje (w Polsce 
zupełna nowość) literatura i 
czasopiśmiennictwo dziecięce.

W Europie dział ten zapocząt­
kował w roku- 1774 swoim 
(.Przyjacielem Dzitii" — Nie­
miec Wiesse. W pięćdziesiąt lat 
pć źniej (1824) pierwsze tego To­

polskie 
Tańska

dzaju wydawnictwo 
inicjuje Klementyna 
wydając miesięcznik „Rozryw­
ki dla Dzieci". Po niej redakto­
rem i wydawcą, już nie mie­
sięcznika lecz „Tygodnika dla 
Dzieci" 
ski.

W r. 
z kolei 
dla dzieci — dziennik. Inicja­
torem i wydawcą „Dziennika 
dla Dzieci" — jest Stanisław 
Jachowicz — autor znanych i 
popularnych w swoim czasie 
„Bajek" i „Elementarza".

„Dziennik" pana Jachowicza, 
o objętości czterech stron uka­
zywać się zaczął w Warszawie 
w roku 1830. codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt. Od 
poprzednich periodyków dzie­
cięcych różnił się zasadniczo. 
Jachowicz nie prowadził sta­
łych działów, jak Tańska czy 
Chrzanowski, lecz w formie ba­
jek j anegdot poruszał zagad­
nienia z najrozmaitszych dzie­
dzin, zagadnienia botaniczne, 
zoologiczne, geograficzne, a na­
wet fizyczne. Najmniej 
uwzględnił zagadnień z litera-

jest Ignacy Chrzanow-

1830 pojawia się trzecie 
czasopismo periodyczne

powe oblicze szkoły, o pokój, 
o jedność nauczycielskiego ru­
chu zawodowego. Doceniając 
znaczenie działalności FISE Za­
rząd Główny stawiał na dotych­
czasowych i będzie stawiał na 
przyszłych posiedzeniach Ko­
mitetu Administracyjnego spra­
wę zmiany dotychczasowych 
form pracy. W szczególności 
Za,rząd Główny będzie postulo­
wał zorganizowanie Światowej 
Konferencji Szkolnictwa Zawo­
dowego, organizowania konfe­
rencji problemowych, rozwinię­
cia działalności informacyjnej, 
łlatwiania kontaktów z zagra­
nicznymi organizacjami nauczy­
cielskimi.

Mimo bogatych tradycji 
współpracy ze związkami pra­
cowników oświaty arajów obo­
zu socjalizmu Kontakty nasze 
nie są jeszcze dostatecznie sze­
rokie. Z uwagi na wspólnotę u- 
strojow- i na podobne zadania, 
kontakty z krajami obozu so­
cjalizmu mogą nam dostarczyć 
wiele cennego materiału 1 cen­
nych doświadczeń. Względna 
łatwość wymiany zachęca do 
rozszerzenia kontaktów z orga­
nizacjami nauczycielskimi tych 
krajów. ZNP popiera w dalszym 
ciągu propozycję odbywania 
narad przedstawicieli nauczy­
cielskich związków zawodowych 
krajów obozu socjalizmu po­
święconych ustalaniu form 
współdziałania i wymianie do­
świadczeń. Zarząd Główny wy­
stąpi z propozycją odbycia ta­
kiej narady w roku 1958. Prze­
widuje się, że nastąpi wymia­
na oficjalnych delegacji ze 
Związkiem Radzieckim, Jugo­

sławią, NRD, Węgrami, Czecho­
słowacją, Bułgarią i Rumunią, a 

____________________ w ramach bezdewizowej wymia- 
krajów — FISE skuteczniej* be- ny wyjazd 500 nauczycieli do 
__________________________ i ZSRR, 400 do Jugosławii, 400

na Węgry, 200 do NRD po 100 
do Czechosłowacji, Rumunii i 
Bułgarii. Oznacza to poważne 
rozszerzenie bezpośrednich kon­
taktów, które powinny przynieść 
korzyści działalności meryto­
rycznej Związku i nauczyciel­
stwa.

Szeroki program wymiany z 
krajami obozu socjalizmu nie 
oznacza bynajmniej negowania 
potrzeby współdziałania z inny­
mi krajami 1 wiązania ich z 
nauczycielskimi organizacjami 
naszego obozu w walce o wspól­
ne cele. Bardzo celową politycz­
nie formą byłoby zorganizowa­
nie konferencji przedstawicie­
li organizacji nauczycielskich 
Polski, Czechosłowacji. NRD i 
NRF poświęconej omówieniu 
możliwości i form współpracy. 
Taka forma współpracy w dzie­
dzinie oświaty mogłaby stano­
wić krok naprzód w propago­
waniu idei pokojowego współ­
istnienia, a jednocześnie umo­
żliwiłaby wzajemne korzystanie 
i doświadczeń oświatowych. 
ZNP nie zamierza sam zorgani-

mo- 
zbli- 
tych

Trzy kroki wstecz

tury i historii. Dopiero po wy­
buchu powstania gawędy, opo­
wiadania, rozmowy na tematy 
historii Polski, 
czne wypełniły 
szty ostatnie 22 
nika".

Osobny dział 
radości i kłopotów dziecięcych, 
rady i pouczenia, bo między 
czytelnikami a panem Jachowi­
czem bardzo szybko zadzierz­
gnęły się nici przyjaźni. Wy­
dawca „Dziennika" był też 
nauczycielem. Zadawał na ła­
mach pisma tematy „prac do­
mowych", na które przysyłano 
mu w odpowiedzi własnoręczne 
wypracowania. Każde z nich 
dokładnie przejrzane przez pa­
na Jachowicza, otrzymywało 
publiczną ocenę na łamach pi­
sma.

Pan Jachowicz był wreszcie 
współtowarzyszem zabaw dzie­
cięcych, co tydzień podawał 
nową, wesołą zabawę, zachęca! 
do przesyłania mu opisów in­
nych, ulubionych. Zamieszczał 
również na łamach „Dzienni­
ka" — „rozprawy", korespon­
dencje i poezje swyćh młodo­
cianych czytelników.

Oceniając z perspektywy lat 
„Dziennik" Jachowicza trudno 
zamilczeć o wadach. Niewiele 
minusów można wpisać na 
konto wydawcy „Dziennika", 
uderza nas jednak przede 
wszystkim mało przystępny dla 
młodzieży język oraz brak ilu­
stracji niezbędnych w wydaw­
nictwach dziecięcych.

pieśni patrioty- 
prawie bez re- 
numery „Dzien-

stanowiły opisy

KRYSTYNA JABŁOŃSKA
Kraków

SkromneJ cnoty, cichego poświęcenia wzorze, 
Coś poczciwe uczucia, starą naszą mowę 
Wlewał kropla po kropli w pokolenia nowel 
Czym Ci się dziś starcowi świat wywdzięczyć może?

Wiele głosów wypowie narodu uczucie, 
Dziatki Ci zaśpiewają Twoje własne pieśni, 
Poznasz plon Twego ziarna w ich niewinnej nucie 
I całe Cl się życie w ich śpiewie odeśni.

TAK pisał J. I. Kraszewski w r. 1857 w 
„Wieńcu", piśmie zbiorowym, w którym pi­

sarze i poeci, starzy i młodzi, uczennice i ucznio­
wie, przyjaciele i wielbiciele składali wyrazy 
czci i szacunku Stanisławowi Jachowiczowi, 
zacnemu pedagogowi i ukochanemu pisarzowi. 
Wielka musiała być popularność i siła wpływu 
tego nadzwyczaj skromnego i cichego człowieka, 
skoro jeszcze za życia spotkało go zaszczytne 
wyróżnienie, najwyższa pochwala i uznanie, 
wypowiedziane ustami niemal całego społeczeń­
stwa. Z entuzjastycznymi ocenami twórczości 
i działalności autora niezapomnianych „Bajek 
i powiastek" można się spotkać także w dobie 
pozytywizmu, wiele lat po śmierci tego pisarza. 
„Miłość tego autora do zawodu wychowawcy — 
zaznaczał A. Dygasiński — wysoka zacność ser­
ca ojcowskiego i obywatelskiego, polszczyzna 
dobra a zupełnie odpowiadająca dziecinnemu 
wiekowi — oto są brylanty czystej wody, prze­
świecające we wspomnianych bajeczkach i po­
wiastkach... Moglibyśmy sobie życzyć dla naszej 
literatury dziecinnej wiele lepszych rzeczy, ale 
lepszych od bajek i powiastek S. Jachowicza 
bezwarunkowo nie posiadamy. Od tego czasu 
upłynęło już sporo lat, pojawili się wybitni 
póeci, tworzący m. in. dla dzieci (np. Konop­
nicka, Tuwim, Brzechwa), zmienił się zasadniczo 
ideał wychowawczy i moralny literatury dzie­
cięcej. Fakt ten nie pomniejszył jednak wcale 
rzeczywistych i historycznych zasług Jachowi­
cza, współtwórcy polskiej literatury dla dzieci 
i młodzieży. Warto o nich wspomnieć w chwili, 
kiedy mija setna rocznica śmierci autora „Pa­
miątki dla Bryczka".

W pamięci pokoleń Jachowicz zapisał się 
głównie jako nauczyciel, filantrop i bajkopisarz. 
W każdej z tych form działalności przejawiał on 
niespożytą energię, prawdziwy zapał i pełne od­
danie. Serdeczna i gorąca miłość do dzieci była 
tym elementem, który łączy! i spajał pozornie 
różne dziedziny jego pracy zawodowej i twór­
czej. Jachowicz najbardziej ukocha) zawód nau­
czyciela; nauczanie i wychowywanie było też 
istotnym składnikiem jego planów życiowych. 
W praktyce wychowawczej (teoria wychowania

zować takiej konferencji, lecz 
wystąpi z propozycją zorgani­
zowania przez jeden ze związ­
ków zawodowych nauczyciel­
stwa ww. krajów. Planuje się 
natomiast zorganizowanie w 
Polsce narady przedstawicieli 
organizacji nauczycielskich kra­
jów rejonu Bałtyku. Zbliżenie 
między nauczycielstwem tych 
krajów, podjęcie współpracy w 
sprawach oświaty i wychowa­
nia — może się przyczynić mię­
dzy innymi do realizacji idei 
przekształcenia Bałtyku w 
rze pokoju, a na pewno do 
żenią między narodami
krajów. Nie będzie to jedyna 
forma rozszerzenia kontaktów. 
Do Szwecji, Norwegii i Finlan­
dii wyjadą w roku 1958 delega­
cje ZNP i wycieczki nauczyciel­
skie. Pierwsze kroki zostały już 
podjęte i powinny doprowadzić 
do pozytywnych rezultatów. Nie 
zamierzamy również rezygno­
wać ze współpracy z innymi 
krajami. Projektowana jest 
wymiana delegacji i wycieczek 
bezdewizowych z Francją, An­
glią, Austrią i Szwajcarią. Po­
za tym delegaci ZNP uczestni­
czyć będą w różnego rodzaju 
międzynarodowych konferen­
cjach oświatowych, semina­
riach, dyskusjach itp. impre­
zach. Całokształt tych kontak­
tów może i powinien służyć me­
rytorycznej działalności Związ­
ku. Dokonując wymiany infor­
macji, wydawnictw, prasy, do­
konując wymiany poglądów i 
doświadczeń, poznając osiągnię­
cia nauczycielstwa innych kra­
jów lepiej będziemy mogli roz­
wiązywać swoje własne proble­
my.

Współpracując z organizacja­
mi nauczycielskimi różnych kra­
jów nie można zapominać o ro­
dakach za granicą. Nie jest ta­
jemnicą, że praca oświatowa 
wśród Polaków na obczyźnie 
posiada wiele braków i natra­
fia na poważne trudności. Obo­
wiązkiem ZNP jest udzielenie 
pomocy działaczom oświato­
wym Polonii zagranicznej w 
ich trudnej i odpowiedzialnej 
pracy. Poprzez współpracę z 
nimi ZNP będzie utrwalał jed­
ność Polaków na całym świecie 
Op>rócz zacieśnienia współpracy 
z Towarzystwem do Spraw Wy­
chodźstwa „Polonia", przewi­
duje się zorganizowanie poby­
tu w Polsce działaczy oświato­
wych Polonii zagranicznej w 
celu nawiązania z nimi kontak­
tów i opracowania form pomo­
cy.

Wszystko, co zostało powie­
dziane wyżej, nie obejmuje ca­
łokształtu problematyki planu 
kontaktów międzynarodowych 
Komisji Współpracy Międzyna­
rodowej Zarządu Głównego. Za­
sygnalizowane zostały jedynie 
najważniejsze założenia tej 
problematyki. Nie należy rów­
nież wątpić, że zostanie ona 
wzbogacona inicjatywą ogniw 
terenowych ZNP.

HYBA już w każdej szko- 
'Jle w miasteczku powiato­

wym jest lekarz szkolny. W 
naszej szkole jest nawet, przy­
chodnia dentystyczna. Z przy­
chodni lekarsko-dentystycznej 
mogą jednak korzystać tylko 
uczniowie. My, nauczyciele, je­
śli nam coś dolega, musimy iść . 
do przychodni rejonowej i tam 
czekać godzinami w kolejce. 
Paradoks życiowy — ktoś po­
wie. Tak jest. Lekarz szkolny 
ma prawo udzielać porad i 
zwolnień tylko uczniem. A 
nauczyciele muszą stać w ko­
lejce w przychodni rejonowej. 
Dla jednej porady lekarskiej 
czekają w kolejce dwukrotnie. 
Z rana muszą się zapisać, póź­
niej zaś lekarz przyjmuje. Ileż 
to godzin lekcyjnych ucznio­
wie tracą w ciągu roku szkol­
nego. Ach, te paragrafy! Co się 
nie mówi, by podnieść wyniki 
nauczania. Ile jeszcze trzeba 
załatwić w trosce o nauczycie­
la. A tu stosunkowo drobna 
ale konkretna sprawa do za­
łatwienia: rozszerzyć upraw­
nienia lekarza szkolnego, by 
tam, gdzie on jest w szkole, 
nauczyciele nie potrzebowali 
wyczekiwać w przychodni re­
jonowej.

wadzi tylko przez szkoły zawo­
dowe. Szkoły górnicze nie 
zabezpieczały dotychczas nigdy 
potrzeb kadrowych naszego gór­
nictwa, gdyż nigdy jeszcze nie 

w pełni zrealizowanego 
rekrutacji młodzieży, 

także duży odpływ z za­
kwalifikowanych robot- 
absolwentów szikół gór-

oraz uchwały Związku Górni­
ków i zasady bhp dopuszczają 
do pracy w kopalni dopiero 
ludzi 18-letniich. Projekt chce 
obniżyć tę granicę do lat 14, 
jeśli idzie o pracę na powierz­
chni i do lat 16, jeśli idzie o 
pracę pod ziemią. Kto zna wa­
runki pracy w kopalni, ten nie 
odważy się kierować do niej 
dzieci 14-letnich, a 16-letnich 
— jeszcze także dzieci — ska­
zywać na pracę pod ziemią.

Wszyscy domagamy się wiel­
kim głosem, by jak najprę­
dzej podnieść granicę obowiąz­
kowego wykształcenia podsta­
wowego powyżej obecnie obo­
wiązujących w Polsce siedmiu 
klas. Mówimy coraz częściej o 
tym. by uregulować w drodze 
ustawy sprawę wymogu przed­
stawiania świadectwa ukończe­
nia siedmiu klas przy przyj­
mowaniu do jakiejkolwiek pra­
cy zawodowej, a także sprawę 
obowiązkowego kształcenia ca­
łej młodzieży — tak pracującej 
jak i nie pracującej — do 18 
roku życia. A projekt zakłada, 
że kandydatom do pracy w gór- 
nictwiie wystarczyć ma 5 klas! 
I to projektuje się na terenach, 
na których już w okresie mię­
dzywojennym 92% 
kończyło obowiązkową 
szkołę podstawową!

Jedynie słuszną jest 
by szewc robił buty, a 
spodnie. Tymczasem projekt za­
kłada, że w kopalniach ci mło­
dociani mieliby być przyuczani 
do takich zawodów, jak: mu­
rarz, betoniarz, zbrojarz, bla­
charz. malarz, posadzkarz, zdun, 
stolarz, instalator c.o., elektryk, 
ślusarz, spawacz, frezer, wulka­
nizator i wielu jeszcze innych. 
Gdzie tu jakiś sens? Czy nie 
ma w Polsce szkół, które przy­
gotowują tysiące absolwentów 
wszystkich tych specjalności, z 
których część ma trudności ze 
znalezieniem pracy? Czy nie 
słuszniej zachęcić tych absol­
wentów odpowiednim syste­
mem bodźców materialnych do 
przyjęcia pracy w górnictwie — 
po ewentualnym przeszkoleniu 
do pracy w kopalniach — 
wykładać ogromne sumy 
..przyuczanie" młodocianych 
5 klasie?

Wszyscy narzekamy — i słu­
sznie — na fatalny stan wycho­
wania młodzieży, na szerzącą 
się demoralizację wśród niej, na 
chuligaństwa, przestępczość, 
bezideowość. j na to wszystko 
autorzy proponują, by tysiące 
młodzieży, niedouczonej i nie- 
wychowanej, w wieku 14 — 18 
lart, 
do 
ani 
nej 
za to będą liczni starsi chuli­
gani, którzy szybko i na pewno 
skutecznie przerobią te młode 
kadry na obraz i podobieństwo 
własne.

Wydaje się, że to wystarczy, 
by każdy zdał sobie sprawę z 
tego, że projekt w obecnej po­
staci jest całkowicie chybiony.

miały 
planu 
Istniał 
wodu 
ników, 
niczych.

Zabezpieczenie wystarczają­
cego dopływu kandydatów do 
pracy w kopalniach możliwe 
jest tylko na drodze rozbudowy 
szkolnictwa górniczego, lepsze­
go jego wyposażenia w inter­
naty, pomoce naukowe, stypen 
dia, poprawy warunków pracy 
w kopalniach, wybudowanie 
dostatecznej ilości mieszkań 
dla nowowstępujących do pra­
cy, unowocześnienia urządzeń 
technicznych eksploatacji wę­
gla itp.'

Pomysł z „szkoleniem młodo­
cianych" to cios w szkolnictwo 
górnicze.

W imieniu kilku tysięcy na­
uczycieli szkół górniczych oraz 
dziesiątków tysięcy oświatow­
ców w Polsce i w obronie zdro­
wia oraz perspektyw życiowych 
młodzieży górniczej protestu­
jemy przeciwko takim pomy­
słom!

MIECZYSŁAW PIĄTKOWSKI

OTRZYMUJEMY ostatnio ze 
szkół górniczych szereg 
listów, w których nauczy­

cielstwo daje wyraz poważne­
mu zaniepokojeniu z powodu 
projektów Ministerstwa Gór­
nictwa i Energetyki w sprawie 
„szkolenia młodocianych w za­
kładach pracy".

Co to za projekty i co w 
nich jeet niepokojącego?

Otóż —■ jak wierny — nasze 
górnictwo cierpi stale na do­
tkliwy brak kwalifikowanych 
kadr. Trudności kadrowe po­
ważnie ograniczają możliwoś­
ci dalszego zwiększania produk- 
cij w tej najważniejszej gałęzi 
naszej gospodarki. Obok niesły­
chanej płynności załóg, której 
wskaźniki dochodzą w poszcze­
gólnych kopalniach do 250% 
rocznie (!), brak dostatecznego 
dopływu kwalifikowanych ro­
botników do górnictwa wywo­
łuje stalą troskę resortu i 
wzbudza inicjatywę w kierun­
ku znalezienia na te wszystkie 
kłopoty skutecznego lekarstwa.

Jeden z projektów, który po­
dobno zyskał pozytywną opinię' 
kierownictwa tego minister­
stwa, budzi uzasadnione pro­
testy tak wśród wielotysięcz­
nej grupy nauczycielstwa szkół 
górniczych, jak i w 
nym Zarządzie Szkół 
stwa Górnictwa, jak 
wśród szerokich mas 
cieli i oświatowców w Polsce.

Jakie są zasadnicze myśli 
tego projektu?

Ministerstwo Górnictwa i 
Energetyki w celu zapewnienia 
dostatecznego dopływu kadr do 
pracy w górnictwie węglowym 
pragnie prowadzić system 
szkolenia wewnątrzzakładowe­
go — 4-letnie przyuczanie mło­
dzieży — od 14 roku życia — 
do różnych prac w kopalniach. 
Projekt zakłada, że tą drogą 
przyuczać się będą do górni­
ctwa kandydaci, mający jako 
minimum wykształcenie w za­
kresie pięciu (!) klas szkoły 
podstawowej.

Program szkolenia obejmuje 
przedmioty zawodowe, bez jed­
nej nawet godziny przedmio­
tów humanistycznych czy świa­
topoglądowych. bez udziału ja­
kichkolwiek nauczycieli posia­
dających 
towanie. 
wać się 
spektora 
zakładowego, który zajmowałby 
się organizacją, prowadzeniem 
szkolenia i jego stroną admini­
stracyjną. Już w pierwszym 
roku nauki połowa całego cza- 

sin na 36 tygodnio- 
,, _ . drugim 24 na 36 ty­

godniowo przeznaczona była 
by na zajęcia praktyczne na 
powierzchni, w trzecim zaś i 
w czwartym roku nauki 16- i 
17-letni „górnicy" mieliby już 
po 32 i 40 godzin tygodniowo 
zajęć praktycznych pod ziemią. 
Za to zaś już od pierwszego 
roku nauki zaczęliby otrzymy­
wać wynagrodzenie w wyso­
kości 360 zł miesięcznie, które 
doszłoby w czwartym roku 
1000 zł!

Central- 
Minister- 
wresecie 
nauczy-

pedagogiczne przygo- 
Cała „nauka" odiby- 

miiała pcd opieką in- 
szlkolenia wewnątrz-

Jsu (18 god zi 
„Iwo), a w di

M. RATAJ

Na zdjęciu: uczestnicy kursu dla nauczycieli - oświatowców 
zorganizowanego w pierwszej połowie grudnia br. w Wiśle- 
Dziechcinku przez Okręg ZNP w Katowicach. Kurs obejmował 
tematykę pracy kulturalno-oświatowej z dorosłymi. Przeszko­
lono na nim 34 nauczycieli ze Śląska.

do

m! odzieży 
8-letnią

zasada, 
krawiec

niż 
na 
PO

oddać na „przeszkolenie11 
zakładów, gdzie nie będzie 
jednego pedagoga, ani jed-
godziny wychowawczej, a

List z wczasów

Trzy kroki wstecz, 
ani kroku naprzód

Groźba likwidacji 
szkolnictwa górniczego

jestTego rodzaju projekt 
czymś niesłychanym i wręcz 
zaskakującym w nieliczeniu 
się z powszechnie w Polsce i 
w całym cywilizowanym świe­
cie obowiązujących norm praw­
nych i kulturalnych, oraz pod­
stawowych wymogów w dzie­
dzinie zdrowia i bezpieczeństwa 
pracy młodziieży.

Wszystkie obowiązując w Pol­
sce i przez wszystkich uzna­
wane przepisy prawa pracy

Uzasadniany jest 
nauczycielstwa 
czych. Realizacja tego projektu 
Ministerstwa Górnictwa ozna­
czałaby likwidację zasadniczych 
szkół 
robek 
gaty.

Nie 
nikogo, kto ma coś wspólnego 
z oświatą, że projekt „szkole­
nia młodocianych" w górnic­
twie jest krokiem wstecz od 
jedynie słusznej zasady, że wła- 
ścyva droga do zawodu pro-

niepokój 
szkół górni-

górniczych, których 
jesit przecież bardzo

ulega wątpliwości

do-

dla

Stanisław Jachowicz
(w setna rocznicę śmierci)

mało go interesowała) posługiwał się własnymi 
metodami, opartymi jednakże w pewnym stop­
niu na zdobyczach myśli pedagogicznej Zacho­
du (Rousseau, Jacotot, filantrapiści). Wśród 
uczniów i wychowanków potrafił zawsze stwo­
rzyć atmosferę prawdziwego zaufania, serdecz­
ności i koleżeńskości. Jednym z dowodów po­
ważnego traktowania dzieci przez autora „Ba­
jek" był fakt redagowania popularnego „Dzien­
nika dla Dzieci" (1830) przy współudziale mło­
dych czytelników. Aktualne do dzisiaj jest waż­
kie stwierdzenie Jachowicza, jego credo nauczy­
cielskie: „Nauczyciel, którego uczeń nie pokocha, 
nic albo prawie nic nie zrobi. Gdzie nie ma mi­
łości i ufności, tam żadna, najkunsztowniejsza 
metoda nie poradzi". Umiejętność porozumiewa­
nia się z dziećmi, krzewienie wśród nich ducha 
polskości i przywiązania do własnego kraju, 
zaszczepianie w sercach młodzieży uczuć szla­
chetnych i obywatelskich, kształcenie nawyków 
dobrego zachowania i właściwego postępowania 
—- wszystko to charakteryzuje Jachowicza jako 
doskonałego nauczyciela i wychowawcę.

Jednocześnie z odpowiedzialną pracą w szkol­
nictwie prywatnym w dobie ucisku narodowe­
go rozwijał Jachowicz pełną ofiarności i po­
święcenia działalność filantropijną na terenie 
Warszawy. Aktywnie pracując w Towarzystwie 
Dobroczynności z całym oddaniem opiekował 
się biednymi dziećmi i sierotami. Dzięki jego 
wysiłkom i zabiegom powstała na Krakowskim 
Przedmieściu szkoła sierot, jedna z najwcześ­
niejszych placówek opieki nad opuszczon/m 
dzieckiem. „Cichy, skromny, niemal potulny — 
charakteryzował sylwetkę Jachowicza-filantropa 
H. Skimborówicz — nikomu w drogę nie wcho­
dzący, przebaczający każdemu, wszystkie młode 
zachęcający talenta, dla każdego grzeczny, usłuż­
ny, jeśli się komu naraził, to chyba w imieniu 
biednych sierot. Ale on i dla nich umiał nawet 
żebrać i bez uprzykrzenia się i bez poniżenia."

Doświadczenia i obserwacje Jachowicza, zbie-r Natomiast dominowały: praktycyzm, dydaktyzm, 
ranę w toku pracy nauczycielskiej i filantropii- moralizatorstwo, sentymentalizm, kult pracy, 
nej. były podstawowym tworzywem dla jego trzeźwości, mieszczańskiej oszczędności, filantro-

licznych zbiorków poezji. Oto kilka tytułów: 
„Bajki i powiastki" (sześć wydań za życia 
poety), „Zabawka dla małych dzieci", Śpiewy 
dla dzieci", ..Rozrywki dla młodzieży rzemieśl­
niczej", „Książeczka dla Stefcia", „Pamiątka dla 
dobrych dzieci", Książka dla rzemieślnika". Ja­
chowicz, podobnie jak Klementyna Hofmanowa, 
dążył do stworzenia dla dzieci utworów o spe­
cyficznych funkcjach, o treści i formie stosow­
nej dla młodego serca i umysłu. Był na pewno 
pierwszym pisarzem polskim, który znalazł ję­
zyk trafiający do duszy dziecięcej, i docenił 
znaczenie literatury dla dzieci i młodzieży w 
wychowaniu młodego pokolenia. Zgodnie z jego 
założeniami poezja miała być częścią programu 
wychowawczo-moralnego. Traktował po prostu 
swoje bajki i powiastki jako jeszcze jeden, mo­
że tylko skuteczniejszy, środek odziaływania na 
psychikę maluczkich. W tym utylitarnym nie­
jako charakterze jego pisarstwa tkwi poniekąd 
źródło niepowodzeń artystycznych i przyczyna 
nietrwałości wielu utworów poetyckich. „Peda­
gogikę jego bajeczek — pisa! Dygasiński — moż­
na by nazwać naturalnym wynikiem polskiego 
rodzimego wychowania". Jest w tym twierdzeniu 
część prawdy. System wychowawczy Jachowicza 
oparty był w dużej mierze na elementach peda­
gogiki sentymentalnej, na etyce chrześcijańskiej 
i praktyce filantropijnej. Postawa religijna de­
cydująco wpłynęła na kształtowanie się jego 
społecznych, skrajnie jednak konserwatywnych, 
poglądów. Patriarchalizm, niezrozumienie me­
chanizmu rozwoju społecznego, fałszowanie 
obrazu rzeczywistości, tuszowanie konfliktów 
socjalnych, obok słodkiej, cukierkowej pobożno­
ści, naiwnej wiary w potęgę modlitwy i miło­
sierdzie Opatrzności, filantropijnych złudzeń 
i łatwego optymizmu —- to wszystko określało 
stanowisko społeczne i wychowawcze Jachowi­
cza. W jego wierszach nie było miejsca na fan­
tazję. wyobraźnię, czy elementy romantyzmu

pii. Dostrzec tu można wyraźne wpływy pisarzy 
niemieckich (Hey, Schmidt, Hagedorn, Hoffman). 
Obok tych negatywnych tendencji jego pedago­
giki na podkreślenie zasługuje pozytywne usto­
sunkowanie się do człowieka pracy, szacunek 
dla biednych i cierpiących:

„Kto pracuje w czoła pocie.
Zawsze godzien chwały:
Cala wartość człeka w cnocie, 
W pracy zaszczyt cały".

Iluzją Jachowicza była wiara, że społeczeń­
stwo podzielone na klasy może harmonijnie roz­
wijać się bez jakichkolwiek reform i zmian, na 
zasadzie miłości chrześcijańskiej, wzajemnych 
usług i ustępstw. Lekarstwem na wszelkie zło 
miała być filantropia.

W przedmowie do szóstego wydania „Powia­
stek i bajek" tak próbował Jachowicz tłumaczyć 
swoje skromne ambicje literackie: „Nie pragnę 
sławy, nie chcę być liczonym w rząd poetów, 
nawet do tytułu literata nie wzdycham: zresztą 
nic innego pisać nie umiem; co w moich siłach, 
tym służę, proszę przyjąć łaskawie... A cóż ja 
temu winien, że wysoko latać nie mogę? Nie 
każdy się urodził orłem... Proszę mnie surowo 
nie sądzić; ja znam moje wady. Nie piszę dla 
krytyków, piszę dla dzieci różnego wieku i sta­
nu, dzieci niech mnie sądzą".

W dorobku literackim Jachowicza, mimo 
tych niewątpliwych niedostatków talentu, 
przerostu dydaktyzmu i moralizatorstwa, spot­
kać można niejednokrotnie utwory o pew­
nych wartościach artystycznych. Wszędzie 
tam, gdzie poeta, wyrzekając się kazno­
dziejskiego tonu, stara się przedstawić w 
prostej formie sylwetki dzieci, opisać ich zacho­
wanie i reakcje, dostrzegamy świadomy trud 
artystyczny, który uwieńczony jest bardzo czę­
sto pomyślnym rezultatem. („Bezimienny", 
„Staś", „Tadeuszek", „Jałmużna dzieciątka", 
„Waluś" i inne). W większości jednak bajek 
i powiastek razi dzisiaj naiwna, szablonowa for­
ma, nużą czytelnika długie morały, niezdrowy 
sentymentalizm, ckliwość i łzawość. W perspek­
tywie historycznej twórczość Jachowicza dla 
dzieci zawiera wiele Zalet. Wraz z Hofmanową 
stworzy! on trwale fundamenty pod dalszy 
wój literatury dla dzieci i młodzieży. To 
największa zasługa. W skromnym wyborze 
wiastki i bajki Jachowicza pełnią dalej 
funkcję wychowawczą.

JÓZEF ZBIGNIEW BIAŁEK
Kraków

roz- 
jego 
po- 

swą

Nie wiezn, czy poruszany 
problem tylko u nas aktualny, 
czy też dotyczy on całego kra­
ju. Przepisy, które są w ko­
lizji z życiem codziennym, na­
leży zmienić.

EUGENIUSZ DAWIDKO

Jak w rodzinnym domu
Zakopane, w grudniu 1957 r. 

J UŻ w początkach grudnia 
~ . nauczyciele planują, gdzie 
i jak spędzą ferie zimowe, by 
możliwie najwięcej nabrać sił, 
by wypoczęło gardło, odświeży­
ły się płuca, uspokoiło się ser­
ce, wzmocniły nerwy.

Jedni spędzą je u siebie w do­
mu, inni wyjadą do rodziny, 
przyjaciół, a jeszcze inni uda­
dzą się do domów wczasowych. 
Możliwość spędzenia dwu ty­
godni zimowych na wczasach 
zwłaszcza górskich — to do­
prawdy zasłużone dobrodziej­
stwo.

Skorzystałem z tego dobro­
dziejstwa pierwszy raz. Otrzy­
małam wczasy w Zakopanem 
w domu wczasowym „Modrze- 
jów". Obok zaciekawienia ży­
ciem zbiorowym odczuwałam 
coś w rodzaju niepokoju, który 
ńie jednokrotnie 
człowieku przy 
czymś nowym.

Zjechali się 
wszystkich stron Polski, 
chały się rodziny i zjechali się 
ludzie samotni. Pierwszego dnia 
przyglądaliśmy się sobie, dru­
giego dnia zaczęliśmy się pozna­
wać. Przy wspólnym stole wy­
miana zdań, żarty, układanie 
projektów na najbliższe dni 
Wycieczki! Przemiłe zbiorowe 
wędrówki, w czasie których po­
głębia się znajomość, rodzi się 
sympatia, a może i przyjaźń...

A jednak... dom wczasowy 
nie jest domem rodzinnym, nie 
jest „moim" domem, w którym 
widzę swoich najbliższych, 
przeżywam swoje wszelkie ra­
dości i troski, w którym co­
dziennie mieszkam. Pytaliśmy 
siebie: jak będą wyglądały- 
święta, w których uczucia ro­
dzinne nabierają specjalnego 
uroku? Czy wielu z nas nie po- 
czuje się w wigilijny wieczór 
samotnie i smutnie?

Kierowniczka „Modrzejowa" 
i rada wczasowa zaczęli roz­
myślać, radzić i postanawiać. 
Na wczasach nikomu nie po­
winno być smutno i nikt nie 
powinien czuć się samotnie.

24 grudnia nie było zwykłe­
go obiadu: śledź i ziemniaki. 
Ktoś przy sąsiednim stole zwie­
rzył się: „U nas w domu tak 
jest w każdą wilię". Koleżanki 
i koledzy z uśmiechem zamiast 
smacznej zupy, obfitego dru­
giego dania i deseru jedli śle­
dzia z kartoflami. Wieczorem 
gong, zapraszający na kolację 
jakoś inaczej brzmial niż co­
dziennie. Zupełnie jakby się si­
lił na wydzwonienie jakiejś uro­
czystej melodii.

W jadalni oczekiwała na nas 
tradycyjna wilia przy oświetlo­
nej maleńkimi, kolorowymi ża­
rówkami i ozdobionej srebrny­
mi łańcuchami choince. Siedli- 
śmy do stołów w jakimś dziw­
nym skupieniu. Światła poga­
szono. Patrzyliśmy na rozja­
śnione drzewko. W gwarnej 
zwykle jadalni była cisza. 
Przemówił przewodniczący ra­
dy wczasowej, kol. Uściński. 
Doceniamy znaczenie słowa, 
znamy wagę słowa wartościo­
wego. Słowo wypowiedziane do 
nas w wilię stało się magicz­
nym kluczem, który potrafił 
otworzyć nasze serca. Kolega 
mówił w nastroju uroczystym 
i zarazem serdecznym. Obwie-

budzi się 
spotkaniu

nauczyciele

z

z
Zje-

ścił nam nowinę: na ciemnym 
niebie zamigotały złote gwia­
zdy. Historia stara i jakże do­
brze nam znana! Witamy ją jed­
nak zawsze radośnie jak coś no­
wego, na co czeka się z dziw­
ną nieokreśloną tęsknotą. Jak 
jest już ciemne niebo i są zło­
te gwiazdy trzeba obwieścić 
cud: „My, nauczyciele — mó­
wił kol. Uściński — nie czekamy 
na cud. Usilną pracą walczymy 
o realizację najbardziej wznio­
słych ideałów: o spokój i o 
człowieka ze światłym umysłem 
i najgłębiej zakorzenionym w 
sercu poczuciem humanitaryz­
mu". Walka pracą...

Te mocne i tak bardzo obo­
wiązujące nas słowa nie raziły 
przy choince. Są one bliskie i 
drogie jak chleb powszedni, są 
treścią naszego nauczycielskie­
go życia. Na każdym stole leży 
opłatek. Bierzemy go do rąk, by 
się nim podzielić. Dzielimy się 
opłatkiem z wszystkimi. Skła­
damy sobie życzenia szczere, 
serdeczne. Znamy się zaledwie 
dwa dni, a dobrze wiemy, cze­
go należy koleżankom i kole­
gom życzyć. Życzymy tego, co 
dla siebie pragniemy: by praca 
była owocna a walka zwycię­
ska. Życzymy sobie osobistego 
szczęścia, uśmiechu losu, coraz 
bardziej lepszych warunków 
życia.

Siadamy do stołów. Zupa 
grzybowa, karp smażony z sa­
łatką, kapusta z grzybami, kom­
pot z suszonych owoców. A 
później kolędy. Stare, dawne 
kolędy, nauczone w mniej lub 
bardziej odległym dzieciństwie. 
Robi się od nich jakoś cieplej 
w sercu. W jadalni od stolika 
do stolika przesuwa się rze­
wność, którą przywiodły ze so­
bą wspomnienia.

Obwieszczono nam gościa. 
Urywa się śpiew kolędy. Do ja­
dalni wchodzi brodaty z infułą 
na głowie i pastorałem w ręku 
święty Mikołaj. Z dalekiej 
krainy przywędrował do na­
szych dzieci. Radość wśród nich 
olbrzymia. Święty rozdawał w 
kolorowych torbach łakocie. 
Każde dziecko usłyszało przy 
tej okazji słowa prawdy, wska­
zania na przyszłość w rodzaju: 
jedz wolniej, jedz szybciej, 
mniej biegaj, więcej używaj 
ruchu, zawsze bądź w szkole 
prymusem, ucz się więcej. Wy­
wołane dziecko grzecznie stało 
przed świętym Mikołajem, któ­
ry jakoś wyraźnie posiadał 
ziemskie — nauczycielskie ce­
chy. Po - - -
kazania 
mywała 
wracała

Wilia ______
my z jadalni. Rodziny bardziej 
wyraźnie odczuwają łączącą 
wewnętrzną więź, a samotni, ci 
najbardziej samotni, myślą: do. 
brze jest spędzać wilię na wcza­
sach. Tworzymy przecież jedną 
wielką nauczycielską rodzinę. 
Wiąże nas ze sobą wspólna pra­
ca, ukochanie tych samych 
prawd, wiąże nas wiara w 
szczęśliwe jutro.

Dni na wczasach płyną szyb­
ko i wesoło, w miłym i pogod­
nych nastroju powitamy wspól­
nie nowy rok.

J. JANKOWSKA

wysłuchaniu krótkiego 
nasza pociecha otrzy- 
podarek i z uśmiechem 
do mamy.
skończona. Wychodzi-

Pogotowie Opiekuńcze dla dzieci (Wcrszawa, dzielnica Sadyba) jest 
budowane już od trzech lat. Budynek niszczeje, materiały budow­
lane są spstematycznie rozkradane.Pytamy: Jak długo będzie trwała 
ta kompromitująca budowa? Foto Cz Górski
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Kol. Józefowi Idzikow­
skiemu, nauczycielowi Pań­
stwowego Zakładu Wycho- 

f wawczego dla Dzieci Głu- 
<! chych w Wejherowie, skła- 
i‘ dają jak najserdeczniejsze 
i1 życzenia z okazji 55-lecia 
i* pracy nauczycielskiej kole­

dzy z miejscowego Ognis- 
i1 ka, z Oddziału Powiatowe- 

go ZNP i redakcja „Głosu 
f Nauczycielskiego". Kol. 
# Idzikowski odznaczony zo- 
# stał Sztandarem Pracy II 
e klasy i Złotą Odznaką 
/ Związkową.

ć Kol. Henryk Stciński, I 
l nauczyciel w.f. w Łodzi, ( 
jł obchodzi w bież, roku 52- i 
Ilecie pracy zawodowej. (

Drogiemu Jubilatowi od- I 
znaczonemu Złotym Krzy- i 
żem Zasługi i Odznaką Za- < 
służonego Działacza Kultu- i 
ry Fizycznej składamy ser- l 
deczne życzenia dalszej o- i 
wocnej pracy nad wycho- i 
waniem młodzieży i po- i 
myślności w życiu osobi- t 
stym. i

Konkurs na odznakę
IV ALEŻY wykonać w rysun- 

ku dwa barwne projekty 
odznaki, z których jeden bę­
dzie przedstawiał brązową, 
srebrną lub złettą szkolną od­
znakę krajoznawczo-turystycz­
ną (SOKT); drugi zaś projekt 
— odzna_kę przodownika tury­
styki szkolnej (OPTS). Projekt 
rysunku szkolnej odznaki kra­
joznawczo-turystycznej (SOKT). 
w zależności od stopnia odzna­
ki, różni się tylko kolorami 
(brązowy, srebrny lub złoty).

Rysunek odznaki przodowni­
ka turystyki szkolnej (OPTS), 
posiadając pewne cechy pro­
jektu pierwszego, powinien od­
różniać się od niego odpowied­
nio dobranymi kolorami oraz i- 
nicjałem (OPTS zamiast SOKT).

Oba projekty odznak powin­
ny być wykonane w wielkości 
naturalnej (znaczek metalowy 
do klapy marynarki) i w do­
wolnym powiększeniu na kar­
tonie lub papierze. Technika 
wykonania rysunków dowolna.

Autorom najlepszych prac 
przyznane zostaną następujące 
nagrody pieniężne: I w wyso­
kości — 2500 zł; II — 2000 
III — 1500 zł; IV — 1000 
oraz 2 nagrody po 500 zł 
projekty wyróżnione.

w
9

zł; 
zł

za

Termin nadsyłania projektów 
prac konkursowych upływa z 
dniem 15 marca 1958 r. Prace 
opatrzone godłem nadsyłać na­
leży- na adres: Warszawa, al. 
I Armii Wojska Polskiego 25, 
Ministerstwo Oświaty, Wydział 
Turystyki i Krajoznawstwa z 
dopiskiem na kopercie „Kon­
kurs na SOKT".

Do pracy powinna być do­
łączona zaklejona koperta ozna­
czona tym samym godłem z 
kartką, na której autor poda 
imię i nazwisko 
adres (m!odz:eż 
demicka biorąca 
kursie powinna 
szkoły, uczelni). Autor ma pra­
wo zgłosić kilka projektów1.

Rozstrzygnięcie konkursu i o- 
głoszenie wyników nastąpi do 
dnia 15 kwietnia 1958 r. Wy­
niki konkursu ogłoszone zosta­
ną w prasie.

Uwaga: Przed rozpoczęciem 
pracy konkursowej wskazane 
jest zapoznanie się z zarządze­
niem Ministra Oświaty z dnia 
21.IX.1957 r. w sprawie usta­
nowienia Szkolnej Odznaki 
Krajoznawczo - Turystycznej 
(Dziennik Urz. Min. Oświaty 
nr 12 z 1957 r.).

oraz dokładny 
szkolna i aka- 
udział w kon- 
podać nazwę

'T dużym zainteresowaniem 
i przyznam z zazdrością, 

czytałem artykuły zamieszczone 
w nrze 49 „Głosu Nauczyciel­
skiego", dotyczące tajnego nau­
czania w kraju i oświaty w obo­
zach jenieckich. Tak Koledzy. 
By! to Wasz twórczy 
w dziedzinę ducha 
Jednak Wy mieliście 
materiały piśmienne, 
odrobinę... wolności.

Pewnie, i w kraju, 
gach był terror. Tu i 
źle. A jednak ,o wiele, wiele by­
ło Wam lepiej, niż nam zam­
kniętym w koncentracyjnych 
obozach, owych osławiowych 
,,Vernichtungslager‘'.. Lecz i w 
koncentraku, bez książek, bez 
papieru i ołówka, przy bardzo 
ograniczonym kontakcie ze 
światem zewnętrznym, mając 
tylko, jedno prawo: „umrzeć", 
my, nauczyciele polscy, pamię­
taliśmy o swoich obowiązkach.

Przebyłem wojnę w obozie 
koncentracyjnym Sachsenh.au- 
sen-Oranienburg. Pragnę opi­
sać to, czego byłem świadkiem 
i w czym brałem udział.

W okresie zimy 1940/41 nie­
spodziewanie zmniejszyła się

wkład 
polskiego, 

książki, 
mieliście

i w ofła- 
tam było

piekle „koneentraka” Konferencje rejonowe
ogniskami twórczej myśli dydaktyemj

■AKT ZWIĄZKU z powołaniem
*’ przez Ministerstwo Pracy 

i Opieki Społecznej specjalnej 
Komisji do opracowania nowej 
ustawy dla spraw zaopatrzenia 
emerytalnego należy przypom­
nieć nieliczną, ale szczególniej 
dotkniętą niedostatkami dekre­
tu z 1954 roku, grupę rencistów. 
Właśnie jako nieliczna jest 
przeoczana nawet w postula­
tach Związku.

Jak zwykle tak samo i w ro­
ku 1954 niektórym nauczycie­
lom kończyły się dłużej termi­
nowe urlopy zdrowotne, wielu 
nauczycielkom stan pozasłużbo­
wy, spowodowany niemożliwo­
ścią otrzymania posady w miej­
scu pracy męża itp. Ci emery­
ci (przedstawiam to na podsta­
wie faktów) padli ofiarą naj­
przód przeoczenia władz szkol­
nych, gdyż według ustawy o 
stosunkach służbowych nauczy­
cieli z 1926 r. władze szkolne 

. powinny prowadzić rejestr ur­
lopowanych i znajdujących się 

! w stanie pozasłużbowym nau- 
czycielek i w miarę wygasania 

, tego okresu same powinny bądź 
, powoływać je do służby, bądź 
, pensjonować. Tymczasem przy 

likwidacji Kuratoriów i tworze-A w/
- Ss8łl» » 

ty. robl&a ♦

- Spokojna f
lestl ig
do S f 0 l l C l.

(Pomysł nadesłał kol. T. Majewski z Błażejowie)
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niu Prezydiów Rad Narodo­
wych w wielu urzędach takich 
wykazów nie prowadzono, sta­
wiając zainteresowanych w sy­
tuacji nieustalonej prawnie. ! 
Zmienił się personel, co naj­
ważniejsze zmienił się podział 
administracyjny. Kiedy w 
związku z zapowiedzią zmiany 
ustawy emerytalnej zaintereso­
wane nauczycielki same poczę­
ły zabiegać o załatwienie i to 
rychłe ich prawnie przysługu­
jących roszczeń, wtedy poczę­
to skrupulatnie przestrzegać 1 
to z naciskiem drogi służbo­
wej, następnie przedłożenia list 
płacy. Niejedna nauczycielka 
musiała naśladować starożytne­
go Odyssa, bo akt nieczynnych 
nauczycieli, np. powiatu war­
szawskiego, trzeba było szukać 
dosłownie w Otwocku, w Wo­
łominie, w Pruszkowie, w No­
wym Dworze Mazowieckim, na­
wet w Piasecznie, zależnie od 
tego dokąd przypadkowo tecz­
ka ta została przydzielona. Zna­
na mi np. nauczycielka M. P. 
z Rembertowa, przynależnego 
administracyjnie do Wołomina, 
znalazła je w Otwocku. W re­
zultacie ci, którym przy tzw. 
starym portfelu wzięto by za 
podstawę wymiaru renty łata 
służby i skutkiem tego otrzy­
mywaliby powyżej 450 złotych, 
według nowego portfelu zostali 
/szczególnie pokrzywdzeni, po­
nieważ jako podstawę do wy­
miaru renty wzięto nie lata ich 
służby, a tylko uposażenie z lat 
przed podwyżkami. Skutkiem 
tego wiele nauczycielek po 32 
latach pracy otrzymało rentę 
aż 320 złotych. Niektóre z nich 
zaskarżyły władze szkolne do 
sądu, co jednak niewiele po­
prawiło ich sytuację.

W imię więc poczucia słusz­
ności należy przy nowelizacji 
albo, co byłoby właściwsze, przy

ocałkowitej zmianie ustawy 
zaopatrzeniu inwalidzkim 
starczym, niezależnie od okre­
ślenia minimum egzystencji, 
wziąć za podstawę wymiaru 
renty lata służby każdego za­
interesowanego i rentę obliczać 
od obecnego wynagrodzenia, co 
wreszcie naprawiłoby im do­
tkliwą krzywdę. Nie mogą oni 
zrozumieć i pogodzić się z fak­
tem, że mimo dłuższej wysługi 
lat pobiera ją na starość niekiedy 
połowę albo trzecią część tego, 
co ich koledzy z krótszym sta­
żem służbowym, a którzy mie­
li szczęście przechodzić w stan 
spoczynku po kilku podwyżkach 
i innych udogodnieniach. Czy 
ich słuszne żądania zostaną u- 
względnione?

WACŁAW POLKOWSKI

uwaga związkowcy:
Redakcja „Głosu Pracy" 

praypomlna, że prenumeratę

gazety związkowej na miesiąc 
styczeń 1958 r. a także na 
pierwszy kwartał, półrocze czy 

na cały rok 1958

można zamówić
w każdym urzędzie pocztowym 

wpłacając na konto 
„Głosu Pracy11 w PKO

Nr 1/6 --------

. należność za 
miesięczną (zł 
ną (zł 37.50); 
75.—) lub

ilość naszych prac. Stąd też 
w barakach pozostawało sporo 
więźniów, bądź to chorych, 
bądź też wolnych od pracy. Nie 
pracujący stanowili tzw ..Ste­
hekomando" tj. ustawieni w 
piątki oczekiwali na wezwanie 
do pracy. By jednak nie bru­
dzić zamiecionej izby barako­
wej „Tagesraumu", mogliśmy 
stać stłoczeni, wyłącznie w ustę­
pie lub umywalni.

Stłoczenie było nieraz tak 
duże, że trudno było znaleźć 
miejsce na postawienie obydwu 
nóg, często w tłoku stało się na 
jednej nodze. Od otwartego 
okna wiało zimno, zaś w pobli­
żu zamkniętych drzwi panował 
nieznośny fetor.

Ponadto obowiązywała nas 
cisza, byle ruch lub szepty wy­
woływały donośny okrzyk sie­
dzących w cieple blokowego lub 
sztubowego — „Ruhe".

Oczywiście, utrzymanie w ta­
kich warunkach ciszy, było 
sprawą trudną. Wciąż były szep­
ty i ruchy, a to pociągało za 
sobą groźbę „sportu", który był 
naszym postrachem. Toteż wnet 
doszliśmy do wniosku: uczmy 
się. Bez książek, bez progra­
mów, notatek, co kto umie. 
Oczywiście, na czele wykładow­
ców stanęli nauczyciele. I tak 
kol. Kazimierz Andrzej Jawor­
ski (Lublin) rozwijał dzieje li­
teratury polskiej i obcej, kol. 
Kazimierz Abt (Poznań) opo­
wiadał o zjawiskach fizycznych. 
Kol. Józef Mazurek (Zamość) 
uczył rolnictwa; wielu, wielu 
innych kolegów1 referowało wia­
domości ze swoich specjalności. 
I piszący te słowa dorzucił rów­
nież garść swej wiedzy, wykła­
dając o śnie zimowym roślin, 
o życiu i hodowli pszczół czy 
królików, o wszechświecie. •

Któż pamięta do dzisiaj owe 
tematy, wśród których nie bra­
kło tematów udręczenia dla 
wygłodniałych żołądków, tema­
tów kulinarnych, w których 
celował kol. Jarosz Fidelis 
z Wojsławic, pow. Chełm Lub.

Dziwne to były wykłady. Nie­
raz wygłaszane szeptem, wśród 
głębokiej ciszy, nieraz przy 
zwłokach kolegi, leżących nago 
w kącie ustępu, 
wszystkim ciągły 
że przy oknach i 
z tych słuchaczy 
staj? Ilu żyje tych wykładow­
ców? Któż to wie.

Były i tragiczno-komiczne sy­
tuacje. Tkwi mi jeszcze w 
oczach groteskowa postać kol. 
Stacha Kopysia (Poznań). Mały, 
pucułowaty chociaż wychudły, 
w zbyt długim płaszczu-pasia­
ku, z czarną klapką na oku.

Klapka ta codziennie 
dziła na inne oko. aż 
sam zapomniał, które 
boli. Ważnym jednak 
klapka. upoważniająca go do 
..Stehekomando" była stale ak 
tualna.

Pod koniec zimy 1940/41, wy­
rzucony do filii obozu przy osła­
wionej mordowni-klinkierni, 
straciłem kontakt z kolegami 
i wykładowcami.

W obozie klinkierni, nie było 
ani czasu, ani możności prowa­
dzenia wykładów. Dopiero je- 
sienią 1944 r. zbiegłem w nie­
dzielne popołudnie z „rewiru" 
(szpitala) do obozu. Trafiłem do 
tzw. małego lagru na przedsta­
wienie. I oto wśród cyrkowych 
i kabaretowych sztuczek, usły­
szałem wtedy słowa Inwokacji... 
„tak nas powrócisz cudem na 
Ojczyzny łono..."

Esesman, nie rozumiejący mo­
wy polskiej, obserwujący tylko 
ruchy i mimikę, śmiał się, 
a my... mieliśmy łzy w oczach. 
Słowa wieszcza, słowa polskiej 
mowy, krzepiły ducha, pozwoli­
ły wielu z nas przetrwać.

Oczywiście, opisane Wyżej 
fakty, to tylko fragmenty pracy 
oświatowej, to tylko moje wła­
sne przeżycia z bloku 65. A pra­
ce te prowadzono w każdym 
polskim baraku. I dobrze by by­
ło. aby uczestnicy tych prac, 
przekazali je społeczeństwu. Bo 
chociaż to prace nikłe, nie sy­
stematyczne, nie zakończone dy­
plomami, jednakże prowadzone 
tam. gdzie wszechwładnie pano­
wała śmierć—świadczą o tężyź- 
nie ducha narodowego, świadczą 
o tym, że polski nauczyciel na­
wet w obliczu śmierci pamięta 
o swoich obowiązkach i swojej 
misji społecznej.

PIOTR GROCHMALICKI
Rabsztyn

przecho- 
wreszcie 
oko go 

było, że

(Dokończenie ie str. 1) 
chodzi o pierwszą, to zadanie 
konferencji powinno polegać 
przede wszystkim na lekcyjnym 
przedstawieniu i dokładnym 
przedyskutowaniu specyficznych 
cech metody analityczno-synte- 
tycznej oraz płynących z niej 
wniosków dla nauczania począt­
ków czytania w tej klasie. Tru­
dności dotyczących drugiego pro­
blemu jest zapewne jeszcze wię­
cej i nie są one wcale prostsze. 
Nie ogniskują się one tylko w 
klasie pierwszej, przeciwnie, to­
warzyszą uczniowi i nauczycie­
lowi w toku wszystkich lat nau­
czania na szczeblu początko­
wym. w opanowywaniu techniki 
dodawania i odejmowania w 
zakresie pierwszej i drugiej 
dziesiątki, przy wprowadzaniu 
tabeli mnożenia, przy rozwiązy­
waniu zadań tekstowych itp.

Jest wreszcie trzeci tor pracy 
konferencji rejonowych zasłu­
gujący na podkreślenie. Dotyczy 
on już nie tyle naszej teraźniej­
szości, ile historii. Mamy na my­
śli. w trosce o stałe podnoszenie 
kultury pedagogicznej nauczy­
cielstwa, zajęcie się na konfe­
rencjach tymi wybitnymi peda­
gogami ostatniego dwudziestole­
cia międzywojennego, którzy 
wskutek tragicznych powikłań 
powojennego okresu pozostali 
właściwie nieznani dziesiątkom 
tysięcy nauczycieli i wychowaw­
ców. Jakże mało wiemy o Janu­
szu Korczaku i jakże niewiele o 
Stefanii Sempołowskiej. tych 
wyjątkowych, niepowtarzalnych 
zjawiskach naszej niedawnej 
historii, postaciach uczących nie 
tylko treścią swych dzieł, lecz 
także pełną poświęcenia i wy­
rzeczeń pracą wychowawczą ca­
łego heroicznego życia.

„Po okresie milczenia, po kom­
promitujących nieraz enuncjacjach 
na temat Korczaka, respektujących 
z pozycji doraźnej użyteczności wła-

100.020

prenumeratę 
12-50); kwartal- 

pólroczną (zł 
roczną (zł 150.—)

Na części środkowej, odwrot­
nej strony blankietu PKO 
wpiszcle:

tuiu&

„Za-mawiam prenumeratę 
„Głosu Pracy" na okres 
od ............ do .......
podając jakiego okresu 
wpłata dotyczy.

Jednocześnie zawiadamiamy, 
że administracje zakładów i 
Instytucji. rady zakładowe 1 
rady robotnicze, pracosvnicy 
instytucji mogą zamawiać 
prenumeratę „Głosu Pracy" 
bezpośrednio w oddziałach i 
delegaturach .Ruchu", w tym 
Wypadku gazeta będzie dostar­
czana przez „Ruch" do zakła­
du pracy.

A przy tym 
strach i stra- 
drzwiach. Ilu 
żyje do dzi-

Z konferencji ZSP na SN

Jadwiga Balicka
Dnia 20 grudnia 1.957 r. zmarła dr med. Jadwiga Balicka r- dłu­
goletni lekarz higieny szkolnej, po wojnie lekarz Ochrony Pracy 
w Państwowej Inspekcji Pracy i w Ministerstwie Zdrowia, 
a ostatnio w Zakładzie Oświaty Sanitarnej PZH, członek Komi­
sji Ochrony Zarządu Głównego ZNP. w zmarłej tracimy bez­
kompromisowego działacza społecznego, oddanego sprawom zdro­
wia 1 wychowania dzieci 1 młodzieży.

Prezydium Zarządu Głównego ZNP
1 Koledzy — pracownicy Inspekcji Ochrony Praey ZNP

śclwie tylko przykładną śmierć —< 
mówi iger Newerly na Sesji Nau­
kowej pan — czas najwyższy za­
jąć się dorobkiem Jpgo myśli wy­
chowawczej w sposób przedmioto­
wy 1 twórczy... Korczak jest po­
trzebny przede wszystkim klima­
tem jego dzieł. Uczy myśleć 1 wąt­
piąc szukać niezbitych prawa z po­
czuciem pełnej, osobistej odpowie­
dzialności11.

Analogiczne zadanie stoi przed 
nami w odniesieniu do postaci 
Stefanii Sempołowskiej. Chodzi 
przecież nie tylko o poznanie 
szczegółów jej pięknego życiory­
su, lecz w większej jeszcze mie­
rze o przybliżenie nauczyciel­
stwu jej dorobku pedagogiczne­
go, treści jej szlachetnych ksią­
żek, jej artykułów i myśli.

Chcielibyśmy, aby zarysowane 
wyżej sugestie mogły być reali- 
zowąne w sposób pogłębiony, że­
by towarzyszyło im odpowied­
nio ukierunkowane i nasilone 
czytelnictwo, wzajemna, zorga­
nizowana wymiana myśli. Po­
możemy w tym zakresie ogni­
skom i rejonom przez opubliko­
wanie odpowiednich materiałów 
i informacji w „Biuletynie Kon­
ferencji Rejonowych", przez za­
mieszczenie także pewnych da­
nych na poruszone tematy w no­
wym „Kalendarzu Nauczyciel­
skim11.

W końcu pragnąłbym zazna­
czyć, iż poza wskazanymi trze­
ma głównymi kierunkami tema­
tycznymi jest szeroka dziedzina 
nie dotkniętych tu. a niezmier­
nie ważnych zagadnień szkol­
nych, środowiskowych, regional­
nych, ogólnospołecznych i poli­
tycznych. które stanowi dla każ­
dego ogniska i rejonu zasadni­
czą bazę umożliwiającą podej­
mowanie tej lub innej proble­
matyki charakteru poznawczego, 
Możliwości w tej dziedzinie są 
w istocie nieograniczone. Osobi­
ście żywię głębokie przekona­
nie, że uwolniwszy się ostatecz­
nie z pęt szkolarskiego schema­
tyzmu rozwiniemy w okres;e 
nadchodzącym takie poczynania, 
które przyniosą Koleżankom i 
Kolegom dużo zadowolenia oso­
bistego i korzyści intelektual­
nych, wpłyną na podniesienie 
poziomu pracy szkolnej, utorują 
drogi dla przyszłego, szerokiego 
ruchu samokształceniowego.

WACŁAW WO.TTYNSKI

s,Sztandar Młodych1' zapytał 161 
warszawiaków, czego życzą naszym 
czołowym politykom. M. in. tow. 
Gomułce życzono „noża do spra­
wiedliwego krajania narodowego 
bochenka Chleba", 200 lat życia, 
klucza do Sezamu, czeku na 3 mld 
dolarów itp., itp. O Ile życzenia dla 
Władysława Gomułki nacechowane 
były dużą serdecznością, o tyle w 
życzeniach pod adresem ministrów 
znalazło się sporo złośliwości. Np. 
pewna gospodyni domowa życzyła 
Ministrowi Handlu, by przynaj­
mniej raz w życiu postał w kolej1- 
ćę, ktoś inny zaproponował znów 
Ministrowi Finansów, by spróbował 
wyżyć przez miesiąc za pensję o- 
trzymywaną przez życzącego itd. 
itp.

Świąteczny numer tygodnika 
„Życie Gospodarcze" sprezentował 
naszym czołowym politykom książ­
ki pod następującymi tytułami:

Władysławowi Gomułce — „Wy­
rąbany chodnik"; J. Cyrankiewi­
czowi — „Orka na ugorze"; S. Ję- 
drychowsklemu, przewodniczącemu 
Komisji Planowania — „Traktat o 
dobrej robocie"; Z. Kliszce, prze­
wodniczącemu Klubu Parlamentar­
nego PZPR — „Odprawa posłów 
greckich11; E. Ochabowi. Ministro­
wi Rolnictwa — „w poszukiwaniu 
straconego czasu"; T. Dietrichowi, 
Ministrowi Finansów — „Księga 
ubogich"; R. Strzeleckiemu, Mini­
strowi Komunikacji — „Droga 
przez mękę": F. Waniołce — Mini­
strowi Górnictwa — „Ósmy dzień 
tygodnia"; o. Langemu, przewodni­
czącemu Rady Ekonomiczej — 
b,Listy z podróży"; wł. Bieńkow­
skiemu,' Ministrowi oświaty — „Na 
srebrnym Globie" itd. itp.

Myśli

Ten sam tygodnik drukuje myśli 
Gilberta K. Chestertona i Andrzeja 
Frycz-Modrzewskiego.

Chestcrston kpił: „Na początku 
XX stulecia tylu się namnożyło 
mądrych ludzi; że nie było gdzie 
szpilki wetknąć. Byli tak pospolici, 
że głupi człowiek stal się rzadkim 
wyjątkiem, toteż gdy takiego wy­
szukano, tłumy szły za nim na u- 
licy, chroniono go jak skarb bez­
cenny i powierzano mu jakieś wy­
sokie stanowisko rządowe".

Frycz-Modrzewski objaśniał: „Już 
w starożytnych państwach grec­
kich i innych bywali tacy urzędni­
cy. którzy czuwali nad obyczajami 
dzieci, inni nad obyczajami kobiet, 
niektórzy znowu nad obyczajami 
ludu: mieli też nazwę od swojego 
zadania: Jedni nazywali się pajdo- 
nomami. inni gynajkonomami, in­
ni nomofylekami albo cenzorami".

wymownym gestem wskazał także 
na towarzyszy zasiadających za sto­
łem prezydialnym — nie wyłącza­
jąc także swojej osoby. Niektórzy 
posłowie twierdzą, że jedną z głów­
nych przeszkód utrudniających 
wyjazdy w „głębszy teren“, np. do 
okręgów wiejskich, są... sztywne 
normy przebiegu samochodów. Jak 
z tego widać, naszym posłom są 
bliskie codzienne kłopoty i troski 
wielu obywateli...1'

Radni

Posłowie

•„Trybuna Robotnicza1' drukuje 
niedyskrecje z terenu Sejmu. Oto 
jedna z nich: ,.Przewodniczący 
prezydium klubu poselskiego 
PZPR tow. Kliszko, mówiąc o tym. 
że posłowie nie dość skrupulatnie 
wywiązują się z obowiązku składa­
nia ankiet sprawozdawczych doty­
czących spotkań z wyborcami, dość

W numerze 43 „Głosu Nauczyciel­
skiego" z ub. roku podaliśmy in­
formacje dotyczące kadr urzędni­
czych zatrudnionych w radach na­
rodowych. Poniżej zamieszczamy 
dane charakteryzujące skład osobo­
wy radnych. Ogółem radnych 
wszystkich szczebli rad narodo­
wych było 204 399, członków prezy­
diów 53 145.

Mężczyzn radnych było 163 043, 
kobiet 39 356. zaś w prezydiach — 
mężczyzn 48 602. kobiet 6 543.

Ńa 56145 członków prezydiów, 
bezpartyjnych było 17 287, z tego 2 
w prezydiach WRN, 117 w prezy­
diach PRN, 1 253 w prezydiach 
MRN i DRN 1 16 032 w prezydiach 
gromadzkich rad narodowych.

Radni z nicukończoną i tylko 
ukończoną szkołą podstawową sta­
nowili 84 proc, ogółu radnych.

Radnych do lat 40 było około 50 
proc., zaś członków prezydiów w 
tym wieku — 55 proc. Skład soc­
jalny (według zawodów) rad przed­
stawiał się następująco (w procen­
tach)

Radni Członkowie 
prezydiów: 

1Ó0
f nj 

46.3
l 41.3 

2,3

Nauczyciele kandydują

Hasło „Nauczyciel w każdej ra­
dzie narodowej" znalazło swoje 
odbicie w doborze kandydatów na 
radnych. Niemal wszędzie znajdu­
ją się nazwiska nauczycieli lub 
działaczy oświatowych na listach 
Frontu Jedności Narodu. Np. w 
Warszawie do stołecznej Rady Na­
rodowej kandyduje 10 nauczycieli 
1 działaczy oświatowych oraz 5 
pracowników nauki. Nauczyciel­
stwo odgrywa bardzo aktywną ro­
lę na zebraniach przedwyborczych. 
..Głos Pracy11 w notatce zatytuło­
wanej „Najżywiej u nauczycieli'' 
Pisze na ten temat co następuje: 
„Co ciekawego powiedzieć można 
o dotychczasowych spotkaniach 
przedwyborczych" Wspomnieć trze­
ba o zaznaczającej sie dużej ak­
tywności nauczycieli, ich zebranie 
w Bytomiu należało do najżyw­
szych i — co specjalnie ważne, a 
rzadkie — obfitowało w konkretne 
wnioski, Nauczyciele bytomscy do­
magają się stanowczo od przysz­
łych władz zatrudnienia młodzieży 
do lat 18, która nie kształci się da­
lej (jest to jeden z problemów wy­
magających ścisłego Wspóldziała-

Ogółem 
Robotnicy
Chłopi
Prac, umysłowi 
Inni

100
18,7
49,1
28.1

nia rad narodowych z zakładami 
pracy).

Żywe było również zebranie na­
uczycielskie w Bielsku. Oceniając 
proponowane kandydatury zebrani 
doszli do wniosku, że jeden z kan­
dydatów nie sprosta wymaganiom, 
jakie stawia się radnym — i wy­
sunęli na jego miejsce kandydaturę 
dotychczasowego kierownika Wy­
działu Oświaty Prezydium MRN, 
tow, Spunera.

Na zebraniu tym zarysowała się 
Jednak także tendencja ujemna: 
partykularyzm, zajmowanie się 
tylko „własnym podwórkiem11, 
brak zainteresowania dla spraw i 
kandydatów nie związanych z na­
uczycielstwem. I co by to było, 
gdyby 1 inne związki poszły za 
przykładem pedagogów? Chyba nn- 
■wa wojna trzyletnia (przyjąwszy, 
że kadencja rad trwać ma 3 lata)..." 

„Sztandar Młodych" charaktery­
zuje znów sytuację w Białymstoku: 
„Zebranie białostockich nauczy­
cieli obfitowało w gorącą polemikę. 
Miejska Komisja Porozumiewawcza 
zaproponowała na radnych do 
MRN w Białymstoku 9 kandydatów 
—nauczycieli. Nauczyciele zgłosili 
dodatkowo jeszcze trzy kandyda­
tury". . .

Kłopoty ministra Lesza

Minister Handlu Wewnętrznego 
Mieczysław Lesz oświadczył przed­
stawicielowi „Życia Warszawy11 m. 
In. co następuje: „Pochłania nas 
sprawa zmiany modelu, powrót 
szacunku dla kryteriów zdrowego 
rozsądku logiki. Posuwa się ta 
sprawa naprzód i zwycięży. Ale i 
opory są niebagatelne.. Nazwałbym 
je „priorytetem'1 dla wątpliwości. 
Jeśli nawet znaczna większość za­
interesowanych w Jakieś sprawie 
wypowie się za zmianami, a tylko 
mała część wyrazi wątpliwości, wy- . 
nikąjące najczęściej ze starych 
przyzwyczajeń. z obawy przed 
zmianami — to rzecz poczyna grzę­
znąć i nieraz wielkich trzeba wy­
siłków. aby ją posuwać. Gdzie są 
te opory? No — przede wszystkim 
wśród tych ludzi z aparatu gospo- ' 
darczego. którym z trudem przy­
chodzi pojąć, że zmiany są potrzeb­
ne.. że żaden układ idealny nie jest
i każdy zmian na lepsze wciąż po- . 
trzebuje1'.

Rocznik statystyczny
Ostatnio ukazał się Rocznik Sta­

tystyczną1 na rok 1957. w roczniku 
tym. liczącym 505 stron. 4t stron 
poświęcono sprawom szkolnictwa. 
Niektóre ciekawsze tablice przyto­
czymy i omówimy w następnych 
numerach ..Głosu".

Ministerstwo Oświaty zatwierdzi­
ło Rocznik Statystyczny Jako książ­
kę pomocniczą dla szkół ogólno­
kształcących 1 zakładów kształce­
nia nauczycieli. Rocznik można za­
mawiać w Administracji Wydaw­
nictw Głównego Urzędu Statystycz­
nego w Warszawie, ul. Wawelska ■ 
1/3. Cena 1 egzemplarza wynosi f 
20 zł.

(lez)

Czytelnicy, którzy chcą mie­
sięcznie prenumerować „tlU.t 
Pracy11 przez pocztę lub u li­
stonosza, — '
nywanfe 
dnia 10 
miesiąc 
dotyczy 
cztowej. _______ _
sy miesięczne w placówkach 
„Ruchu".

W razie jakichkolwiek trad- 
noścl w nabywaniu lub pre­
numeracie ..Głosu Pracy" 
zwracajcie się do redakcji 
„Głosu Pracy" Warszawa, 
Smolna 12, Administracja.

„Głos 

proszeni są o doko- 
wpłat w terminie do 
każdego mieniąca na 
następny. To samo 
prenumeraty poz? po­
za ma wlanej n.a okte-

W dniach 30 listopada i 1 grudnia 
uh. r. odbyła się w Poznaniu Kra­
jowa Konferencja Delegatów ZSP 
Studiów Nauczycielskich. Brały w 
niej udział 43 osoby, reprezentują­
ce 22. Studia Nauczycielskie z całej 
Polski. Na konferencji byli obec­
ni. przedstawiciel Wojew. Wydziału 
Oświaty w Poznaniu, przedstawicie­
le Rady Naczelnej 1 Rady Okręgo­
wej ZSP oraz dyrekcji Studium 
Nauczycielskiego w Poznaniu.

Poniżej zamieszczamy krótkie 
fragmenty powziętych na konfe­
rencji uchwał:

— wystąpić z wnioskiem do Mi­
nisterstwa Oświaty o skorygowanie 
programów nauczania w ŚN, prze­
dłużenie okresu studiów do 3 lat, 
zezwolenie na swobodny wybór 
przedmiotów artystycznych zgodnie 
z zainteresowaniami studenta, pro­
wadzenie jako przedmiotu obowiąz­
kowego — logiki, przyśpieszenie o- 
pracowania i wydania podręczni­
ków oraz skryptów dostosowanych 
do programów SN.

— Wystąpić do Sejmowej Komi­
sji Oświaty, Ministerstwa Oświaty 
i Ministerstwa Finansów o rozpa­
trzenie i pozytywne załatwienie 
Postulatów bytowych studentów 
SN, .jak np. zagwarantowanie o- 
pieki lekarskiej w ośrodkach aka­
demickich. otoczenie opieką absol­
wentów SN przez Ministerstwo 
Oświaty i władze terenowe.

— Wysłać do Ministerstwa Oświa­
ty delegacje. która szczegółowo 
przedstawi Ministrowi Oświaty i in­
nym zainteresowanym czynnikom 
wszystkie zawarte w uchwale po­
stulaty.

S.P. ANNA ZALESKA
urodziła się dnia 23 Upca 1895 roku w Lublinie, gdzie ukończyła 
zarówno gimnazjum humanistyczne im. Czarnieckiej, jak 1 Uni­
wersytet — Wydział Filologii Polskiej. Pracowała początkowo 
jako nauczycielka języka polskiego w gimnazjum w Gostyninie, 
później we Włocławku, następnie w Lubawie Pomorskiej 
w charakterze Dyrektorki, a od 1346 roku do 1954 roku była 
nauczycielką języka polskiego w Ciechocinku.

W każdej szkole organizowała kółka polonistyczne, hrała 
czynny udział w przedstawieniach amatorskich i w wielu innych 
pracach szkolnych Jako wzorowa nauczycielka, w >954 roku po 
32 latach pracy nauczycielskiej przeszła w stan spoczynku. 
Umarła we Wiochach k. Warszawy w początkach m ra listopada 
1357 roku.

Cześć Jej nieodżałowanej pamięci!
POWIATOWA SEKCJA NAUCZYCIELI EMERYTÓW 

W ALEKSANDROWIE KUJ.

S.P. ANNA PIEKARSKA
zmarła dnia 17.X.1957 r. nasza dobra koleżanka, dłu­
goletnia członkini Związku Nauczycielstwa Polskiego po 
36 latach ofiarnej, pełnej poświęcenia pracy nad wy­
chowywaniem młodzieży. W czasie okupacji prowadziła tajne 
nauczanie. Dzięki dużym zdolnościom, przyjacielskiemu stosun­
kowi do koleżanek 1 kolegów, zasłużyła sobie na miłość 1 sza­
cunek. 13.IX.1957 r. została odznaczona złotym Krzyżem Zasługi.

W zmarłej tracimy wartościowego człowieka 1 nauczyciela. 
Cześć Jej pamięci!

Zł 2,(Ml 
Żł 1,80 
Zł 15.60 
Zł 31,20

■3
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ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP 
W ŚWIĘTOCHŁOWICACH

S.P. WANDA GRABOWSKA
emerytka, długoletnia Nauczycielka, a następnie Dyrektor 
Gimnazjum i Liceum w Piotrkowie Trybunalskim zmarła dnia 
18 października. 1957 r. Pozostawiła po sobie głęboki żal wśród 
najbliższych Koleżanek i Wychowanek - Uczennic.

Waraaki prennmeraty 
„Gtesa Naaaydeisiti^fl” 

y AMO W1ENIA i przedpłaty 
na prenumerat? przyjmo­

wane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty przez; u- 
rzedy Pocztowe, listonoszy o- 
raz Oddziały I Delegatury 
„Ruchu". Można również za­
mówić prenumeratę dokonując 
wpłaty na konto PKO Nr 
l-6-10M)2fl — Centrala Kolpor­
tażu Prasy I Wydawnictw 
„Ruch" — Warszawa, ul. Sre­
brna 12.

Cena prenumeraty: 
miesięcznej 
kwartalnej 
półrocznej 
rocznej

Cena prenumeraty zagranicą 
jest o 40 proc, droższa od ce­
ny podanej wyżej. Przedpłaty 
na tę prenumeratę przyjmuje 
na okresy kwartalne, półrocz­
ne i roczne Przedsiębiorstwo 
Kolportażu Wydawnictw Za­
granicznych „Ruch11 w War­
szawie, Wilcza 45, za pośred­
nictwem PKO Warszawa kon­
to Nr 1-6-100024.
Egzemplarze zdezaktualizo­

wane można nabyć w sklepie 
przy ul. Wiejskiej 14 w War­
szawie. Zamówienia spoza 
Warszawy należy kierować do 
Centrali Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw „Ruch11, Warsza­
wa, ul. Srebrna 12.

Z

SPÓŁDZIELNIA POMOCY SZKOLNYCH - „URANIA

Do znających sprawy samorządów uczniowskich
Koleżanki i Koledzy!

6 grudnia odbyło się konstytucyjne zebranie Podko­
misji do spraw Samorządu Uczniowskiego, uformowanej 
przy Komisji Wychowania ZG ZNP. Podkomisja dążyć 
będzie do upowszechnienia samorządów uczniowskich we 
wszelkich typach szkół i placówek wychowawczych sa­
morządów kształtowanych wedle najlepszej tradycji' pe­
dagogicznej polskiej i obcej, nastawionych na wyrabia­
nie u młodzieży postawy społecznej, tak ważnej dla źy- 
cia społeczeństwa budującego ustrój socjalistyczny.

Cel swój zamierza Podkomisja Samorządu Uczniow­
skiego osiągnąć dwoma sposobami: przez zwoływanie do­
rocznych konferencji nauczycieli i wychowawców reali­
zujących samorząd uczniowski, oraz przez wydawanie 
Biblioteczki Samorządu Uczniowskiego. Konferencje te 
i wydawnictwa będą zmierzać do wyjaśnienia istoty sa­
morządu jako specyficznego systemu wychowawczego 
oraz szczególnych potrzeb samorządności uczniowskiej 
w dzisiejszym polskim życiu.

Niniejsze wezwanie ma na celu zachęcenie tych spo­
śród Was, którzy kiedykolwiek mieli do czynienia z do­
brze działającym samorządem uczniowskim lub którzy 
dziś taki samorząd.prowadzą, aby — podjęli próbę opisa­
nia tych poczynań. Opisy mogą być niewielkie — paro- 
stronicpwe — w formie artykułu do czasopism nauczy­
cielskich lub obszerne (do stu stron maszynopisu i wię­
cej), nadające się do druku w tomikach Biblioteczki Sa­
morządu Uczniowskiego. Ten drugi rodzaj opracowań 
wymaga uprzedniego uzgodnienia z Podkomisją, aby wy­
siłek autorów był ekonomiczny i został jak najlepiej spo­
żytkowany.

Przez samorząd uczniowski rozumiemy wszelką poza­
lekcyjną aktywność młodzieży, a więc zarówno zorgani­
zowanie się młodzieży do spraw porządku i ładu w klasie 
i w szkole, jak również różnorakie kółka i kluby — spor­
towe, naukowe, artystyczne, etyczne, amatorskie, zaba­
wowe etc. — spółdzielnie uczniowskie, samopomoce ko­
leżeńskie, organizacje uczniowskie typu kół PCK lub Kół 
Ligi Przyjaciół Żołnierza etc, etc.

Piszcie do nas: Podkomisja do Spraw Samorządu Ucz-
■ . niowskiego, Wydział Pedagogiczny Zarządu Głównego 

: ZNP, Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8.

Sekretarz
Wanda Nowicka

Przewcdniczący Podkomisji
Aleksander Kamiński

INICJATYWY warszaw­
skich kolegów — nauczy­

cieli różnych specjalności za­
wodowych oraz Wydziału Spół­
dzielczości ZG ZNP — powsta­
ła w dniu 10 grudnia 1957 ro­
ku o zasięgu ogólnokrajowym 
Nauczycielska Spółdzielnia Po­
mocy Szkolnych i Naukowych 
„URANIA” w Warszawie.

Dla całego świata nauczyciel­
skiego w Polsce jest to wyda­
rzenie niemałej wagi.

„URANIA” i założyciele sta­
wiają sobie bowiem za cel: za­
spokoić rynek w dobre, odpo­
wiadające wymogom dydak­
tycznym, nowoczesne pomoce 
szkolne i naukowe oraz współ­
działać w polepszaniu warun­
ków bytowych szerokich mas 
nauczycielskich.

„Urania” wychodzi z założe­
nia, że nauczyciel — użytkow­
nik pomocy szkolnych i nauko­
wych powinien być jednocze­
śnie ich twórcą — projekto­
dawcą oraz w dużej mierze, o 
ile to jest możliwe i wykonaw­
cą, bo do tego predestynuje go 
jego zawód.

Nad jakością wykonywanych 
pomocy czuwać będą komisje, 
składające się ze znanych fa- 
chowców-specjalistów jak kol. 
kol.: Ambrożewicz, Greb, Hu- 
ber, inż. Torbus, Tywoński, 
Wuttke, Snopek, art. grafik 
Pieniążek, Żółtowski i szereg 
innych, a od strony metodycz­
no - dydaktyczno - przedmio­
towej — najlepsze siły pedago­
giczne, bez udziału których w 
formie konsultacji — nie wej­
dzie do produkcji żadna po­
moc naukowa czy szkolna.

Spółdzielnia rozpocznie dzia­
łalność wytwórczą w pierw­
szym kwartale 1958 r., a czaso­
wą siedzibą Zarządu jest gmach 
ZNP — Spasowskiego 6/8 — 
Wydział Spółdzielczości.

W chwili obecnej trzyosobo­
wy Zarząd oraz dziewięcio-

osobowa t pięciu zastępcami 
Rada Nadzorcza przeprowadza­
ją stronę organizacyjno-praw­
ną. Prezesem Rady Nadzorczej 
jest ko]. Kazimierz Maj — wi­
ceprezes ZNP, z-cą kol. Ed­
mund Masojada i sekretarzem 
kol. Kazimierz Greb.

Dla orientacji kol. kol. poda- 
ję jednocześnie statutowy za­
kres działalności „URANII”:

Siedzibą spółdzielni jest m. 
stół. Warszawa, a terenem dzia­
łalności obszar całego Państwa, 
czas trwania spółdzielni nie 
jest ograniczony. Spółdzielnia 
jest członkiem Stołecznego i 
Centralnego Związku Spółdziel­
ni Pracy.

Działalność gospodarczą bę­
dzie prowadzić „URANIA” w 
zakresie wytwarzania pomocy 
szkolnych i naukowych jak:
a) pomocy trójwymiarowych 1 wszel­

kiego rodzaju modeli dla: przed­
szkoli, szkół podstawowych, ogól­
nokształcących, zawodowych i 
specjalnych, 
tablic i obrazów różnych tech­
nik oraz druków szkolnych, 
przeźroczy, filmów, rzutników 1 
związanych z nimi akcesoril jako 
tak zwanych pomocy ekrano­
wych,

d) sprzętu szkolnego i wyposażenia 
ucznia oraz młodzieży harcer­
skiej, 
prowadzi uboczni 
drobnicową ź odpai 
sie materiałów <"

Dla realizacji swych ___
dzielnJa organizuje 1 prowadzi 
a) *

runki _ pracy dla nauczycieli 
wszelkich typów i stopni szkół 
i przedszkoli, nauczycieli - eme­
rytów oraz zatrudnia przede 
wszystkim jako pracowników z 
zawodu nauczycieli. Fachowcy 
nie nauczyciele nie mogą prze­
kroczyć 20% zatrudnionych w 
spółdzielni”.

■Wpisowe wynosi 30 zł, wyso­
kość udziału 300 zł.

Jak z przytoczonych danych 
wynika — „URANIA” będzie 
w pełnym znaczeniu spółdziel­
nią nauczycielską.

J. BOŻEK

b)

c)

o)

b)

e)

>ą produkcję 
idów w zakre- 
dydaktyęznych. 

i celów spóJ- 
..._____ .. : . -i:

własne wzorcownie, laboratoria, 
warsztaty i wytwórnie w siedzi­
bie spółdzielni oraz na terenie 
całego kraju Jako oddziały lub 
filie, 
daje zlecenia na wytwarzanie 
detali lub zespołów innym za­
kładom spółdzielczym, państwo­
wym luh prywatnym, o ile sama 
tych elementów nie wytwarza (z 
braku parku maszynowego lub 
surowców a zachodzi konieczność 
produkcyjna), 
działalność handlową (sieć skle­
pów własnych).

Ogłoszenia drobne
ZGUBIONO legitymację służbov/ą 
na nazwisko Taras Apolonia nau­
czycielka Szkoły Podstawowej w 
Izbicy, woj. opolskie.

KOLEŻANKI I KOLEDZY, którzy 
ukończyli Seminarium Nauczyciel­
skie w Czortkowie i pragną vzz ąć 
udział w przygotowywanym zjeź- 
dzie, proszeni są o podanie swoich 
adresów do Zarządu Okręgu War­
szawskiego ZNP, Warszawa. Spa­
sowskiego 6/8, ną nazwisko kol. 
Jakuba Donigiewicza.

MARIĘ MIŁOSZENSKĄ, ur. W 
1905 r. absolwentkę Akademii Sztuk 
Pięknych, zatrudnioną ostatnio w 
Liceum Pedagogicznym Kielce, po­
szukuje Zofia Zawadzka, Warsza­
wa, Barska 32 m. 2.

ZGUBIONO legitymację ZNP nr 
145023, Helena Książek, Jędrzejów.

KTO ZNA nauczycielkę Marczuk 
Zofię, rodem z Przemyśla, proszony 
jest o powiadomienie Baranowskie­
go Stefana, zam. Chrzanów, Sienkie­
wicza 16.

LICEUM Ogólnokształcące w Brwi­
nowie, Żwirowa 18 poszukuje nau­
czyciela robót I rysunków. Etat 
plus godziny nadliczbowe. Dojazd 
koleją elekryczną do Warszawy- 
Sródmieśoie 25 minut.

I bardzo ważne dla kol. kol. 
nauczycieli: „Jako spółdzielnia 
o specjalnym charakterze — 
stwarza najdogodniejsze

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. kol. Kazimierz Krajewski, 

Zbigniew Rybacki. St. Bąkowski, St. 
Pieniążek, W. Zakrzewski, Zygmunt 
Piotrowski. E. Rudnicka. — prosi­
my o podanie adresów celem prze-

wa-słania honorarium autorskiego.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje 1 zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują sie oddz ałv wzeiednte delegatur? Rnehn" — zamawiała nrenumerate w tvrht» iertnnstkarh 
„Ruchu". Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszała zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch". Warszawa ul Srebrna 12 konto PKn "iJ-loónto CpnT Głosu NanczvcfelAiT’o" w nrenumerarto 
kwartalnej zł 8 półrocznej zł 16 rocznej zł 32. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granice,prwtou e Wytomic^ Zagra^cznych »
cza 46, Nr konta PKO I-6-M0024 Prenumerata za granicę wynosi kwarta! nie zł 11,20. półrocznie zł 22.40 rocznie zł 44,8(1. Egzemplarze, z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczną w Warszawie, «L wiejska tMuł.żuławska IM Zamówienispoza Wwszaws- na^źv 
kierować do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch". Dział Sprzedaży prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencii Reklam. (Dział Ogłoszeń) w ar«zawa in „t Po»n»ń«k^ w teł « zio?i « a«: « „7
wydaje J administruje „Prasa Krajowa" RSW „Prasa", Warszawa ul. Wiejska 12, tel. 8-24-11". Redakcja: Warszawa, ul. Spasowsldego 6/8. Tel. 6-10-n, wewnętrzny red. 261’ 262^263,’ 254. Zakłady G^toine U Koto Poi£iego“£ w?kl


